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POLONISTYKA
CZASOPISMO OŁA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T  W A  O Ś W I A T Y

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

W KRĘGU WIELKIEJ DEBATY NARODOWEJ
(refleksje polonistyczne)

I

W  ja k ie j m ierze fa la  żyw ej, k ry tyczn e j dyskus ji w ta rgnę ła  w  życie 
szkoły? Jak i jes t —  co nas tu  na jbardz ie j in teresu je  —  udzia ł nauczycie li 
języka ojczystego w  w ie lk ie j debacie ideowej ogarnia jącej cały naród?

M ów im y  „oga rn ia ją ce j“ , bo —  p rzyp o m n ijm y  słowa prem iera  Józefa 
C yrankiew icza wypow iedziane na ostatniej m ajow ej sesji Sejm u:

„ ...n ie w ą tp liw ie  jesteśm y na początku nowego h is to rycznego procesu d e m o kra ty ­
zac ji naszego życ ia  po litycznego i  gospodarczego... Z d row a  fa la  k ry ty c y z m u , n a tę ­
żenie i zasadniczy k ie ru n e k  d y s k u s ji na zebran iach p a r ty jn y c h  i  n ie p a rty jn y c h , 
d y s k u s ji w  prasie, ow a w ie lk a  debata, w  k tó re j uczestn iczym y w łaśc iw ie  wszyscy,' 
św iadczy, że odbyw a się ja k b y  n ieusta jąca og ó lnok ra jo w a  na rada  a k ty w u  p o lity c z ­
nego radzącego nad sp raw am i naszego k ra ju , nad sp raw am i soc ja lizm u. Cechą te j 
na rady  jes t to, że tow a rzyszy  je j n iespotykane do tąd natężenie m y ś li po lityczn e j 
oraz to, że uczestniczący w  n ie j a k ty w  p o lity c z n y  jes t po w ie le k roć  lic zn ie jszy  a n i­
że li to by ło  dotychczas. Po p rostu  nadeszły czasy, k ie d y  a k ty w is tą  s ta je  się każdy 
św iadom y obyw ate l, a n ie  ten  czy in n y  w y ty p o w a n y  przez ta ką  czy in n ą  ins tanc ję  
kądzę, ze m ia rą  do jrza łośc i naszego na rodu  jes t zakres te j debaty, zasięg m asow y 
te j je d yn e j w  sw o im  rod za ju  n a ra d y  p o lity c z n e j“ .

Czyż trzeba dodawać, że w  te j w ie lk ie j debacie nie może zabraknąć 
głosow nauczycieli, m iędzy in n ym i w łaśnie nauczycie li języka  ojczystego? 
K toz bow iem  bardzie j n iż  nauczyciel w ita  z radością wzrost aktyw ności 
społecznej, wzrost samodzielności i osobistej odpowiedzialności każdego 
z nas za spraw y dziejące się w  naszej ojczyźnie!
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Samodzielność i  odpowiedzialność. Sądzimy, że jedną z na jbardz ie j 
zasadniczych przyczyn zła w  różnych dziedzinach naszego życia b y ło  szko­
d liw e  osłabienie samodzielności a tym  samym i odpowiedzialności spo­
łecznej. Ż y liśm y  przecież w  atmosferze szkodliwego, chorobliwego m n ie­
mania, że ktoś in n y  zd ją ł :z ¡nas odpowiedzialność m ora lną za nasze czyny. 
To przekonanie osłabiło energię i  samodzielność dzia łania . Okres ‘k u ltu  
jednostk i i kom enderowania poczyn ił ogromne spustoszenie zarówno 
w  całej s truk tu rze  życia społecznego, w  naszej gospodarce i ku ltu rze , ja k  
i w  psychice ludzk ie j. Dziś odsłaniam y nie ty lk o  p rzyk ła d y  złe j gospo­
d a rk i i m arno traw stw a, p rzyk ła d y  budzącej najg łębszy bó l sam owoli 
i  b raku  praworządności, lecz sięgamy rów nież do źródeł zakłam ania m o­
ralnego' i  in te lektua lnego, ja k ie  panowało n ie jednokro tn ie  w  w ie lu  dzie­
dzinach naszego życia i ja k ie  n ie  om inęło szkoły. To wszystko budzi uczu­
cie do tk liw ego  w stydu . I  dlatego nasze dyskusje m ają charakte r 
n ie jednokro tn ie  ta k  ostry.

Czyż znaczy to, że lekcew ażym y o lb rzym i dorobek jedenastu la t P o l­
sk i Ludow e j w  dziedzinie gospodarki i  k u ltu ry ?  Nie, jesteśmy głęboko 
i  szczerze dum n i z w ie lu  osiągnięć. W ie lk ie  są przecież zdobycze po l­
sk ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. I  coko lw iek pow iem y o brakach i błędach —  
a m ów ić o n ich  trzeba z całą otw artością  i  powagą —  to przecież rozu­
m iem y wszyscy, bez względu na dzielące nas różnice św iatopoglądowe, 
że Polska Ludow a stw orzy ła  dla ośw iaty, k u ltu ry  i  n a u k i nowe, niespo­
tykane w  dzie jach naszego narodu m ożliwości.

A le  ja k  owe m ożliwości b y ły  w ykorzystyw ane? Czy k u ltu ra  nasza 
przezw yciężyła  e lita ryzm ? Czy rzeczywiście klasa robotnicza, hegemon 
socja listycznej re w o lu c ji bierze w  p e łn i zasłużony udzia ł w  p iękn ie  i  m ą­
drości k u ltu ry ?  Czy ludzka praca, w ytrw a łość, charak te r i  ta len t są oto­
czone należytą opieką? Czemu w okó ł nas tak w ie le  jeszcze k rzyw d y  i  c ie r­
p ień n iezaw in ionych? Czy —  przechodząc do naszych spraw  nauczyc ie l­
sk ich —  sław ionem u przez m y ś lic ie li i  poetów zaw odow i nauczycie lskie­
m u s tw o rzy liśm y w  now ej Polsce rzeczyw iste w a ru n k i do rozwoju? Czy 
w spółudzia ł szerokich rzesz nauczycie lskich w  rozstrzyganiu zasadniczych 
spraw  organ izacji życia szkoły b y ł dostateczny? Jak —- odpowiadając od 
razu na ostatnie py tan ie  —  czynić, aby przezwyciężyć b iu rok ra tyczne  
wypaczenia krępu jące nauczyciela, c osłabiające jego in ic ja ty w ę  i  samo­
dzielność? Jak —  prze jdźm y do na jb liższych spraw po lon istycznych —  
przezwyciężyć w  pe łn i socjologizm  w  nauczaniu lite ra tu ry?  D okonaliśm y 
przecież w ie lu  w ys iłkó w  badawczych, aby ukazać pow iązanie w ie lk ich  
tw órców  lite ra tu ry  narodowej' —  M ickiew icza, Żeromskiego, Prusa, 
Orzeszkowej —  z życiem społeczno-politycznym  ich  czasów, ale co is to t­
n ie  twórczego i  nowego pow iedzie liśm y o indyw idua lnośc i gen ia lnych  
poetów  i  pisarzy? Czy p rzyb liż y liśm y  naprawdę owych tw órców  życ iu  du ­
chowemu socjalistycznego społeczeństwa? Czy m łodzież w yn ios ła  ze 
szkół rzeczyw iste zbliżenie i  m iłość do w ie lk ie j poezji? Czy is to tn ie  dzieła
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owych tw órców  ukazane przez nas w  sposób żyw y  i  pociągający  ■__
ksz ta łtu ją  świadomość ku ltu ra ln ą  nowego pokolenia?

Oto k ilk a  p ierw szych z brzegu problem ów, ja k ie  domagają się poważ­
nej, szczerej i odpow iedzia lnej dyskus ji na naszym po lon istycznym  pod­
w órku . Św iadom i w ie lk ic h  osiągnięć Po lsk i Ludow ej w  dziedzin ie oświa­
ty  i k u ltu ry  chcemy m ów ić przede w szystk im  o brakach i błędach. M u - 
Simy je  sum iennie przeanalizować, aby je  rzeczywiście przezwyciężyć. 
M ów iąc zaś g łów nie  o błędach jesteśm y przecież op tym is tam i przekona- 
n ym i o słuszności zasadniczego k ie ru n ku  rozw o ju  naszego życia społecz­
nego i  ku ltu ra lnego . N iech nie osłabia naszej pas ji i naszego działania 
fak t, że nie jeden fa łszyw y au to ry te t i kacyk  p róbu je  hamować k ry ty k ę  
i śmiałość społecznej in ic ja ty w y , choćby ów kacyk próbow ał się u k ryć  
pod au to ry te tem  P a rtii.  To P a rtia  przecież, przezwyciężając b łędy, za­
in ic jo w a ła  w a lkę  z w ypaczeniam i we w szystk ich  dziedzinach naszego 
życia.' W  tw órcze j, śm iałej dyskus ji n iech nam tow arzyszy najgłębsza 
świadomość, że to  w łaśnie od nas, od nas samych, zależy uzdrow ienie 
i  now y rozwój k u ltu ry  narodowej. N iech nam  tow arzyszy najserdeczniej 
świadomość m ora lne j odpowiedzialności za losy naszej o jczyzny. I  gdy­
byśm y chcie li określić n a jtra fn ie j atmosferę m oralną, w  ja k ie j ży jem y 
obecnie, to przypom nieć pow inn iśm y słowa znakomitego poety:

O, nieskończona dz ie jó w  jeszcze praca,
J a k  b ry ły  w  górę c iągn ięc ie  ram ien iem :
U m k n ij —  a ju ż  c i znów  na p ie rs i w ra ca  —
Przysiądź, a g łow ę zetrze c i brzem ieniem ...

O! nieskończona d z ie jó w  jeszcze praca,
N iep rzepa lony  jeszcze g lob sum ieniem ...

(C yp ria n  K a m il N o n u id  —  „C zasy“ )

I I

Chcemy dotknąć —  bo tru d n o  w  jednym  a rty k u le  uczynić to  dok ład­
n ie  —  k i lk u  prob lem ów , chcemy po prostu zain ic jować dyskusję nad k i lk u  
sprawam i ogólnym i, k tó re  przecież z naszą codzienną pracą w  ścisłym  po­
zostają zw iązku.

S próbu jm y na wstępie wsłuchać się w  słowa, k tó re  pad ły  w  sali w y ­
k ładow e j w  College de France w  roku  1843:

” C°  to jes t d o k tryn e r?  Jest to  cz łow iek, k tó ry  p ra gn ie  skazać p ra w d ę  na bezp łod­
ność, bo chce nam  oszczędzić w sze lk ie j p racy. Skoro ty lk o  czujesz s ię  szczęśliw y 
i du m ny  z ja k ie jś  p ra w d y , p rzychodz i d o k try n a  i  pow iada ci, że n ie  potrzebu jesz 
Więcej pracow ać, że posiadasz ju ż  wszystko, że ty m  je dn ym  p ro m y k ie m  możesz 
ośw ie tlić  swą. drogę poprzez ca ły  św ia t s tw o rzo ny ; że pozostaje c i ty lk o  używać, 
grom adzić s k a rb y  i  dobrze n im i rozporządzać, że w szystko  ju ż  znalezione, że teraz 
chodzi o w ydoskona len ie  szczegółów, specja lności. D o k try n a  poda je  fo rm u łk i. .. “
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Po cóż przypom inam y te słowa wypow iedziane przez profesora-poetę? 
N ie  chodzi o e rudycy jne  rem iniscencje z Roku M ickiew iczowskiego, 
w  k tó ry m  częściej n iż zw yk le  obcowaliśm y z p ięknem  i  mądrością spu­
ścizny najw iększego poety, jakiego w y d a ł nasz naród. Cytowane słowa —  
to głęboka k ry ty k a  dogm atyzm u i  niezmąconego „spoko ju  ducha“  zw al­
niającego od samodzielnego m yślen ia  i  zarazem tra fn a  pochwała tw ó r­
czego n iepoko ju  in te lektua lnego i moralnego, ja k i chcie libyśm y zaszcze­
p ić m łodem u poko len iu  ( i  samym sobie!).

N ie chcemy tu  raz jeszcze powtarzać argum entów , ja k ie  już  n ie jedno­
k ro tn ie  i nader słusznie wytaczano przec iw ko dogm atyzm ow i, ru tyn ie  
i fo rm u łkom . W arto  jednak zastanowić się nad pytan iem : co dalej? ja k  
kszta łtować nową, samodzielną postawę? ja k  przezwyciężyć w yraźny  k r y ­
zys ideow o-m ora lny, ja k i w ie lu  z nas przeżywa dziś wobec u jaw n ionych  
błędów  całego naszego życia społecznego? Co począć z „p u s tym  obsza­
rem “  ja k  nazwał m etaforycznie współczesny pisarz (Jacek Bocheński) 
obecną sytuację  świadomości społecznej? Bocheński poczyn ił spostrze­
żenia, k tó re  godne są przem yślen ia  szczególnie przez każdego nauczyciela 
i  wychowawcę. P rzypom n ijm y  fragm ent jego a r ty k u łu  pt. „Co będzie 
z pus tym  obszarem“ :

„W  zw iązku  z p rzem ianam i w e w n ę trz n y m i naszego u s tro ju  p rzesta ją  obecnie m ieć 
w p ły w  na ksz ta łto w a n ie  św iadom ości społecznej pewne, stosowane d a w n ie j, a d m i­
n is tra c y jn e  m etody k ie ro w n ic tw a  po litycznego, s loganow a propaganda, m echan iczny 
nac isk  i  n ie k tó re  dem agogiczne ś rod k i dz ia ła n ia  oparte  na p ra w a ch  psycho log ii m a­
sow ej. N a leży je d n a k  pam iętać, że to, co w  te j c h w il i  zan ika  i  p rzesta je  w y w ie ra ć  
w p ły w  na świadom ość społeczną, by ło  da w n ie j przez znaczny od łam  naszej ludności 
p rzy jm o w a n e  ja k o  is to tn a  część sk ładow a soc ja lizm u i jego ideo log ii. Po us tą p ie n iu  
tego czynn ika  w y tw o rz y ł się w  św iadom ości społecznej pew ien  »pusty obszar«. Przez 
w ie le  la t  o d d z ia ływ a liśm y  na społeczeństwo w y tw a rz a n ie m  w o k ó ł w sze lk ich  naszych 
poczynań a tm osfe ry  bezwzględnego au to ry te tu , abso lu tne j n ieom ylnośc i, n iezaprze­
cza lne j ra c ji rozum ow e j i  m ora lne j... O tóż w  pe w n ym  m om encie u ja w n io n e  zosta ły 
nadużyc ia  i  b łędy. Zaczęliśm y s topn iow o lik w id o w a ć  m agiczną a tm osfe rę bez­
względnego au to ry te tu . - W yw o ła ło  to  oprócz oczyw is tych  s k u tk ó w  po zy tyw nych  
rów n ież  kons te rnac ję  w  św iadom ości społecznej i n ie rzadko os łab ien ie  zau fan ia  do 
ca łe j ideo log ii. Z obo ję tn ien ie , in d y fe re n ty z m  m ora ln y , n ie w ia ra  we w zn ios łe  cele 
soc ja lizm u, ogran iczen ie w sze lk ich  a sp ira c ji życ iow ych  do m o ż liw ie  spoko jne j w e­
ge tac ji z d n ia  na dzień —  o to  ja k ie  tre śc i w y p e łn ia ją  »pusty obszar«. Postawa ta 
d a je  się zaobserwować m iędzy  in n y m i w ^ród  m łodzieży. N a »pusty obszar« p rz e n i­
k a ją  obecnie w  dość szerok im  zakresie fide izm , re lig ia n c tw o , p rzec iw ne soc ja liz ­
m o w i koncepcje  po lityczn e  i  inne  podobne tendencje . T rzeba uznać, że po ta k  
zw anym  »sta rym  okresie« pozostała w  psychice w ie lu  lu d z i rana n ie  zagojona, 
a naw e t ją trząca  się bo leśnie dopiero dz is ia j...“

D aru jc ie  ten p rzyd łu g i cyta t, ale prob lem  „pustego obszaru“  —  to 
napraw dę sprawa doniosła w  pracy szkolnej. Odrzucam y pseudo-m arksizm  
tra k to w a n y  w  sposób katech izm ow y jako  zb iór „św ię tych  p ra w d “ , jako 
bezkrytyczną, ślepą prawdę. Chcemy p rzyw róc ić  m arks izm ow i w a lo ry  
tw órcze j ideolog ii, k tó ra  tow arzyszyła  i towarzyszy rew o lucy jne j klasie
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robotniczej w  najszlachetniejszej walce o w yzw olen ie  całej ludzkości 
z n ie w o li społecznej i k u ltu ra ln e j, ideolog ii, k tó ra  przecież zawsze by ła  
naczelnym  drogowskazem („...nasze po jm ow anie dz ie jów  —  pisał Engels 
w  roku  1890 —  jes t przede w szystkim  drogowskazem studiów , nie zaś 
dźw ign ią  ko n s tru k c ji w  s ty lu  heg low skim “ ) a nie cudow nym  panaceum 
wobec w ie lu  trudnych  prob lem ów  społecznych, in te lek tua lnych  i m o ra l­
nych, ja k ie  niesie z sobą bogate i  n iespokojne życie. Na „p u s ty  obszar“  
p róbu ją  w targnąć fide is tyczn i znachorzy. Nie pow inn iśm y się lękać 
o tw artych , swobodnych dyskusji. D o tk liw e  szkody przynoszą c i wszyscy, 
k tó rzy  p ró b u ją  dziś jeszcze „os łan iać“  m arksizm  im m un ite tem  katech iz­
mu- M arksizm  jest w iedzą a n ie w iarą. Jest rac jona lis tycznym  uogó ln ie­
n iem  konkre tnych  doświadczeń ludzkich . P am ię ta jm y u lub ioną dew iz* 
życiową M arksa: De om nibus dubitandum . Od owego „o  w szystk im  
w ą tp ić “  zaczyna się droga do prawdziwego poznania, droga do poglądu 
na św ia t naprawdę przemyślanego i osobiście przeżytego. Zapom ina liśm y 
o ty m  zbyt często w  la tach ostatnich i w  p racy szkolnej. Podawaliśm y 
m arksizm  od razu do w ierzenia, nie dopuszczaliśmy do dyskusji, tw o rzy - 
ism y podstawę do zakłamania. M ia ł rację współczesny poeta, gdy w o ła ł:

N ie  ró b m y  ze szkół 
A k a d e m ii cyn izm u,
D a jm y  m łodem u po ka rm  d la  m arzeń,
Żeby czu ł
W ie lkość idących zdarzeń.

, Jesteśmy w  obliczu napraw dę poważnych i tru d n ych  zadań. Odczu­
wać to w in ie n  szczególnie nauczycie l-po lonista. Na jego lekc jach  odby­
w a ją  się przecież najczęściej bardzo zasadnicze dyskusje św iatopoglądo­
we. Trzeba ow ym  dyskusjom  p rzyw róc ić  u rok  tw órczych poszukiwań  
szczerości i nam iętności. Trzeba walczyć o m ożliw ie  na jw yższy poziom  
dyskusji, o ich rze te ln ie  hum anistyczny charakter, o to, aby z uwagą 
i  życzliwością nachylać się nad m łodzieńczym i n iepoko jam i in te le k tu a l­
n ym i i m ora lnym i. Trzeba —  pow iedzm y po prostu  —  odzyskać k re d y t 
m te lek tua lno -m ora lny , ja k i został n ie w ą tp liw ie  nadw ątlony  w  okresie 
k u ltu  jednostk i i kom enderowania. Spod zakłam ania i  przem ilczeń trzeba 
w ydobyć b łędy naszego życia, trzeba ukazać bolesne, trudne p raw dy aby 
tym  jaśn ie j w ys tąp iła  „w ie lkość  idących zdarzeń“ , aby m łodzież uznała 
sprawę socjalizm u za sprawę naprawdę własną. Tego zaś n ie  osiągnie­
my, je ś li d ram atyzm  naszych czasów będziem y dalej zamykać w  ksz ta łt 
szablonowych fo rm u łek .

Jak to uczynić w  codziennej p racy szkolnej? O ty m  zdecyduje nau­
czyciel, jego osobista odwaga, wiedza, przygotowanie. I  dlatego najwyższa 
Pora, abyśmy śm iele j i  ko n k re tn ie j p o m ów ili o p rzygo tow an iu  nauczy- 
eieh języka  ojczystego, o możliwościach pracy, w  ogóle o jego całej
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W  naszym u s tro ju  pozycja społeczna nauczyciela ulega bardzo za­
sadniczej zm ianie. W  społeczeństwie socja lis tycznym  budu jącym  swoje 
życie w  oparciu o praw a nauk i wzrasta i  wzrastać będzie ro la  i znaczenie 
nauczyciela. Staje się on szerzycielem rzete lne j w iedzy i św iadom ym  
w spó łtw órcą  k u ltu ry  narodowej.

Tu czyte ln ik , słusznie zn iec ie rp liw iony, ma prawo powiedzieć: tak, 
o tym  wszyscy w iem y, o ty m  słyszeliśm y n ie jednokro tn ie , ale zejdźm y 
z „h ym n u  do proste j pow ieści“  i zapyta jm y —  ja k  w  rzeczyw istości przed­
staw ia się sytuacja nauczyciela?

W  okresie w ie lk ie j debaty narodowej trzeba jasno stw ierdzić : is tn ie je  
niepokojąca sprzeczność m iędzy uroczystym i s tw ierdzen iam i o ro li nau­
czyciela i  szkoły w  życiu  Polski Ludow e j, a rzeczyw istą sytuacją nauczy­
ciela i  szkoły. Przede w szystk im  nie p rzezw yciężyliśm y tradycy jnego 
upośledzenia m ateria lnego zawodu nauczycielskiego. Należy on w  da l­
szym ciągu do na jbardzie j upośledzonych pod względem m a te ria lnym  
zawodów. Odczuwam y to szczególnie d o tk liw ie  teraz, gdy dyskusja pu­
b liczna ukazuje w ie lk ie  m arno traw stw o dochodu narodowego, gdy p rzy ­
k ła d y  złego planowania, rozrzu tnych  w yda tków  budzić muszą najgłębsze 
oburzenie, gdy czytam y np. in fo rm ac je  o w ie lom ilionow ych  w ydatkach 
na kiepskie f ilm y , zbędną reprezentację itp .

Do niedawna zbywano uw agi nauczyciela o sy tuac ji m a te ria lne j le k ­
ceważącym kom entarzem  o ...„nastro jach konsum pcy jnych“ . W iem y, że 
to n ieprawda, że wśród szerokich rzesz nauczycie lskich panuje serdeczne 
przyw iązan ie  do zawodu, że do pracy w  szkole idą ludzie  naprawdę 
o fia rn i. K ie d y  upom inają się oni o poprawę uposażeń, to walczą o wa­
ru n k i um ożliw ia jące rzetelne w ype łn ian ie  tru d n ych  obowiązków. R eali­
zac ji tych  obow iązków n ie  u ła tw ia  przecież swoista „w ie low arszta tow ość“  
p racy nauczyciela, gdy np. w ype łn ia  on obow iązki w  dwu lub  w ięcej 
szkołach, gdy nie zna jdu je  czasu na lek tu rę , na należyte przygotow anie 
się do le k c ji, ' gdy n u r t życia umysłowego w  środowiskach nauczycie l­
skich jest bardzo n ik ły , gdy nauczyciel, szczególnie w ie js k i skazany jest 
na w ype łn ian ie  różnych obow iązków społecznych, a n ie  ma m ożliwości 
zaspakajania naturalnego głodu ku ltu ra lnego.

„M ożem y śm ia ło zaryzykow ać tw ie rdze n ie  —  p isa ł w  ro k u  1955 na łam ach 
„G łosu  N auczycie lsk iego“  kolega ze Ś w id n ic y  (pow. Z ie lona Góra) —  że 80% n a u ­
czyc ie li w ie js k ic h  w  ogóle n ie  ko rzys ta  z ro z ryw e k  k u ltu ra ln y c h . Jeże li ta m  gdzieś 
ży ła  nauczycie lka , k tó ra  ćw ie rć  w ie k u  nie by ła  w  teatrze , to wcale n ie  jes t to  z ja ­
w is k o  odosobnione. P rzec iw n ie , często się zdarza, że nauczycie l ob o ję tn ie je  d la  
sz tu k i, d la  osiągnięć k u ltu ra ln y c h  w  ogóle i  n ie  odczuwa ich  b ra k u  w  sw o je j p ra cy  
nauczyc ie lsk ie j... I  m ożna śm ia ło  s tw ie rdz ić , że w ie lu  nauczyc ie li p racu jących  
w  szkołach w ie js k ic h  n ie  w ie, co to opera, kon ce rt sym fon iczny  czy w  ogóle m uzyka  
poważna. W  lice u m  n iew ie le  zdoby li, a w  zaw odzie często ju ż  n ic  n ie  zdobyw ają , 
a przecież n ie  m ożna uczyć d rug ich , je ś li się sam em u n ic  n ie  um ie... Co w ięce j pozo-

6



sta je  nauczyc ie low i. Książka, prasa, rad io  i  czasem k ino . To je d n a k  stanowczo za 
■mało. Chodzi jeszcze o in ne  spraw y. W ie lu  nauczyc ie li n ie  zna naszej s to licy , n ie  
w id z ia ło  za b y tkó w  K rako w sk ie go  ■Przedmieścia, czy S ta ró w k i, p iękna  M D M ... 
T rzeba n ie lada w irtu ozo s tw a  pedagogicznego, żeby np. na  le kc jach  ge o g ra fii czy 
h is to r ii ta k  odm alować p iękno naszego k ra ju , naszych zaby tków  poznanych z ks ią żk i 
i ilu s tra c ji,  ja k b y  się ta m  było.

 ̂ ...W szystkim  nauczycie lom  na leży s tw orzyć dogodne m ożliw ośc i do ko rzys tan ia  
z dóbr k u ltu ra ln y c h  w  ta k ie j m ierze, b y  nauczycie le  napraw dę m o g li s tanow ić  
aw angardę postępu ku ltu ra ln e g o  na w s i. B y  potrzeba zobaczenia dobre j sz tu k i 
usłyszenia kon ce rtu  czy zw iedzenia m uzeum  sta ła  się ta ką  samą potrzebą, ja k  z je ­
dzenie ob iadu czy kup ie n ie  bu tów ...“

P rzy toczy liśm y fragm ent a rtyku łu , k tó ry  jest sm utnym  dokum en­
tem  sy tuac ji nauczyciela w  dziesiątym  roku  P o lsk i Ludow e j. Sądzimy, 
że n ie  należy tych  słów lekceważyć ani zbywać m ilczeniem . W  okresie 
w ie lk ie j, k ry tyczn e j dyskus ji słowa K o leg i ze Ś w idn icy  pow inny  stać się 
poważnym  argum entem  za m ożliw ie  najszybszą popraw ą pozyc ji spo­
łeczno -ku ltu ra lne j polskiego nauczyciela. W iem y, że podzia ł naszego 
jeszcze skromnego dochodu narodowego nie jest ła tw y . B y ło b y  jednak 
k rzyw dą  dla przyszłości k u ltu ry  narodowej, gdybyśm y n ie  u ja w n ili żyw ­
szej n iż dotychczas trosk i o stworzenie nauczycie low i lepszych w arunków  
do is to tn ie  tw órcze j pracy.

Chcę p rzyw o łać tu  jeszcze in n y  p rzyk ład . P rak tyka  ko m is ji p rzy ­
dzia łu pracy na un iw ersytec ie  —  odw o łu ję  się do doświadczeń znanych 
m i z p o lo n is tyk i w arszawskie j —  świadczy, ja k  dotychczas, o w ie lu  w y ­
padkach w yraźne j ucieczki od zawodu nauczycielskiego. Absolw enci szu­
ka ją  p racy przede w szystk im  w  w ydaw nictw ach , in s ty tu tach  naukowych, 
w  radio, czasopismach, n iechętn ie m yślą o pracy nauczycie lskie j. W  w ie lu  
w  zbyt w ie lu  w ypadkach zawód nauczycie lski jes t podejm ow any n ie ­
chętnie jako konieczność, gdy zawiodą inne możliwości. To fa k ty , k tó rych  
me należy przem ilczać. Czemu się tak  dzieje?

M iłości do zawodu nauczycielskiego nie w zbudzim y dekretem . Nie 
wystarczą tu  rów n ież na jbardz ie j p łom ienne przem ów ienia o p iękn ie  
i godności zawodu w  s ty lu  patetycznych w yw odów  o „duszy nauczycie l­
s tw a“ . Trzeba stw orzyć konkretne, tw órcze perspektyw y, ja k ie  zawód 
nauczyciels-ki posiada is to tn ie  w  Polsce Ludow ej.

Co bow iem  w  w ie lu  w ypadkach odsuwa na jzdoln ie jszych naszych 
absolwentów  od pracy nauczycielskie j? Oto lęk, że gdy zastana nauczy­
c ie lam i na p ro w in c ji, wówczas zerwą się ich bezpośrednie zw iązki z pracą 
naukową. Nasi absolwenci n ie  pow inn i odchodząc z uczeln i żegnać się 
z nadzieją działalności naukowej. Jest rzeczą n iezm iern ie  ważną dla 
przyszłości naszej k u ltu ry , k u ltu ry  is to tn ie  powszechnej, socja listycznej, 
abyśm y w y tw o rz y li nauczycie li p racu jących naukowo, naw et w  p ro w in ­
cjona lnych ośrodkach, naw et w  reg iona lnym  zakresie.

Te pe rspektyw y i  zadania iś tn ie ją . Jakże uboga jest jeszcze np. nasza 
wiedza o życiu, obyczajach i ku ltu rze  różnych stron naszej ojczyzny?
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I  jakże w ie le  ¡może -tu zdziałać nauczyciel —  np. h is to ryk , badacz lite ra ­
tu ry  i  języka, geograf —  k tó ry  ze swoją działalnością oświatową połą­
czy am bicje badawcze?

Oczywista, potrzebne są tu  zabiegi organizacyjne, aby u trzym ać w ięź 
m iędzy absolwentem a m acierzystą uczelnią lub  stworzyć m ożliwości 
zw iązków  z uczeln ią najb liższą m ie jscu p racy  absolwenta. W  społeczeń­
stw ie socja lis tycznym  przekreślam y przedział, rysu jący  się ta k  jaskraw o 
w  u s tro ju  burżuazy jnym , m iędzy naukowcem a p rak tyk iem , m iędzy tw ó r­
cami naukow ym i a tym i, k tó rz y  szerzą, przekazują i  popu la ryzu ją  naukę. 
A le  dalecy jesteśmy jeszcze od rea lizac ji p iękne j w iz j i  przyszłości nauk i 
i  ośw iaty w  Polsce, ja ką  zarysował ju ż  u schy łku  ubiegłego w ieku  w ie lk i 
uczony i  wychowawca, L u d w ik  K rz y w ic k i, k tó ry  p ierw szy w  dziejach 
naszej k u ltu ry  ukazyw a ł konieczność zespołowej p racy naukowej obej­
m ujące j n ie  ty lk o  zawodowych uczonych:

„T a m  gdzie na m il io n y  o b yw a te li is tn ie ją  za ledw ie  tys iące osób z w yższym  
w ykszta łcen iem , gdzie pośród tego zastępu ty lk o  bardzo n ieznaczny od łam  p ie lę ­
g n u je  asp irac je  duchow e i  jeszcze m n ie jszy  może uczyn ić  zadość ty m  popędom  
ja ź n i sw o je j, ta m  na w e t b ra k n ie  lic z b y  dostatecznej badaczy do s tw orzen ia  zrzesze­
n ia  p rz y n a jm n ie j w  w ie lu  zakresach p ra cy  na ukow e j. M im o  naszego p rzyw ią za ­
n ia  do an tyków , E s tre ich e r nadarem nie  może poszukiw a liby w  k ra ju  naszym  grona, 
k tó re  b y  pospo łu  z n im  p o d ję ło  pracę b ib lio g ra ficzn ą . D opiero wówczas gdy zam iast 
d z ies ią tków  m ilio n y  będą m o g ły  rzec o sobie, że jesteśm y lu d źm i, t j .  zagadnienia 
w iedzy  n ie  są nam  obce, gdy spośród ty c h  m ilio n ó w  w y jd ą  se tk i tys ięcy  b io lo gó w  
i  tys iące  zb ieraczy s ta rych  fo lia łó w , ta m  dop iero  w  zakresie  każdej ga łęzi w iedzy  
zna jdz ie  s ię  w ysta rcza jąca  grom adka do pod jęc ia  p ra cy  zb io row e j chociażby n a j­
żm udn ie jsze j. B ib lio g ra fia  E s tre ichera  będzie dz ie łem  la t  pa ru , n a u k i p rzyrodn icze  
będą postępow a ły k ro k ie m  bohatera opow ieści gm inn e j, k tó r y  w ło ż y ł na nogi b u ty -  
-sam ochody i  gd y  s tąp ił, z ro b ił m il  s iedem “ .

Prob lem  rozbudzenia zainteresowań naukow ych —  w róćm y do spraw 
po lon istycznych —  wśród szerokich rzesz nauczycie li języka ojczystego* 
i  p rob lem  stworzenia w a runków  do te j w ie lk ie j a kc ji —  to  rzecz na pewno 
godna szerokiej dyskus ji i  szczegółowych rozważań. Nowe zadania sto­
jące przed po lon istam i domagają -się konkre tnych  rozw iązań organiza­
cy jnych . P ow inna powstać s iln ie jsza w iąż m iędzy un iw ersytecką po lon i­
s tyką a nauczycie lam i p racu jącym i na najdalsze j naw et p ro w in c ji. Trzeba , 
żeby w ładze szkolne otoczyły specjalną opieką nauczycie li, k tó rzy  pode j­
mą pracę naukową. Szerzej należy stosować u rlo p y  naukowe.

Czyż np. w  b ib lio tekach  p row inc jona lnych  (jak  np. w  P łocku) n ie  
is tn ie ją  bogate zb io ry  domagające się w p ros t b ib liogra ficznego opraco­
wania? Czyż np. badania nad czasopiśm iennictwem  p ro w in c jo n a ln ym  nie 
p o w in n y  być prowadzone przez nauczycie li-po loriis tów ? Czyż zresztą nau- 
czycie l-prafetyk n ie  m ia łb y  dorzucić swego w ytraw nego -głosu i  swoich 
uwag w y n ik ły c h  z zażyłego stosunku z lite ra tu rą  narodową do dyskus ji 
toczących się w  naszych czasopismach h is to ryczno-lite rack ich?  Trzeba 
w ięc s tw orzyć m ożliwości d ru ku  -dla nauczycie li p racu jących naukowo^
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Nauka o lite ra tu rze  stała się u  nas ostatnio w  szkod liw y  sposób nauką 
dla małego grona w ta jem niczonych. N iek iedy obserw ujem y naw et rzecz 
w yraźn ie  n iepokojącą —  n iezrozum ia lstw o sta je  się rzekom ym  w skaźni­
k iem  poziom u naukowego. Głos nauczycie la -p raktyka  mającego am bicje 
naukowe w n iós łby  tu  na pewno jasność i  zb liży łb y  po lon is tykę  do szer­
szego grona czyte ln ików . N ie trzeba bow iem  ukryw ać  fak tu , że hum an i- 
s yka  nasza cie rp i d:ziś na niebezpieczną chorobę n iezrozum ia lstw a N ie ­
k tó rzy  autorzy piszą ja kb y  ty lk o  d la  siebie i w  ty m  sk łonn i są w idzieć 
sw oją „wyższość“ .

© w inniśm y podjąć w alkę o w ytw orzen ie  nowego typ u  nauczyciela 
i zarazem pracow n ika  naukowego. Jest to bardzo is to tn y  prob lem  p rzy ­
szłości szkoły, p rob lem  wprowadzenia do n ie j szerszych horyzontów  u m y­
słowych, w iększej samodzielności, odwagi myślenia, bardzie j twórczego 
udzia łu  w  budow aniu  socjalizm u, tego wszystkiego, o co w a lczym y w  na­
szej w ie lk ie j debacie narodowej.

Bez wzm ocnienia n u rtu  Życia in te lektua lnego w  środowiskach polo- 
ms ycznyc , m .m . w  ośrodkach naukow o-dydaktycznych, nie pogłęb im y 
nauczania języka i  lite ra tu ry , n ie  w y jd z ie m y  poza fo rm u łk i zw ulgaryzo- 
wanego socjologizmu lub  pustego estetyzowania i  p ły tk ie j nastrójowości. 
W alka bow iem  toczy się o rzeczywiście twórcze stosowanie m arksizm u 
w  nauczaniu A  to jest w a lka  zarówno przeciw ko jednostronnem u po jm o- 
waniu lite ra tu ry  jedyn ie  ze względu na treści poznawczo-społeczni (bo 
f™ ,? ! J 3 S! lme]Sze P o k re ś le n ie  -  n iż  to czyn iły  dotychczas p rogram y 
i ęCZ/n i 1 , emocjonalnego i estetycznego oddzia ływ ania  sztuki), ja k  

przeciw ko odryw an iu  pisarza i  dzieła od n u rtu  w a lk  społecznych od ca- 
ego procesu historycznego, przeciw ko lekceważeniu treści ideowych 
te ra tu ry . Tu me rozwiążą trudności an i program , z n a tu ry  rzeczy oparty  

na sform ułow aniach ogólnych, ani podręczniki, ukazujące podstawowe 
lin ie  rozw o ju  lite ra tu ry  i zasadniczy k ie runek  ana lizy u tw orów . Reszta —  
ta bardzo istotna reszta dotycząca kszta łtow ania ideowości, uczuć i  w ra ż li­
wości m łodzieży -  to rzecz samodzielnej pracy nauczyciela, osobistego 
w p ływ u , jego ideowości i k u ltu ry . D latego tak  ważną sprawą jest um oż li­
w ien ie  nauczycie low i-poloniście stałego rozw oju  in te lektua lnego. Obecna 
sytuacja -  n ie  u k ry w a jm y  fa k tó w  -  budzi zasadniczy n iepokój. Rozma­
w ia łem  na kurs ie  w akacy jnym  z grupą znanych m i osobiście m łodych 
polom stow, absolwentów U n iw ersy te tu  Warszawskiego. Są głęboko za 
in teresow ani swoją pracą, pe łn i dobrych chęci, ale lęka ją  się szybkiego 
w y j a ow ienia, n ie m ają czasu na is to tn ie  żyw y udzia ł w  życiu  k u ltu ra l­
nym  posiadają zaległości w  lekturach. D latego upom inam y się u w ładz 
szkolnych: w ięcej trosk i o nauczycie li języka ojczystego, o w a ru n k i ich 
odpow iedzia lnej i  trudne j pracy. Chodzi m. in. o czas na dokształcanie 
lenturę, na samodzielną pracę, na pogłębianie w łasnej k u ltu ry !
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

T A D E U S Z  M IL E W S K I

ZASADY ANALIZY STYLISTYCZNEJ TEKSTU

I. Przedmiot i zakres badań stylistycznych

M owa ludzka w  swej typow e j, pełnej postaci to porozum ienie dźw ię­
kowe dw u osób, w  k tó ry m  jedna drugą o czymś pow iadam ia. Tak określo­
na mowa obe jm uje  k ilk a  faz. N iezbędny jest tu  przede w szystk im  sam 
proces m ó w i e n i a  jedne j iz porozum iew ających się osób. M ów ien ie  
można określić jako  proces in d yw id u a ln y . O be jm u je  ono procesy psy­
chiczne nadawcy, polegające w  zasadzie na w y tw a rza n iu  pewnej treści 
pojęciowej zw iązanej z określonym  przedstaw ien iem  dźw iękow ym . Po­
nadto w  skład m ów ienia wchodzą ruchy  aparatu m ow y człowieka, t j .  p łuc, 
w iązadeł głosowych, języczka, .języka, szczęki dolnej i  w arg. M ów ien ie  
jes t pierwszą, podstawową fazą m owy. D rugą je j niezbędną fazą jes t 
z r o z u m i e n i e  słów nadawcy przez odbiorcę, słuchacza. Fale pow ie­
trza, poruszone przez osobę mówiącą, dochodzą do ucha słuchacza i  tam  
za pośrednictwem  b łony  bębenka i  innych  narządów w y w o łu ją  wrażenie 
dźw iękowe w  jego psychice. Te wrażenia dźw iękowe z ko le i doprowa­
dzają do powstania w  psychice odbiorcy treści po jęc iow ych podobnych 
do tych, ja k ie  w ystępow ały  w  psychice nadawcy w  c h w ili m ów ienia. 
Z rozum ien ie  można w ięc określić jako  proces społeczny, je ś li bow iem  
m ów ien ie  jest m ożliw e p rzy  is tn ien iu  jedne j ty lk o  osoby, jako  je j mono­
log, to zrozum ienie zakłada istn ien ie  p rzyna jm n ie j dw u rozm aw ia jących 
osób.

Po m ów ien iu  i  zrozum ieniu trzecią fazą m ow y jest t e k s t .  To, co- 
słuchacz zrozum iał, uk łada  się w  jego świadomości w  pewną istn ie jącą  
całość, a ten w y tw ó r m ów ien ia  i  zrozum ienia to w łaśnie tekst. Jedną 
z cech tw o ró w  człow ieka jest to, że mogą być one u trw a lone , t j .  istn ieć 
do pewnego p rzyn a jm n ie j stopnia niezależnie od procesów, k tó re  je  w y ­
tw o rzy ły , ju ż  po ich zakończeniu. Cechę tę m a tekst, jes t w ięc tw orem . 
Teksty u trw a la ją  się w  pam ięci jako szeregi zdań w raz z ich  treścią po­
jęc iow ą i  tow arzyszącym i im  okolicznościam i. N iek tó re  teks ty  (jak  np. sta- 
ro in d y jsk ie  hym ny R ig-Yedy) p rze trw a ły  w  pam ięci ludzk ie j przez setk i 
la t w  n iezm ienionej postaci. Doskonalszą fo rm ą  u trw a le n ia  tekstów  jes t 
ich  zapisanie. Najstarsze zachowane teksty  pisane, egipskie znad N ilu  
i  sum erskie znad dolnego E u fra tu , m ają  już  po 5000 la t. W  X X  w. w p ro ­
wadzono now y sposób u trw a la n ia  tekstów  przez ich  nagranie na p łytę.
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patefonową lub  na taśmę magnetofonu. Tekst w ięc jes t tw orem  i  to 
tw orem  ko nkre tnym  m owy, u trw a la  bow iem  pewne konkre tne  rzeczy­
wiście powstałe m yśli, przeżycia i zdarzenie.

Po m ów ieniu, zrozum ieniu i tekście następną fazę m ow y stanow i 
j ę z y k  będący społecznym i abs trakcy jnym  tw orem  m owy. Teksty 
mogą byc reprodukowane, ale nie mogą być bezpośrednio podstawą no­
w y  c tekstów. Język jest w łaśnie ty m  narzędziem, tym  systemem w y ­
razów i regu ł w yabstrahow anych z zapam iętanych tekstów, k tó ry  nam 
um oż liw ia  tw orzenie now ych tekstów. Możność pow tarzania zapamięta­
nych tekstów  me jest jeszcze opanowaniem języka. Język opanow ujem y 
dopiero wówczas, gdy z w ie lk ie j ilości zapam iętanych zdań uda się nam 
w yabstrahować w yrazy  i regu ły  gramatyczne, a w ięc to, co stanow i 
język. Język jest w ięc sk ładn ik iem  m owy, k tó ry  charakte ryzu ją  trz y  
cechy a m ianow icie, że 1) jes t społeczny (w  p rzec iw ieństw ie  do in d y ­
w idualnego procesu m ów ienia), 2) jes t tw orem  trw a ły m  (w  p rzec iw ień ­
stw ie do p rzem ija jących  procesów, ja k im i są m ów ienie i zrozum ienie) 
oraz 3) jes t abs trakcy jny  (w przec iw ieństw ie  do konkre tnych  procesów 
m ów ien ia  i zrozum ienia i do konkretnego tw oru , ja k im  jest tekst) Spo­
łeczność języka polega na tym , że jest on systemem w yrazów  i regu ł 
gram atycznych, k tó re  no rm u ją  proces m ów ien ia  i w  ten sposób um ożli­
w ia ją  porozum ienie m iędzy w szystk im i członkam i danego społeczeństwa 
Tw orem  trw a ły m  jest jeżyk, bo bez is to tnych  zm ian może prze trw ać 
w ib k i, m im o p rzew ro tów  społecznych. A b s tra kcy jn y  jest on dlatego że 
w yrazy  oraz re g u ły  g ra m a tyk i nie odnoszą się do poszczególnych kon- 
K retnych z jaw isk, lecz do abstrakcy jnych  ich klas (np. „k o ń “  w  ogóle 
, 1SC w  ogolę) lub  do ogólnych stosunków m iędzy n im i (np. stosunek 
podm iotu  do orzeczenia).

Cztfery fazy m ow y nawzajem  w yn ika ją  z siebie i  na sobie sie opie­
ra ją  A b s tra kcy jn y  system norm  społecznych, ja k im  jest język, s tanow i 
podstawę procesu m ów ien ia  wyrażającego m yś li i przeżycia in d y w id u a l­
ne i  konkre tne . Ponieważ jednak treści te wyrażane są w  m ów ien iu  
zgodnie z norm am i społecznym i języka, przeto indyw idua ln e  m ów ienie 
staje się źródłem  społecznego procesu zrozum ienia. U trw a lo n y  p ro d u k t 
zrozum ienia staje się tekstem, z którego zostają wyabstrahowane norm y 
języka, a no rm y te stają się podstawą nowego m ów ienia. Cztery f a z v  

m ow y następują zatem po sobie tworząc zam knię ty krąg.

M owa we w szystk ich  swoich fazach spełnia trz y  zasadnicze fu n kc je : 
e k s p r e s y  w n ą ,  i m p r e s y w n ą  i  s y m b o l i c z n ą .  M owa nasza 
charakte ryzu je  nas samych. Słuchacz może z n ie j poznać nasz w iek, 
P ec, przynależność społeczną, stan uczuciow y itd . Ta zdolność charak­
te ryzow ania  osoby m ów iącej i w yrażan ia  czy uzewnętrzn ian ia  je j prze­
żyć —  to fu n kc ja  ekspresywna m owy. Równocześnie jednak mowa 
w p ływ a  na stan uczuciow y i zachowanie się słuchacza. Na tym  polega
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je j  fu n kc ja  im presyw na. W reszcie —  i  to jes t najważnie jsze —  mowa 
odsyła świadomość tak  nadawcy, ja k  odb iorcy do pewnego zjaw iska 
ob iektyw nego istniejącego poza n im i i  z jaw isko to w  świadomości obu 
zastępuje, czy li sym bolizu je , rea lizu jąc kom un ikac ję  in te lek tua lną . Jest 
to  fu n kc ja  sym boliczna m ow y.

System języka  p raw ie  w  całości służy fu n k c ji sym bolicznej. W yrazy 
i  ich  -fo rm y oraz regu ły  składniowe u m o ż liw ia ją  nam przedstaw ienie 
ob iek tyw nych  z jaw isk. Natom iast n ie liczne ty lk o  e lem enty języka  speł­
n ia ją  fu n kc ję  ekspresywną przez to, że służą do w yrażan ia  uczuć na­
daw cy (np. p rzyrostek —  uś w  w yraz ie  p ieszczotliw ym  „synuś“ ), albo 
też  fu n kc ję  im presyw ną w p ływ a jąc  na zachowanie się odbiorcy (np. koń ­
cówka —  e w  tak ich  form ach wołacza, ja k  „p a n ie !“ , k tó rych  fu n kc ja  po­
lega na zw racaniu uw agi słuchacza na osobę mówiącą). W  procesie je d ­
nak m ów ien ia  i zrozum ienia oraz w  pow sta łych dz ięk i n im  tekstach w y ­
różnione trz y  fu n kc je  są m n ie j w ięcej rów n ie  ważne. I  tak  je ś li w  opo­
w iadan iach  i  w yk ładach  przeważa fu n kc ja  symboliczna, to w  lamentach, 
skargach i przekleństw ach góru je  ekspresja, a w  komendzie —  im ­
presja. Stan ta k i m am y dlatego, że tekst jes t ty lk o  w  części reprodukc ją  
n o rm  języka, w  części zaś w y n ik ie m  zachodzących u nadawcy w  czasie 
m ów ien ia  procesów psychicznych, k tó re  język  uzupe łn ia ją . Tekst jest 
w ięc tw o rem  skom plikow anym , w  k tó ry m  sp lata ją  się w  jedną całość 
e lem enty języka przekazywane tra d yc ją  społeczną z twórczością jednostk i 
m ów iącej.

Te dw ie  odrębne g rupy sk ładn ików  teks tu  badają dw ie  samodzielne 
nauk i: j ę z y k o z n a w s t w o  i  s t y l i s t y k a .  Językoznawstwo ana­
liz u je  a bs trakcy jny  system języka w ydobyw a jąc  go z konkre tnych  te k ­
stów, s ty lis tyka  natom iast bada to wszystko w  tekście, co n ie  jest repro­
dukc ją  społecznych norm  języka, lecz w kładem  in d yw id u a ln ym  przeżyć 
i p racy autora. Ten w k ła d  in d yw id u a ln y  dotyczy przede w szystk im  w y ­
bo ru  e lem entów języka. Zdarza ją  się przecież w ypadk i, że k ilk a  w y ra ­
zów oznacza to samo zjaw isko. Są to synon im y takie, ja k : „s łońce“  
i  „s łoneczko“ , „syn  —  syinal“  i „synuś“ , „m ias to “  i  „g ró d “ , „chorąg iew “  
i  „sz tandar“ , „uk raść“  i „zde fraudow ać“ . Podobnie zdarzają się różne 
fo rm y  gramatyczne, k tó re  mogą być w  ten sam sposób użyte w  zdaniu 
(np. „panow ie “  i „p a n y “ ), a także różne kons trukc je  składniowe mające 
bardzo zbliżone znaczenie (np. „o jc iec kochający córkę“  i  „o jciec, k tó ry  
kocha córkę“ ). Osoba mówiąca czy pisząca ma możność w ybo ru  m iędzy 
rów noznacznym i e lem entam i języka, może użyć jednego lub  drugiego 
w  tekście i  w  tym  wyborze p rze jaw ia  się je j twórczość, k tó rą  bada s ty li­
styka. Jednostka jednak nie ty lk o  w yb ie ra  fo rm y  językowe, ale je  także 
zestawia w  ko le jności p rzyn a jm n ie j częściowo dowolne j, a nadto w  pew­
n y m  zakresie tw o rzy  nowe w yrazy , t j .  now otw ory , z cząstek już  is tn ie ­
jących albo też s ta rym  w yrazom  nadaje nowe znaczenie w  przenośniach. 
W szystko to bada s ty lis tyka .
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Twórczość sty lis tyczna jednostk i ma oczywiście znaczenie dla fu n k c ji 
sym bolicznej tekstu. Czasem -nowe w y ra zy  tw o rzy  się przecie dla ozna­
czenia now oodkry tyćh  z jaw isk, czy li wprowadza się nowe te rm in y  nau­
kowe, co powiększa zdolność tekstu do przedstaw ian ia ob iek tyw ne j rze­
czywistości, a podobnie p recyzy jna  budowa zdań powiększa tę zdolność. 
W  zasadzie jednak fu n kc ję  sym boliczną tekstu spełn ia ją  tradycy jne  ele­
m enty języka, twórezość zaś sty lis tyczna autora charakte ryzu je  go i w p ły ­
wa na psychikę odbiorcy, czy li w a ru n ku je  fu n kc ję  ekspresywną i  im p re - 
sywną tekstu. Każdy m ianow ic ie  elem ent ję zyko w y  tekstu : w yraz, fo rm a 
w yrazu  czy kons trukc ja  składniowa, może nabrać dzięk i w yb o ro w i doko­
nanemu przez osobę mówiącą czy piszącą i dz ięk i zestaw ieniu go z in n y ­
m i e lem entam i języka nowej fu n k c ji ekspresywnej, w yrażan ia  uczuć 
autora, i  im presyw ne j, w p ływ a n ia  na uczuciowość odbiorcy. W eźmy 
np. pod uwagę w iersz Słowackiego: „b łyskaw icow ych  chm ur rzygnę ły  
p łuca (L il ia  Weneda, ak t II) . W ystępujące tu  w yra zy  są na ogół pospo­
lite , a czasownik „rzygnąć“  jes t naw et try w ia ln y , ale dz ięk i odpow iednie­
m u zestaw ieniu, użyciu  w yrazu  poetyckiego „b ły ska w ico w y “  i  rzeczow­
n ika  „p łu c a “  w^ znaczeniu przenośnym  oraz dzięki ry tm ice  cały w iersz 
w y tw a rza  nastró j podniosły. To w łaśnie wzbogacenie i  przekształcenie 
fu n k c ji ekspresywnej i  im presyw ne j, a poniekąd i  sym bolicznej, elemen­
tów  języka, w y n ik łe  z ich w ybo ru  i zestawienia, jest przedm iotem  badań 
sty lis tycznych .

II .  Doświadczenia stylistyki

Badania sty lis tyczne w  Europie ro zw ija ją  się już  od dwudziestu 
czterech w ieków , s ty lis tyka  należy w ięc do najstarszych nauk hum an i­
stycznych. D o k try n y  sty lis tyczne zaczęły się kszta łtow ać wśród so fi­
stów w  A tenach z końcem  V  w. p.n.e., a p ierwszą syntezę dał A rys to te ­
les (384 322 p.n.e.) w  I I I  księdze swej R eto ryk i. W  u jęc iu  A rystote lesa
s ty lis ty ka  jest częścią re to ryk i, t j .  te o r ii przekonyw ania, n a u k i stosowa­
ne j, k tó re j zadaniem jest u ła tw ić  pracę mówcom. Dążąc jednak do tego 
celu praktycznego A rysto te les opiera się na w yn ikach  badań czysto nau­
kow ych. P unktem  w y jśc ia  jest dla niego analiza tekstów  sław nych pisa­
rzy. A na liza  ta jest całościowa i  to jes t w ie lką  je j zaletą. A n a lizu jąc  
poszczególne ch w y ty  sty lis tyczne n igdy  nie zapomina A rystote les, że są 
one zrozum iałe ty lk o  jako  e lem enty całości dzieła. D z ięk i tem u ustrzegł 
się on atom izm u, tak  niebezpiecznego w  sty lis tyce , k tó ry  w ystępu je  
wówczas, gdy się us iłu je  badać jeden elem ent tekstu  (np. w e rsy fikac ję  
lub  porównania) w  oderw aniu  od innych. M ając uwagę zwróconą na ca- 
josc tekstów, 'A rys to te les  opracował pierwszą znaną nam typo log ię  s ty ­
lów . W ydzie la  on teks ty  posiadające wspólne cechy sty lis tyczne w  pewne 
g rupy  i  opisując te ich cechy wspólne, typow e daje charak te rys tykę  
pewnego typ u  sty listycznego, pewnego s ty lu . Typo log ię  tę om ów im y
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późnie j, tu  zaznaczam ty lko , że jest ona ahistoryczna, nie uwzględn ia 
bow iem  koniecznej ew o luc ji s ty lu  dzie ł lite rack ich , co niezawodnie jest 
je j b rakiem . Następcy A rystote lesa w yo d rę b n ili ostatecznie s ty lis tykę  
z całości re to ry k i czyniąc z n ie j naukę samodzielną. Teofrast pisze około 
r. 300 p.n.e. tra k ta t o s ty lu , Dem etriusz w  I  w . p.n.e. rozprawę o w yraża­
n iu  się, D ion iz jusz z 'H a lika rn a su  (60— 5 p.n.e.) daje subtelną analizę 
s ty lu  szeregu autorów  greckich w  k ilk u  trakta tach , z k tó rych  na jcenn ie j­
sze są O w ym ow ie  Demostenesa i O zestaw ianiu w yrazów , a wreszcie 
Hermogenes z Tarsu około r. 200 n.e. ustala metodę ana lizy s ty lis tyczne j, 
k tó ra  stała się wzorem  d la  następnych w ieków . Podobnie ja k  A rys to te ­
les, tak  i jego następcy u p ra w ia li analizę całościową tekstu i  konstruo­
w a li ahistoryczne 'typologie sty lów , w  tych  ram ach jednak da li oni mnó­
stwo cennych spostrzeżeń i  b ys trych  uogólnień, tak że dzieła G reków  są 
do dziś dnia doskonałą szkołą dla s ty lis tów  h S ty lis tyka  rzym ska, k tó re j 
g łó w n ym i przedstaw ic ie lam i są Cycero (I w. p. n. e.) i K w in ty lia n  
(I w. n. e.), nie wyszła poza naśladownictwo W zorów greckich, ma jednak 
ogromne znaczenie h istoryczne, jako w zór dla Europy, naśladowany jesz­
cze w  X V I I I  i  X IX  w . 1 2.

W  zakresie s ty lis ty k i Europa w y ją tko w o  długo te rm inow a ła  u G re­
ków  i  Rzym ian, k tó rych  w p ły w  w  zdegenerowanej fo rm ie  p rze trw a ł do 
końca X IX  w  .N o w o ży tn a  s ty lis tyka  powstała dopiero około r. 1900, p rzy 
czym  od razu zaznaczyły się g łębokie różnice m iędzy badaczami, co do­
prow adziło  do w ytw orzen ia  się trzech odrębnych szkół: n iem ieck ie j, fra n ­
cuskiej i  rosy jsk ie j 3. W  u jęc iu  g łów nych p rzedstaw ic ie li szkoły n ie­
m ieck ie j, K a ro la  Vosslera i Leona Spitzera, s ty l jest sumą cech in d y ­
w idua lnych  w  sposobie w yrażan ia  się jednostk i, zadaniem zaś s ty lis ty k i 
jes t badanie tych cech indyw idua ln ych . N iepodobieństwem  jest jednak

1 T ra k ta ty  g re ck ich  badaczy s ty lu  n a jle p ie j udostępnia czy te ln iko m  po lsk im  
ks iążka : T rzy  s ty lis ty k i g reck ie : A rysto te les , D em etriusz, D ion iz jusz. P rze łoży ł 
i op racow a ł W ła d ys ła w  M adyda. B ib lio te k a  N arodow a, Seria I I ,  n r  75, W roc ław  
1953. Pewne zagadnienia szczegółowe o m a w ia ją  następu jące prace: M . M a y k o w -  
s k  a, T eoria  s ty lu  Hermogenesa. S praw ozdan ia  z posiedzeń Tow. N auk. Warsz. 
X X X IV ,  1931, W ydz. I, s. 1— 34; te jże  a u to rk i:  D ion iz jusz  z H a lika rn a su  ja k o  k ry ty k  
li te ra c k i. M eander V  (1950), z. 6— 7, s. 394— 408. J. K r e c z m a r ,  O przenośni 
u A rysto te lesa. P race o fia row ane  K . W óyciok iem u, W iln o  1937, s,. 321— 336. T. M  i-  
l e w s k i ,  A rysto te les , ja k o  badacz s ty lu . L in g u a  Posnaniensis  I  (1949), s. 5— 52, 
oraz tegoż au to ra : B adan ia  s ty lis tyczne  w  s ta ro ży tn e j G rec ji. W iedza i  Życie. 
X V I I I  (1949), z. 4, s. 347— 356.

2 Nowsze prace po lsk ie  o s ty lis tyce  rz y m s k ie j: M . F. K w in ty lia n ,  „K sz ta łce n ie  
m ów cy“ . P rze łoży ł i op racow ał M . Brożek, B ib lio te k a  Narodow a, Seria I I ,  n r  62. 
W ro c ła w  1951. M . N a g n a j e w i c z ,  D o k try n y  s ty lis tyczne  Cycerona i  K w in ty l ia -  
na. Spraw ozdan ia . Pol. A k . Um . L I I  (1951), s. 20— 23.

3 Rozw ój s ty lis ty k i w  X X  w . om a w ia ją  d w ie  prace T. M i l e w s k i e g o :  
O  zakresie i  p rzedm iocie  badań s ty lis tycznych . Język P o lsk i X X IV  (1939) oraz 
Z arys ję zykozn aw stw a  ogólnego. Część I. T eoria  językoznaw stw a . L u b l in — K ra ­
k ó w  1947.
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badać cechy odrębne m ow y w szystk ich  jednostek, przeto z konieczności 
m usim y się ograniczyć do ana lizy cech in d yw id u a ln ych  jednostek w y ­
b itn ych  w  zakresie twórczości językow e j, t j .  w  p rak tyce  do analizy s ty lu  
w ie lk ic h  pisarzy, k tó rzy  w prow adza ją  nowe sposoby w yrażan ia  się. 
Szkoła niem iecka m ia ła  dążności w yb itn ie  h istoryczne. Interesowała się 
w  szerokim  zakresie innow acjam i w prow adzonym i przez poszczególnych 
p isarzy do s ty lu  lite rackiego, co by ło  je j w ie lką  zasługą. Słabą je j stroną 
natom iast b y ł psychologizm. Celem badań n ie  b y ł tekst, lecz psychika 
autora odbija jąca się w  tekście, k tó ry  traktow ano jako  dokum ent pozwa­
la jący  na odtworzenie życia wewnętrznego pisarza. Taka postawa obcią­
żała s ty lis tykę  m nóstwem  problem ów , wobec k tó rych  b y ła  ona bezradna.

Od psyehologizm u um ia ła  się ustrzec szkoła francuska, k tó re j g łów ­
n ym i przedstaw ic ie lam i b y li B a lly , G ram m ont i Marouzeau, ale często 
szła ona zb y t daleko w  upodabnianiu s ty lis ty k i do językoznawstwa. W ie l­
ką zasługą K a ro la  B a lly  by ło  wykazanie, że wartość uczuciowa w yrazów  
w bardzo szerokim  zakresie związana jest z grupą społeczną, w  k tó re j są 
one używane. A le  znów przedm iotem  jego zainteresowań nie b y ł tekst, 
lecz system środków  w yrażan ia  uczuć i w p ływ a n ia  na uczucie słuchacza, 
ja k i tra d yc ja  językow a daje jednostce. B y ł on w ięc raczej językoznawcą 
badającym  uczuciową stronę języka  an iże li s ty lis tą . M aurycy  G ram m ont 
po łoży ł o lb rzym ie  zasługi w  badaniu wiersza, ale b y ł on fone tyk iem , k tó ­
rego interesowało g łów nie  zagadnienie w artośc i uczuciowej i dźw ięko- 
naśladowczej głosek m ow y ludzk ie j. Natom iast w łaściw ą s ty lis tykę  up ra ­
w ia ł Jan Marouzeau, k tó ry  idąc śladam i s ta rożytnych  określa ł s ty l jako 
w yb ó r dokonany przez jednostkę m iędzy is tn ie jącym i fo rm am i języka. ‘

Szkoła rosyjska, k tó re j duszą od la t trzydziestu  jes t W ik to r  W ino­
gradów, trzym a  się tw ardo  tekstu  i  w  tym  w idzę w ie lką  je j zasługę. 
In te resu je  ją  sama budowa teks tu  z poszczególnych zdań. W iązanie mo­
nologów i  dialogów, s łow n ic tw o i  frazeologia. S ty lis ty k a  wiąże się tu  
na jściś le j z nauką o lite ra tu rze .

W  Polsce zainteresowania sty lis tyczne rozbudziła  w a lka  o p raw a 
języka ojczystego. Obrońcy języka polskiego z X V I, X V I I  i X V I I I  w . 1 
poruszali często ważne dla s ty lis ty k i zagadnienia w yb o ru  m iędzy w y ra ­
zami rodz im ym i a zapożyczonymi i m akaronizm am i. P ie rw szym  p o l­
sk im  trak ta tem  s ty lis tycznym  jes t trzecia  rozm owa Artaksesa i  Ewandra 
St. H. Lubom irsk iego z r. 1683 2. T ra k ta t prze ładow any jes t cyta tam i,

1 Por. W ito ld  T a s z y c k i ,  O brońcy ję zyka  po lskiego, w ie k  X V — X V I I I .  B ib l io ­
te ka  Narodow a, Seria I, n r  146. W ro c ła w  1953 oraz recenzję te j k s ią ż k i T. M ile w ­
skiego, P o ra d n ik  Językow y, styczeń 1954, s. 22— 34.

Por. S tan is ław  H e ra k liu sz  L u ib o m  i r  s k i ,  W ybór p ism . O pracow a ł Kom an 
P o ilak , B ib lio te k a  N arodow a, S eria  I, n r  145, W ro c ła w  1953; te k s t trz e c ie j rozm ow y 
o ¡stylu na s. 191—221, om ów ien ie  pog lądów  Lu b o m irsk ie g o  przez w ydaw cę 
s. L X V — L X X V I.
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ale zawiera ty le  b ys trych  uw ag o różnych rodzajach s ty lu , że czyta się 
go jeszcze dziś z zainteresowaniem . Nowożytna s ty lis tyka  ro zw ija  się 
w  Polsce od początków X X  w., a najlepsze wyobrażenie o n ie j daje tom  
prac różnych autorów  w yd a n y  przez K azim ierza Budzyka  pt. S ty lis tyka  
teoretyczna w  Polsce, W arszawa 1949. S ty lis tykę  polską cechuje wszech­
stronność, a le i  ek lektyzm . Poszczególni badacze b io rą  m etody w y ro b io ­
ne w  Niemczech, F ra n c ji czy R osji i stosują je  do tekstów  po lskich uzy­
skując n iek iedy w ysok i poziom  doskonałości. Do prac tych  częściowo 
jeszcze w róc im y.

Doświadczenia s ty lis ty k i zebrane w  ciągu w ieków  są bogate, a n a j­
ważniejsze z n ich  u jąć możemy w  następujący sposób. Podstawą badań 
s ty lis tycznych  jes t analiza tekstu, a m ianow ic ie  tych  jego właściwości, 
k tó re  nie są rep rodukc ją  no rm  języka, ale pochodzą od autora, dow oln ie  
w ybiera jącego i szeregującego elem enty językow e g łów nie d la  w yraże­
n ia  sw ych uczuć i w p ływ an ia  na uczucie słuchacza. W  te o r ii wszystk ie  
teksty  m ów ione czy pisane mogą być przedm iotem  badań s ty lis tycznych , 
w  p rak tyce  jednak wobec konieczności se lekc ji m a te ria łu  ograniczam y 
się ty lk o  do ana lizy tekstów , k tó re  w prow adza ją  coś nowego, jak ieś nowe 
użycie elem entów  języka, czy to w  poszczególnych chw ytach s ty lis tycz ­
nych, czy też w  szczególnie doskonałym  ich  zharm onizowaniu. P rzy ana­
liz ie  n ie  należy spuszczać z oka całości tekstu, nie należy popadać w  ato- 
m istyczne trak tow an ie  każdego szczegółu oddzielnie. A b y  tego uniknąć, 
należy w y jść  od syntezy wstępnej, in tu ic y jn e j, tym czasowej, w  k tó re j 
na podstaw ie ty lk o  le k tu ry  tekstu  fo rm u łu je m y  ogólne wrażenie, ja k ie  
on na nas w yw ie ra . Tak np. analizu jąc konce rt W ojskiego z Pana Ta­
deusza od razu odczuwam y, że zasadniczym m otyw em  tego ustępu jest 
oddanie za pomocą m ow y w yrażen ia  m u zyk i rogowej. Dopiero potem  
przechodzim y do analizy szczegółowej, k tó ra  m a po tw ie rdz ić  lu b  zm ody­
fikow ać syntezę wstępną.

System  języka  składa się z czterech do pewnego stopnia odrębnych 
części, a m ianow ic ie : 1) z systemu f  o n  o 1 o g i  c z n  e g o, obejmującego 
cechy głosek, k tó re  służą do odróżnian ia i  oddzielania w yrazów  i zdań, 
2) z systemu s ł o w n i k o w e g o ,  obejmującego w yrazy , 3) z systemu 
m o r f o l o g i c z n e g o ,  w  skład którego wchodzą cząstki w yrazów , 
cz y li m orfem y, i  wreszcie 4) z systemu s k ł a d  n i  o w  e g o, z systemu 
środków, k tó re  służą do budow y grup w yrazow ych  i zdań. W śród ele­
m entów  każdego z tych  czterech system ów może autor dokonywać w y ­
boru  i  może je  zestawiać w  różny sposób. A na liza  s ty lis tyczna  m usi w ięc 
opracować ko le jno  stronę fonologiczną tekstu, jego s łow nictw o, m o rfo ­
log ię  i  składnię. W  każdej z ty ch  dziedzin s ty lis ta  śledzi n ie  e lem enty 
języka, ale ich  użycie przez autora. Dopiero po przeprow adzeniu wszech­
stronne j ana lizy zwraca się badacz po raz w tó ry  do syntezy, tym  razem 
ostatecznej, oparte j ju ż  nie na ogólnym  wrażeniu, ale na ko n k re tn ym  
m ate ria le  fak tów . Zgodnie z ty m i postu la tam i p rze jdz iem y tu  ko le jno
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fonologię, s łow n ictw o, m orfo log ię  i składnię sty lis tyczną, by  wreszcie 
zastanowić się nad konstruow an iem  syntezy s ty lis tyczne j.

I I I .  Fonologia stylistyczna

Gdy -porównamy ze sobą takie  w yrazy, ja k : „kość“ , „kosa“ , „gość“  
i „koza“ , to  spostrzegamy, że różnią się one od siebie ty lk o  dźwięcznością 
bądź też bezdźwięcznością jedne j spółgłoski. Cecha ta musi być koniecz­
nie u trzym ana w  w ym ow ie, je j zatarcie bow iem  grozi pomieszaniem 
w yrazów  i n ieporozum ieniem . Takie  cechy konieczne i stałe głosek, bo 
służące do odróżniania i oddzielania w yrazów  i zdań, nazyw am y cechami 
fonolog icznym i, a zespół cech fonolog icznych g łoski określam y jako  fo ­
nem. Cechy fonologiczne i  fonem y dzięki swej trw a łośc i stanow ią budu­
lec, k tó ry  może być u ży ty  do konstruow an ia  pew nych e fektów  dźw ię­
kow ych spełn ia jących w  tekście fu n kc ję  ekspresyw no-im presyw ną łub  
symboliczną. P rzypa trzm y się im  tu  ko le jno.

Form a dźw iękowa poezji i prozy artys tyczne j jest pewnego rodza ju  
m uzyką w ytw orzoną  przez cechy fonologiczne dźw ięków  m ow y a w y ra ­
żającą uczucia autora (ekspresja) oraz w p ływ a jącą  na stan uczuciowy 
słuchacza (im presja). Jak w  każdej muzyce, ro lę  decydującą odgryw a tu  
ry tm ika , w yw o łana przez pow tarzanie się tych  samych elem entów fono­
log icznych w  usta lonych odstępach czasu. Te stale pow tarzające się ele­
m enty  w iersza nazyw am y konstantam i, u trzym an ie  ich jednak może 
doprowadzić do m onotonii, dlatego konieczne w  poemacie są środk i 
dyferenc jacy jne , różniące jeden w iersz od drugiego, co wprowadza uroz­
maicenie i jest źródłem  now ych e fektów  sty lis tycznych . Pew ien zespół 
zw iązanych ze sobą konstant i środków dy fe renc jacy jnych  tw o rzy  system 
w e rsy fika cy jn y , którego funkc jonow an ie  musi w yjaśn iać s ty lis tyka .

K lasycznym  systemem w e rsy fika cy jn ym  poezji po lsk ie j jest izosyla- 
bizm, czy li system rów nozgłoskow y (por. greckie isos „ró w n y , je d n a k i“ ), 
w  k tó rym  fu n kc ję  konstant spełnia ta sama w odpow iadających sobie 
w ierszach ilość zgłosek oraz rym  sygna lizu jący koniec wiersza. Ponie­
waż w  poczuciu Polaków  wszystkie  zgłoski, bez względu na czas fa k tycz ­
nego trw an ia , są sobie iloczasowo równe, przeto w  systemie izosylabicz- 
nym  elementem, k tó ry  w y tw arza  ry tm , jest koniec w iersza pow tarza jący 
się w  tych  samych odstępach czasu psychologicznego. D rug im  elementem 
sta łym  jest średn iów ka prze łam ująca w iersz w  po łow ie : w  trzynasto - 
zgłośkowcu po siódmej, w  jedenastozgłoskowcu po p ią te j zgłosce. Śred­
n iów kę i koniec w iersza sygna lizu je  wygłos w yrazu  zaznaczony akcentem 
na przedostatn ie j zgłosce, a ponadto f in a ł w iersza sygna lizu je  rym . C a ły  
ten system konstant w ystępu je  już  w yraźn ie  w  następujących wierszach 
M. Reja: „A  niechaj narodow ie /w żdy  postronn i znają, / / Iż  Polacy nie 
gęsi,/ iż swój ję zyk  m a ją .//“  Natom iast w  systemie izosylab icznym  środ­
k iem  dyfe renc jacy jnym , różn icu jącym  wiersze jest in tonacja  zdaniowa.

P o lo n is ty k a  — 2
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W  języku  po lsk im  m am y trz y  in tonac je  tego typ u : oznajmującą, 
py ta jną , i  w yk rzykn iko w ą . In tonac ja  oznajm ująca zaczyna się nisko, 
a następnie wznosi się i zataczając lu k  opada p rzy  końcu wypowiedzenia, 
np. „w róc iłeś  do dom u“ . In tonac ja  py ta jn a  zaczyna się nisko i wznosząc 
się u ryw a  w  na jw yższym  punkcie, np. „w róc iłeś  do domu?“  In tonacja  
p y ta jn a  jest w ięc w łaśc iw ie  p ierwszą połową in to n a c ji oznajm ujące j, jest 
ona fragm entem  u rw anym  w  po łow ie i  pozostaw ia jącym  nas w  oczeki­
w an iu  d rug ie j po łow y, k tó rą  ma być odpowiedź. In tonac ja  w y k rz y k n i­
kowa wreszcie zaczyna się wysoko, a następnie opada, np. „w róc iłeś  do 
dom u“ . Jak w idz im y, in tonac ja  nie ty lk o  wyznacza granice w ypow ie ­
dzenia, ale ponadto zm ienia jego znaczenie, jes t w ięc cechą fonologiczną, 
stałą i  wobec tego może być użyta do budow y w iersza jako  środek dyfe - 
renc jacy jny . Opadająca część in to n a c ji oznajm ujące j, czy li kadencja 
(por. łac. cado „upadam “ ), może zbiegać się stale z końcem wiersza, a p ra ­
w ie  stale ze średniówką, ja k  to ma m iejsce w  w ierszach Reja, z k tó rych  
dwa cy tow a liśm y przed chw ilą . Wówczas in tonac ja  jest jeszcze jedną 
konstantą, jeszcze je d n ym  sygnałem w ięcej ś redn iów k i i  f in a łu  wiersza, 
k tó ry  w  ten sposób przeładow any konstan tam i staje się n iezm iern ie  mo­
notonny, ja k im  jes t rzeczywiście u Reja. M ożliw e jes t jednak jeszcze 
inne rozwiązanie. In tonac ja  zdaniowa może być niezależna od wiersza, 
tzn. kadencja zdań ty lk o  n iek iedy  p o k ryw a  się z końcem  w iersza lub  ze 
średniówką, w  innych  zaś w ypadkach konieic zdania przerzucony jest na 
początek następnego wiersza, co nazyw am y przerzutn ią , w ew nątrz  zaś 
w iersza kadencje w ypada ją  w  różnych m iejscach. W  tych  w arunkach 
in tonac ja  staje się środkiem  dyfe renc jacy jnym , bo przebiegając inaczej 
w  każdym  w ierszu spraw ia, że każdy z n ich  jest inny, ma bow iem  inny  
p ro f il in tonacy jn y . D la  ilu s tra c ji po rów na jm y z cy tow anym i w ierszam i 
Reja zw ro tkę  Jana Kochanowskiego rozpoczynającą Dedykację  jego 
Psałterza:

Ż n iw a  swego p ie rw szy snop Tobie o fia ru ję ,/
Cny M yszkow ski,/ którego dobrodzie jstw em  czuję
Uwiązane swe serce;/ bo kom uż jest ta jna
T w a  łaska p rzec iw ko  m n ie / i  chęć n iezw yczajna?//

P ro f il in to n a cy jn y  z w ro tk i jes t bardzo urozm aicony. Każdy w iersz jest 
in n y . P ie rw szy w yodrębn ia  je d n o lity  łu k  zdania oznajmującego. W  d ru ­
g im  w ierszu pierwsze cztery zgłoski tw orzą  człon odrębny o in to n a c ji 
w y k rz y k n ik o w e j, reszta zaś w iersza w raz z p ie rw szym i siedm iom a zgło­
skam i w iersza trzeciego (przerzutn ią !) s tanow i jedno zdanie o in tonac ji 
oznajm ujące j. M iędzy w ierszem  trzec im  a czw artym  m am y znów prze- 
rzu tn ię , zw ro tka  zaś kończy się in tonac ją  rosnącą py tan ia  retorycznego. 
K onstan ty  i  środk i dyfe renc jacy jne  równoważą się tu  doskonale.

Izosylab izm  nie jest jedynym  systemem w e rs y fika cy jn ym  na św ię­
cie ani naw et w  Polsce. Obok niego bardzo rozpowszechniony jest w iersz
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polegający na tym , że na przem ian w  pewnej stałej ko le jności następują 
w  n im  po sobie zgłoski mocne i słabe. W  w e rs y fik a c ji antycznej, grecko- 
-rzym sk ie j, m ocnym i b y ły  zgłoski długie, a s łabym i —  k ró tk ie . W  języku  
po lsk im , wobec b ra ku  iloczasu, m ocnym i są zgłoski, na k tó rych  spoczywa 
akcent w yrazow y g łów ny lub  poboczny, s łabym i zaś zg łoski n ieakcento- 
wane. W iersz ten nazyw am y fonicznym , a p ierwszą jego próbę dał Kocha­
now ski w  trzec im  chórze O dpraw y posłów greckich, napisanym  zresztą 
na w zór chórów  traged ii antycznej. Oto początek chóru Kochanowskiego 
(x oznacza zgłoskę akcentowaną, —  nieakcentowaną, (kadencję p ły tk ą  / /  
kadencję głęboką):

O b ia ło s k rz y d ła  m orska  p ływ aczko , 

W ychowanie©  Id y  w yso k ie j,

Ło d z i bukow a, k tó ra ś  g ła d k ie j 

T w a rz y  pasterza P rija m c z y k a  

M o k ry m i s łonych  w ód ścieżkam i 

Do przeźroczystych E u ro tow ych  

B ro d ó w  nosiła !

'  t f /
1. — X  —  X  — X — — X

2. — X  —  X  — X _ _ X
/ t / /

3. X ---------X  — / X — X

4. X ---------X  — X — X —

5. — X  —  X  — X —
t
X —

6. — X  —  X  —
f
X _

/
X

r r
7. X ---------X  — f I I

10 sy lab 

10 sylab 

9 sy lab 

9 sylab 

9 sylab 

9 sy lab 

5 sy lab

W  szesciu p ierw szych w ierszach p ią ta  zgłoska jest końcem w yrazu, 
po k tó ry m  następuje średniówka, tak  że dwa pierwsze m ają schemat 
5 +  5, cztery następne zaś 5 +  4, w iersz 7 jest półw ierszem  kończącym 
się na p ią te j zgłosce odpowiadającej średniówce. Podstawą ry tm ik i jest 
stała ilość czterech akcentów we w ierszu (w iersz 7 jest półw ierszem  o dwu 
akcentach), p rzy  czym rozkład akcentów jest ta k i sam w  dw u  sąsiednich 
w ierszach. I  tak w  wierszach 1 i 2 akcent pada na zgłoski, 2, 4, 6, 9, 
w  w ierszach 3 i 4 na zgłoski 1, 4, 6, 8, a w  wierszach 5 i 6 na zgłoski 2, 4, 
6, 8, (w iersz 7 odpowiada pierw szej po łow ie w ierszy 3 i 4). P ły tk ą  
kadencją kończy się w iersz 1 i 2, w iersz 3 ma kadencję na średniówce, 
a całą resztę ustępu obe jm uje  jedna in tonacja  zdaniowa, w yk rzykn iko w a , 
zakończona głęboką kadencją. Identyczność rozkładu czterech akcentów 
w  sąsiednich w ierszach zapewnia rytm iczność, odmienność zaś ich roz­
k ładu  w  następujących po sobie dwuw ierszach jest środkiem  dy fe renc ja - 
cy jnym , podobnie ja k  in tonac ja  zdaniowa.

W iersz w ykazu jący  równocześnie konstan ty  systemu izosylabicznego 
i fonicznego nazyw am y sylabotonicznym . Oto jako  jego p rzyk ład  p ie rw ­
sza zw ro tka  D um y o W acławie Rzewuskim  J. Słowackiego.

Po m orzach w ę d ro w a ł —  'by ł k iedyś Faryśem , 1. __ x _____X _/ _X ___

Pod pa lm ą  spoczywał, pod c iem nym  cyprysem , 2 .__X ______X _/ _X ___

m o d litw ą  A ra b a  b y ł w  gm achach Khaafoa, 3. ___X _____X ____ X ___

O dw iedza ł P ro ro ka  grobowce. 4. —  X - - X - -X -

X  —  / a 6 +  6

—  X  —  / a 64  6 
/

- X  — I /b  6 4 6

II c 6 4 3
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Uderza w ie lka  ilość konstant, bo i stała ilość dwunastu zgłosek 
w  w ierszu ze średniów ką po szóstej (w iersz 4 dziew ięciozgłoskowy, ale
0 schemacie 6 +  3), i ry m  (a —  a) łączący dwa pierwsze wiersze, i  stałe 
m iejsce akcentu na zgłoskach 2, 5, 8, 11 (w  4 w ierszu na zgłoskach 2, 5, 8). 
K onstan ty  te jednak równoważą środk i dyfere ric jacy jne , a m ianow icie  
tzw . ins trum entac ja  wokaliczna, polegająca na tym , że poszczególne 
wiersze w ykazu ją  przewagę innych  samogłosek, a co za ty m  idzie, m ają 
inną wysokość tonu zasadniczego. I  tak  w iersz 3 w ykazu je  średnią tonację 
a, k tó re  tu  pow tarza się osiem razy, w iersz zaś 4 niską tonację o pow tó­
rzonego pięć ra z y .1

Proza artystyczna różn i się od w iersza tym , że ma inne konstan ty
1 że w ystępu ją  one tu  w  m nie jszym  nagromadzeniu. Jeżeli w  w ierszu 
in tonacja  zdaniowa jest środkiem  dyfe renc jacy jnym , to w  prozie a r ty ­
stycznej jest ona zasadniczo konstantą. W ystępu je  to w yraźn ie  w  dwóch 
typach po lsk ie j prozy artystyczne j, a m ianow icie  w  prozie poetyckie j 
i w  prozie okresowej. Proza poetycka osiąga ry tm ik ę  dz ięk i regularnem u 
pow tarzan iu  się kadenc ji in tonacy jne j, k tó re  tu  spe łn ia ją  fu n kc ję  kon ­
stant. Podstawą te j s ty liza c ji jest para le lna budowa zdań połączona 
z pa ra le lnym  przebiegiem  in tonac ji. Tekst składa się z szeregu werse­
tów, z k tó rych  każdy obejm uje po dwa para le ln ie  zbudowane człony. Oto 
w y ją te k  z Psalm odii Wespazjana Kochowskiego (1633— 1700); ,.Rzekł n ie ­
sp ra w ie d liw y  sam w  sobie,/ aby grzeszył,// a zm rużyw szy oczy/ nie chcia ł 
się oglądać na bojaźń bożą *// —  N ie chciał zrozum ieć przew rotności um y­
słu swego/ ani uw ażał//, że w  zgubie o jczyzny/ i  samemu zginąć p rz y j­
dz ie .//“  W ersety Kochowskiego m ają  wyraźną, ale nieco monotonną bu ­
dowę rytm iczną. Każdy z n ich  składa się z dwóch g łów nych członów 
zakończonych g łębok im i kadencjam i, p rzy  czym każdy z tych  członów 
rozdzie lony jest zw yk le  na dw ie  części słabszą kadencją. W  ry tm ice  tego 
typ u  środkiem  urozm aicenia jest in tonac ja  zdania pyta jnego i  w y k rz y k ­
nikowego, ja k  to ma m iejsce w  następującym  wersecie A nhe llego : „W ięc 
obróciwszy się k u  A nhe llem u ,/ Szaman rzek ł: /pow iedz!// n ie przebrałże 
m ia ry  ten ksiądz,/ zasiewając złe z iarno/ i każąc czystość dusz tych  m a­
leńk ich?“  Oba główne człony wersetu są tró jdz ie lne , p ierw szy jednak 
kończy się in tonac ją  w yk rzykn iko w ą , d rug i —  pyta jną .

Proza okresowa —  reprezentowana przez Orzechowskiego, Skargę, 
K o łłą ta ja , K rasińskiego i Żeromskiego —  tak  samo ja k  poetyczna, jest 
prozą rytm iczną, k tó re j e fekt im presyw ny opiera się na regu la rnym  na­
stępstw ie spadków ton icznych m n ie j lub  w ięcej g łębokich. Jeśli jednak 
w ersety prozy poetycznej są dwudzielne, to okresy m ają budowę różno­
rodną i zdania d ług ie  p rzep la ta ją  się tu  z k ró tk im i. D ług ie  okresy rozbite 
są na większą lub  mniejszą ilość członów g łów nych g łębok im i kadencja-

1 W e rs y fik a c ji po lsk ie j pośw ięcone są liczne  i  cenne prace K . W óycickiego, 
F. S iedleckiego, M . D łu s k ie j, K . Zaw odzińskiego i  S. F u rm a n ika .
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mi, a te znów na podczłony kadencjam i słabszym i. W ystępuje p rzy ję ta  
od Cycerona tendencja do trzykro tnego  pow tarzan ia  tego samego sche­
m atu składniowo-tonicznego.

Z  koncern X IX  w. proza poetycka przekształca się pod p iórem  Kaspro­
w icza w  wiersz w o lny , k tó ry  od prozy okresowej różn i się g łów nie  u k ła ­
dem gra ficznym . W iersz w o lny, ja k i spotykam y w  H ym nach  i  w  innych  
poematach Kasprowicza, opiera się podobnie ja k  proza okresowa na r y t ­
m icznym  następstw ie kadencji in tonacy jnych . Tak po ję ty  w iersz zda- 
n io w y  sta ł się najważnie jszą form ą poezji po lskie j la t ostatnich K

, . Przei dzmy teraz do onomatopei. Form a językow a przedstaw iać może 
św ia t nas otaczający drogą bezpośrednich skojarzeń, uzupełn ia jąc w  ten 
sposob funkc ję  sym boliczną wypow iedzeń w yn ika jącą  z tra d y c ji języko ­
wej. Fonemy, z k tó rych  składa się tekst, podobne są do różnych dźw ię­
ków  nap ływ a jących  do nas z zewnątrz. D z ięk i tem u au to r przez odpo­
w iednie zestawienie fonem ów zharmonizowane z treścią wypow iedzeń 
może w  nas wzbudzić wspom nienia jak ichś słyszanych już  głosów. Jest to 
fu n kc ja  dźwiękonaśladowcza, czy li onomatopeiczna fo rm y  dźw iękowej 
tekstu. Żaden fonem  nie ma sam w  sobie w artości.dźw iękonaśladowczei 
ale zdobywa ją  dopiero dzięki k ilka k ro tn e m u  pow tórzeniu , je ś li sprzyja  
tem u treść zdania. Z d rug ie j s trony jednak każdy fonem, odpowiednio 
użyty, może spełniać pewną funkc ję  onomatopeiczna. każdy jednak inną.
I  tak np. spośród fonem ów po lsk ich  spółgłoski sz i ż oddawać mogą szum 
fonem y s i z św is t i zgrzyt, fonem y f  i w  ko jarzą się z wyobrażeniem  
m iękkiego pow iewu, fonem zaś I przypom ina dźw ięk i p łynne, potoczyste, 
Śliskie, natom iast fonem y nosowe m, n, a, ę, asocjują się z wyobrażeniem 
przeciągłego, niskiego i m iękkiego dźw ięku dzwonów, ja k  to jes t w  zna­
nym  w ierszu K . P rze rw y-T e tm a je ra : „N a  A n io ł Pański b iją  dzwony.. “  
D z ięk i częstemu, bo aż trz y  do p ięciu  razy w  jednym  w ierszu, pow tórze­
n iu  fonem ów nosowych, dz ięk i ry tm ice  w iersza i znaczeniu zdań, pierwsza 
stro fa  tego u tw o ru  w yw o łu je  w  nas wyobrażenie akustyczne bicia 
dzwonów.

IV . Użycie stylistyczne słownictwa

. S łow n ic two jest systemem k la sy fika cy jn ym , k tó ry  wszystko obej­
m uje. Cała rzeczywistość znana danemu społeczeństwu podzielona jest 
na klasy, a każdej klasie tego systemu odpowiada pew ien w yraz, np.: 
„ko ń  , „st.ół“ , „d o b ry “ , „ iś ć “  itd . K lasa z jaw isk, z k tó rą  zw iązany jest 
trw a le  dany w yraz  jest jego wartością s łow nikow ą, treść natom iast, jaka 
odpowiada w yrazow i w  ko n k re tn ym  m iejscu tekstu, to jego znaczenie 1

1 Zagadn ien ia p rozy  a rtys tyczne j porusza J. K l e i n e r ,  M ick iew icz . Tom  I I ,  
zęsc 2, L u b lin  1948, s. 63— 87 (analiza p ro zy  K siąg  na rod u  i  p ie lg rzym stw a  p o l-

l i t l 7 n \ OTaZJ n^ elleg0J '  P ° r ' rÓWnieŻ T ' l M i l e w s k i > G łów ne ty p y  p o ls k ie j p rozy  
lite ra ck ie }. W iedza i  Zycie. Rok X V I  (1947), z. 12, s. 1050— 1058
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tekstowe. Jeżeli w artością  w yrazów  są pewne k lasy z jaw isk, to znacze­
n iem  ich  są najczęściej z jaw iska indyw idua lne  należące do danej klasy, 
ja k  to się dzie je np. z w yrazem  „k o ń “  w  zdaniu „m ó j koń  stoi w  s ta jn i“ .

W  doskonale zbudowanym  systemie s łow n ikow ym  każdej klasie z ja­
w isk  pow in ienby odpowiadać jeden w yraz, a każdemu w yrazow i jedna 
klasa zjaw isk. W  is tn ie jących  jednak językach ten stan doskonały n igdy  
nie jest osiągnięty, lecz m am y od niego odstępstwa dw ojakiego rodzaju: 
albo jeden w yraz odpowiada dwom  lub  w ięcej klasom  z jaw isk i w tedy 
jest homonimem, albo też dwa różne w yrazy  odpow iadają jedne j klasie 
z jaw isk  i  w tedy noszą nazwę synonim ów. Is tn ien ie  hom onim ów i syno­
n im ów  ma ogromne znaczenie d la s ty liza c ji tekstów , ja k  to w yn ika  z w ie ­
lu  p rzyk ładów .

Hom onim em  jest np. w yraz „zam ek“ , bo odpowiada on trzem  różnym  
klasom  zjaw isk: „budynkom  zam kow ym “ , „zam kom  w  d rzw iach“  i  „zam ­
kom  u s trze lby “ . W yk ryc ie  tego rodzaju hom on im ii spraw ia nam  p rzy ­
jemność in te lek tua lną , w y n ik łą  z łatwego poznania p raw dy, a podobną 
do te j, jaką  m am y p rzy  rozw iązyw an iu  zagadek, ponadto zaś wzbudza 
w  nas poczucie wyższości, schlebia naszej am b ic ji, bo przecież o dkry liśm y 
b łąd w  języku , k tó ry  n ie  pow in ien  zawierać hom onim ów! D latego na 
w y k ry w a n iu  hom on im ii polegają tysiączne ża rty  i g ry  słów, k tó re  w  n ie­
k tó rych  okresach odg ryw a ły  pewną ro lę  w  lite ra tu rze . Oto p rzyk ład  
z Beniowskiego: „ 0  Polsko! je ś li ty  masz zostać m łodą I  taką ja k  ta 
być, co dzisiaj żyje,... Zostań, czym jesteś —  lu d z i w ie lk ich  prochem !“ 
(P. I, w. 225 i  naśt.) E fe k t tego ustępu opiera się na ukazaniu hom on im ii 
w yrazów  „m łoda  Polska“ , równocześnie oznaczających „po lską m łodzież 
i będących ty tu łe m  pism a em igracyjnego zwalczanego przez Słowackiego.

Znacznie ważniejsze od hom onim ów  są dla stylistycznego ujęcia 
tekstu w yrazy  mające tę samą wartość s łow nikow ą, czy li synonim y, w  ro ­
dzaju „słońce“  i „s łoneczko“  czy „m ias to “  i „g ró d “ , synon im y te bow iem  
różnią się m iędzy sobą p raw ie  zawsze zabarw ieniem  uczuciow ym ; jeden 
z n ich  m ianow ic ie  jest uczuciowo bezbarw ny („słońce“ , „m ias to “ ), d rug i 
zaś posiada pewne zabarw ienie uczuciowe („słoneczko“ , „g ró d “ ). Bada­
nie różnych rodzajów  synonim ów oraz usta lanie p rzyczyny ich zabarw ie­
nia uczuciowego należy do językoznawstwa, s ty lis ty ka  zaś analizu je  ty lk o  
ich użycie w  tekście, a przede w szystk im  określa zasady, na podstawie 
k tó rych  autor przeprow adził w y b ó t pom iędzy is tn ie jącym i w  języku  
synonim am i. Tu przypom nę ty lko , że językoznaw cy w y różn ia ją  dwa 
rodzaje synonim ów zabarw ionych uczuciowo. U  jednych  zabarw ienie to 
w yn ika  z samej budow y systemu językowego, u innych  —  z zakresu 
użycia społecznego w yrazu. Do pierwszej g rupy należą w yrazy  zdrobnia łe 
(np. „słoneczko“ , „synuś“ ) oraz zgrub ia łe  (np. „s yn a l“  lub  fo rm y  liczby 
m nogie j typ u  „p a n y “ , „c h ło p y “ ). P ierwsze m ają zabarw ienie uczuciowe 
dodatnie, d rug ie  ujem ne. Natom iast synon im y uczuciowe społeczne są 
bardzo różnorodne. W  języku  po lskim , ja k  i w  językach innych  społe­
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czeństw stojących na wyższym  szczeblu rozw oju, każda grupa zawodowa 
(urzędnicy adm in is tracy jn i, adwokaci, kole jarze, lekarze itd.), każde śro­
dow isko skupiające się we w łasnym  loka lu  (członkow ie rodziny, studenci, 
sportowcy) ma swój „ ję z y k  spec ja lny“ , swój s łow n ik. Obok w yrazów  
powszechnie używanych, uczuciowo bezbarwnych, w ystępu ją  ich syno­
n im y  środowiskowe, k tó re  m ają  zabarw ienie uczuciowe prze ję te  z w ła ­
ściwego im  środowiska. W eźm y np. k ilk a  par synonim ów typ u  szkoła- 
buda, nauczyciel: be lfe r, katecheta: katabas, głowa: pa?£ “'P ierwsze z tych  
w yrazów  należą do języka powszechnego i są uczuciowo bezbarwne, d ru ­
gie natom iast pochodzą z języka uczniów  szkół średnich i, przeniesione 
poza swe środowisko, mogą w yw o ływ a ć  uczucie przyjem ne,, związane ze 
wspom nieniam i środowiska studenckiego. Podobne zabarw ienię uczu­
ciowe m ają  w yrazy  z języka łow ieckiego: niedźw iedź: miś, zając: kot. 
Z w yrazam i środow iskow ym i związane są ściśle d ia lektyzm y, t j .  w yrazy  
pochodzące z d ia lek tów  ludow ych  oraz p row inc jona lizm y, w yrazy  uży­
wane przez w arstw ę wykszta łconą pew nych ty lk o  okolic. B iorąc pod 
uwagę jedyn ie  „ ję z y k i specjalne“  mające długą tradyc ję , możemy s tw ie r­
dzić, że jedne z n ich  są wartościowane u jem nie, inne dodatnio. Społecz­
nie u jem nie  w artościow any jest np. żargon z łodzie jsk i (nóż: m ajcher, b ie ­
lizna: ciuchy, spać: kimać), natom iast dodatnio język  naukow y (w ybuch: 
erupcja, zakażenie: in toksykacja , nasłonecznienie: insolacja) oraz język 
a d m in is tracy jny  (sta ły: etapowy, dochody: apanaże, w yp racow an ie : 
elaborat). W yrazy pochodzące z dw u ostatn ich „ ję zykó w  specja lnych“ , 
przeniesione do innych  środowisk, w y w o łu ją  uczucia szacunku i respektu. 
Spośród w szystk ich  jednak „ ję zykó w  specja lnych“  najw iększe znaczenie 
ma w y b itn ie  dodatnio w artościow any język  artys tyczny. T w orzy  go o b fity  
zasób w yrazów  i zw ro tów  nie używ anych poza poezją, teatrem  i mównicą, 
np.: koń : rum ak, m iasto: gród, suknia: szata. W  skład języka a rtys tycz­
nego wchodzą rów n ież archaizm y, t j.  w y razy  zaczerpnięte z p iśm ien­
n ic tw a  dawnych epok, np.: b ia łog łowa „ko b ie ta “ , zołwi-ca „s iostra  męża, 
szwagierka1, oraz m akaronizm y, t j.  w y ra zy  i  zw ro ty  prze ję te  z innego 
języka lite rack iego  i n ieprzyswojone, np. m akaron izm y łac ińskie  w  po l­
skim  języku  a rtys tycznym  X V I I  w.

Ze względu na skład s łow n ic tw a tekst może być skomponowany 
jedno- lub  w ie lotonowo. Jednotonowa kom pozycja polega na tym , że 
tekst składa się albo ty lk o  z w yrazów  powszechnie używ anych i  uczu­
ciowo bezbarwnych, albo na ich tle  po jaw ia ją  się w yrazy  należące ty lk o  
do jednego środowiska, do jednego „języka  specjalnego“ , o je d n o litym  
zabarw ien iu uczuciowym . Natom iast p rzy kom pozyc ji w ie lo tonow ej na 
tle  bezbarwnych w yrazów  pospo litych w ystępu ją  w yra zy  pochodzące 
z różnych „ ję zykó w  specja lnych“ , o różnym  zabarw ien iu  uczuciowym . 
W yrazy te na bezbarw nym  tle  fo rm  powszechnie używ anych kon tras tu ją  
ze sobą dając zupełnie nowe e fek ty  sty lis tyczne. Kom pozycja  jednoto­
mowa by ła  charakterystyczna dla oświecenia i  epoki pseudoklasycznej.
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Powieści (np. Dośw iadczyński i  Pan Podsto li K rasickiego) b y ły  kom pono­
wane n iem al w yłączn ie  z w yrazów  pospolitych, natom iast s ty l górny, 
poe tyck i polegał na w prow adzan iu  do tekstu w yrazów  i zw ro tów  dw or­
skich, pochodzących z uroczystego języka o fic ja ln ych  p rzy jęć  na dworze 
kró lew sk im  i  na dworach magnatów. T ak skomponowane są np. panegi- 
r y k i St. Trem beckiego i jego wiersze po lityczne oraz Barbara R a d z iw ił­
łów na  Felińskiego. S łow nictw o, ograniczone w  ten sposób, daje tekst 
m onotonny, lecz podniosły i bardzo ko m u n ika tyw n y . N iek iedy skład 
społeczny s łow nika się zm ienia, ale kom pozycja pozostaje ta sama. I  tak 
np. w  w ierszu Trem beckiego Pieśń dla chłopów krakow skich  przez W isłę 
przep ływ ających , obok w yrazów  powszechnie używ anych m am y fo rm y  
dia lektyczne, ale d ia lek tyzm y te są tu  je d yn ym i w yrazam i odbiegającym i 
od przeciętności, w sku tek czego kom pozycja jest dalej jednotonowa.

Kom pozycję w ie lo tonow ą w prow adz ił dopiero rom antyzm . W  Sone­
tach krym sk ich  M ick iew icza  na tle  fo rm  pospo litych ko n tras tu ją  zw ro ty  
z języka artystycznego z w yrazam i o rien ta lnym i, w prow adzonym i d la 
w ytw orzen ia  k o lo ry tu  lokalnego. W  Panu Tadeuszu po raz p ierw szy do­
chodzą do głosu ję zyk i zawodowe. W yrazy  ze s łow n ika  łow ieckiego, sądo­
wego i wojskowego w ystępu ją  tu  obok fo rm  podniosłych. Skład s łow ­
n ic tw a  ciągle się zmienia, w sku tek czego każdy ustęp ma inne zabarw ie­
n ie  uczuciowe, co zabezpiecza przed m onotonią. Splatanie różnych 
s łow n ic tw  daje wspaniałe e fek ty  w  tak ich  dram atach Słowackiego, ja k : 
Fantazy, Ksiądz M arek  i  Sen srebrny Salomei, gdzie każda n iem al postać 
używa w yrazów  pochodzących z innego środow iska społecznego. K o n tra ­
sty te podnoszą napięcie dramatyczne.

Dotychczas om aw ia liśm y s ty lizac je  tekstu  w yn ika jące  z pew nych 
w łaściwości systemu słownikowego języka, a m ianow ic ie  z hom on im ii 
i  z synon im ii, teraz za jm iem y się efektam i, k tó rych  źródłem  jest różnica 
m iędzy w artością s łow n ikow ą w yrazów  a ich znaczeniem tekstow ym . 
N orm aln ie  znaczenie w yrazu  n ie  rów na się jego wartości, p rzy  czym w y ­
stępują trz y  zasadnicze typ y  zmian, a m ianow ic ie : zwężenie, rozszerzenie 
i  przeniesienie zakresu w artości. Najczęściej znaczenie w yrazu  obejm uje 
w iększą ilość cech, a węższy zakres od jego wartości. Wówczas m am y do 
czynienia ze zwężeniem znaczenia w yrazu, ja k  to ma m iejsce np. w  zw ro­
cie ,,dobry chleb“ , w  znaczeniu „sm aczny chleb“ , gdzie w yraz  „d o b ry “ , 
którego w artością jest ogół cech dod'atnich, oznacza ty lk o  cechy dodatnie 
smaku. W  innych  w ypadkach w ystępu je  z jaw isko odwrotne, t j .  zuboże­
nie zespołu cech p rzy  rozszerzaniu zakresu znaczenia w yrazu  w  stosunku 
do jego wartości, np. „po  m orzu p łyn ę ły  żagle“  w  znaczeniu „o k rę ty  
żaglowe“ , bo część („żag ie l“ ) stoi tu  zamiast całości („o k rę t żag low y“ ). 
Wreszcie spotykam y tzw . przenośne użycie w yrazu, polegające na tym , 
że jego znaczenie w iąże go ze z jaw isk iem  sto jącym  poza zakresem jego 
wartości. Jest to m ożliw e w  k ilk u  wypadkach, a m ianow ic ie  w  m etafo­
rach, gdy znaczenie ma n iektó re  cechy wspólne z wartością (np. Jan to
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osioł „Jan  jest podobny do osła“ ). W  m etaforach p roporc jona lnych  opar­
tych  na p ro p o rc ji a : b  =  c : d, w  k tó re j wartość jest członem a, a znacze­
nie c (np. ,,zm ierzch życia“  w  znaczeniu „starość“ , bo „zm ie rzch “ , do 
„d n ia  ma się tak ja k  „s tarość“ do „życ ia “ ), oraz w  m etonim iach, w  k tó ­
rych  znaczenie ko ja rzy  się z wartością na podstawie zw iązku przyczyno- 

przestrzennego lub  czasowego (np. czytam  M ick iew icza „czytam  
dzieła M ick iew icza “ ).

Zwężenie jest z jaw isk iem  tak pospolitym , że nie może być źródłem  
efektów  sty lis tycznych, natom iast funkc ję  tę może spełniać rozszerzenie 
i różne rodzaje przenośni. W  w ypadkach tych  uderza nas przede wszyst­
k im  nowość wyrażenia. W y iaz  ma w praw dzie  postać już  znaną, ale w y - 
stępuje w  now ym  znaczeniu, jes t w ięc poniekąd now ym  wyrazem , 
np. suchy ocean „s tep “  (M ick iew icz), paluszek G a llow y „ le k a rz “ (Sło­
wacki). To nowe znaczenie jest częściowo um otyw ow ane św ieżym i sko­
ja rzen iam i i tym  przeciw staw ia się znaczeniom starym , zupełnie już  kon­
w encjona lnym , um ow nym . Wreszcie zrozum ienie przenośni daje nam 
przyjem ność in te lek tua lną  podobną do te j, jaką  m am y p rzy rozw iązyw a­
n iu  zagadek, zagadka bow iem  nie jest n iczym  innym , ja k  w y ją tko w o  
trudną  przenośnią.

V. Morfologia stylistyczna

A u to r ma nie ty lk o  możność w ybo ru  jednego z synonim ów  lub  uży­
cia w yrazu  w  now ym  znaczeniu, może on rów nież w ybrać dwa czy trz y  
z is tn ie jących  już  m orfem ów  i złożyć je  w  now y w yraz. Jest to m ożliw e 
dlatego, że system s łow n ikow y języka jest systemem o tw a rtym  i może 
się rozbudowywać, czy to na drodze kom pozycji, t j.  łączenia dw u p ie r­
w ias tków  w  jeden w yraz, np. „k ró lo b ó jca “ , czy też dzięki d e ryw a c ji ana­
logicznej, gdy na podstaw ie trzech is tn ie jących już  w yrazów  tw o rzym y 
czw arty  wedle p ro p o rc ji a : a =  b :b ',  np. złoto: z ło tn ik  —  lo t: lo tn ik . 
W pew nych w ypadkach autor korzysta  z te j możliwości, jaką  daje m u 
język, i tw o rzy  neologizmy, t j .  nowe w yrazy  nie przeznaczone do uży tku  
codziennego, lecz mające pozostać ozdobą pewnego ustępu tekstu. Jak 
wszystkie nowe w yrazy, tak  i neolog izm y poetyckie podzie lić można na 
złożenia, np. „b ia ło s k rz y d ły “ , „s toko rodny“ , i de ryw a ty  analogiczne „p ła - 
waczka“ , „uznaw ca“  (J. Kochanowski, O dprawa posłów, w. 424, 442, 444). 
Częstość w ystępow ania każdego z tych  typów  zależy od tego, k tó ry  z n ich 
bardzie j odpowiada system owi danego języka, czy m ianow icie  bardzie j 
rozbudowane są w  n im  środki kom pozycji, czy też częstsze są p rzy ro s tk i 
p roduktyw ne , mogące jeszcze dziś tw orzyć nowe w yrazy. W  języku  po l­
skim, ubogim  w  złożenia, przeważają bezwzględnie neolog izm y p rzy ro s t­
kowe w  rodzaju: gdakaczka „k u ra “  (Trem becki), ko rzenn ik  „sk le p ika rz “  
(M ick iew icz). W  tych  w arunkach ta len t autora polega na w yko rzys tan iu  
is tn ie jących  p rzyros tków  p roduk tyw nych : -n ik , -arz, -aczka, -ek itd .
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W artość sty lis tyczna neologizmu, podobnie ja k  i przenośni, polega na 
nowości fo rm y  i  na świeżości skojarzeń.

W iadomo, że je d n i autorow ie, ja k  Naruszewicz, K ras ińsk i i  Żerom ­
ski, kocha li się w  neologizmach, in n i używ a li ich  bardzo rzadko. Jest 
jednak dziedzina, w  k tó re j neologizm y są z jaw isk iem  no rm a lnym  w  lite ­
ra turze, a m ianow ic ie  dziedzina im ion  i  nazw isk w ystępu jących  postaci, 
czy li onomastyka sty lis tyczna, oraz dziedzina nazw m iejscowości f ik c y j­
nych, o k tó rych  jes t w  u tw orze mowa, czy li toponomastyka sty lis tyczna. 
A u to r ma w ie lką  swobodę w  tw orzen iu  im ion  i  nazw tego rodzaju, 
powstaje w ięc pytan ie , ja k ie  tą drogą uzyskał e fekty. W iadomo, że wspa­
nia le , dwuczłonowe im iona typ u  H ippom edon „w ła d a ją cy  k o ń m i“  są je d ­
nym  ze zdobników  e p ik i heroicznej. Jeżeli nawet p rzy jm ie m y, że im iona 
g łów nych bohaterów  odziedziczył Hom er z dawnie jszych podań, to i tak  
se tk i im ion  bohaterów  drugorzędnych u tw o rz y ł on sam dla ozdoby tekstu. 
G dy epopeja heroiczna w yczerpawszy się stała się tem atem  parod ii, im io ­
na dwuczłonowe przeszły do nowego rodzaju poem atów hero ikom icznych, 
gdzie nab ra ły  oczywiście hum orystycznego zabarw ienia. I  tak  np. dużą 
ro lę  w  s ty liza c ji M yszeidy  K rasick iego odg ryw a ją  dwuczłonowe im iona 
„boha te rsk ich “  kotów , ja k  M ruczysław , Myszogryz, Dusim yszek, R om i- 
nagrib is , 'oraz im iona m yszy w  rodza ju  G ryzom ir. G ryzosław, Serowind, 
Serosław, Parmezanidas. W  X IX  w . w y ło n ił się znów typ  im ion  rom an­
tycznych, skomponowanych z samogłosek i  spółgłosek pó ło tw a rtych  
i  dz ięk i tem u dziw nie p łyn n ych  i pow iew nych, ja k : A n h e lli, Eloe, E llena i 
(S łowacki). We W roc ław iu  w ychodzi obecnie pó lroczn ik  Onomástica 
poświęcony m iędzy in n ym i i  ty m  zagadnieniom. VI.

V I. Składnia stylistyczna

W  dziedzinie sk ładn i zostawia język  jednostce szczególnie w ie le  swo­
body. Przez tradyc ję  społeczną przekazane są ty lk o  pewne środki łącze­
n ia  w yrazów  w  g rupy  i  w  zdania, a zdań w  zdania złożone, poza ty m  
zaś jednostka jest w o lna. O m ów im y w ięc naprzód składnię s ty lis tyczną  
zdań prostych, potem  zaś za jm iem y się prob lem em  w iązan ia  tych  zdań 
w  całości wyższego rzędu.

W  językach słow iańskich, w  łac in ie  i  w  grece stosunki gram atyczne 
m iędzy w yrazam i (stosunek orzeczenia do podm iotu  i  dopełnień, p rzy - 
daw k i do rzeczownika itd .) są określone bez reszty, przez końców ki, wobec 
czego szyk w yrazów  w  zdaniu może być tu  zupełn ie swobodnie ksz ta łto ­
w any przez autora. Inaczej ma się rzecz w  językach tak ich  ja k  francuski, 
gdzie szyk w  pew nym  zakresie s łuży  do w yrażan ia  stosunków gram a­
tycznych  i wobec tego jes t sta ły, ale ty m i językam i tu  zajm ować się n ie  
będziem y. Otóż w  językach o szyku swobodnym, do k tó ry c h  należy także 
język  po lsk i, szyk w yrazów  może być albo norm a lny , tra d y c y jn y , albo 
anorm alny, s ty lis tyczn ie  ważny. Trzeba bow iem  pamiętać, że w  językach
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tych  szyk nie w yraża stosunków gram atycznych, ale choć może być ta k i 
lub  inny , to  przecież jedna z tych  m ożliwości została w yb rana  i  ustalona 
przez zwyczaj językow y. Ten szyk tra d ycy jn y , no rm a lny  n ie  ma oczy­
wiście żadnej fu n k c ji im presyw ne j, jest bezbarw ny i  obojętny. Natom iast 
szyk odm ienny od tradycy jnego przez to samo, że jes t nowy, zwraca na 
siebie uwagę, podkreśla w yraz  przestaw iony, w ydobyw a jego treść uczu­
ciową. I  tak  w  grup ie  „w ie lk i cz łow iek“  m am y szyk norm a lny, bezbarw ­
ny, ale szyk g rupy  „cz łow iek  w ie lk i“  —  to szyk anorm alny, podkreśla­
jący  w yraz  „w ie lk i“ . Ponadto szyk no rm a lny  może rozłączyć w yrazy  
należące do siebie, ja k  to ma m iejsce w  cytow anym  ju ż  w ierszu Kocha­
nowskiego: „M o k ry m i słonych wód ścieżkam i“  zamiast „M o k ry m i ścież­
kam i Słonych w ód “ . Jest to  dysjunikcja, k tó re j ro la polega na tym , że zm u­
sza odbiorcę do natężenia uw agi, koniecznej do odszukania oddalonych 
a należących do siebie w yrazów  i do połączenia ich. Pokonanie te j d rob­
nej trudnośc i spraw ia nam  przyjem ność in te lek tua lną .

W  języku  po lskim , ja k  i w  innych  indoeuropejskich, zdania dzielą się 
na proste i złożone. Zdania proste to te, k tó re  żadnym  środkiem  konw en­
c jona lnym , językow ym  n ie  zapowiadają innego zdania ani przez żadne 
mne nie są zapowiadane, a zatem n ie  wchodzą w  skład żadnej w iększej 
całości sk ładn iow e j, np. „O jc iec  rąba ł siekierą. M atka  w róc iła  do dom u“ . 
Takie w iązanie zdań określić można jako  współrzędne bezspójnikowe. 
Zdaniom  p rostym  przec iw staw ia ją  się jednak zdania, k tó re  zapowiadają 
mne zdania lub  są przez nie zapowiadane, a w sku tek tego wchodzą razem 
w  skład całości wyższego rzędu, k tó rą  nazyw am y zdaniem złożonym 
W  w ypadku  zdań współrzędnie złożonych żadne ze zdań n ie  określa d ru ­
giego, w sku tek czego za jm u ją  one stanowisko równorzędne w  obrębie 
całości, np. „O jc iec rąba ł siekierą, a m atka w ró c iła  do dom u,“  E lem en­
tem  ko n s ty tu tyw n ym  zdania złożonego jest tu  spó jn ik  w spó łrzędny a, 

to ry  zapowiada dwa zdania: jedno przed, a d rug ie  po sobie, zdania 
logicznie równorzędne, lekko sobie przeciwstawne. Tak przedstaw ia się 
współrzędne spó jn ikow e w iązanie zdań. Natom iast zdania podrzędne z ło ­
żone określają, i to albo całe zdanie nadrzędne, a w  p ierw szym  rzędzie 
jego orzeczenie, albo też jeden z w yrazów  zdania nadrzędnego poza 
orzeczeniem. W  p ie rw szym  w ypadku  m am y zdania podrzędne przyzda- 
mowe, w  d rug im  —  p rzy  wyrazowe. W  języku  po lsk im , ja k  i w  innych  
indoeuropejskich, zdania podrzędne przyzdaniow e rozpoczynają się od 
spó jn ików  podrzędnych, np. „G d y  ojciec rąba ł siekierą, m atka w ró c iła  
do dom u“ . D z ięk i obecności spó jn ika  „g d y “  zdanie podrzędne „G d y  ojciec 
rąba ł siekierą...“  jes t znaczeniowo niezupełne, bo zapowiada zdanie g łów ­
ne, k tó re  określa, spełn ia jąc w  stosunku do jego orzeczenia fu n kc ję  oko- 
liczn ika  czasu. Natom iast zdania podrzędne przyw yrazow e zaw ie ra ją  
zaimek w zględny, np. „O jc iec  rąba ł siekierą, k tó rą  k u p ił w  m ieście“ . Zda­
nie względne zaczynające się od „k tó ry “  spełn ia tu  fu n kc ję  p rzyd a w k i 
rzeczownika „s ie k ie ra “ . W szystko to są zdania podrzędne.
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Osoba mówiąca czy pisząca ma w  w ysokim  stopniu możność w ybo ru  
pom iędzy trzem a przedstaw ionym i tu  sposobami w iązania zdań: w spó ł­
rzędnym  bezspójn ikow ym , w spółrzędnym  spó jn ikow ym  i  podrzędnym , 
p rzy  czym uzysku je  ona w  każdym  w ypadku  inne e fekty. W  m owie 
codziennej na jw ięce j łączym y zdania współrzędne bezspójn ikowo, ten 
typ  w ystępu je  w ięc w  początkach każdej lite ra tu ry , gdy n ie  oderwała się 
ona jeszcze od m ow y potocznej, potem zaś wówczas, gdy au to r chce z b li­
żyć swój tekst do m ow y codziennej d la w yw o łan ia  p ros to ty  i  n a tu ra l­
ności, ja k  to ma miejsce np. w  powieści rea lis tyczne j. T ypow i tem u grozi 
jednak m onotonia i bezbarwność, łączenie zdań w spółrzędnych spó jn ikow o 
n iew ie le  tu  zm ienia, pisarze i  m ówcy muszą w ięc przejść do budow y zdań 
podrzędnie złożonych, czy li okresów, k tó rych  klasyczne w zo ry  dostarcza 
nam lite ra tu ra  grecka i  łacińska, a w  Polsce Orzechowski, Skarga, K o łłą ­
ta j i w ie lu  innych. F unkc ja  im presyw na okresu polega przede w szystk im  
na tym , że wiąże on zdanie w  sposób różnorodny, co zabezpiecza przed 
m onotonią, ponadto zaś zmusza słuchacza czy czyte ln ika  do napięcia 
uwagi, koniecznej do uchwycenia subte lnych stosunków log icznych za­
chodzących. m iędzy różnym i częściami okresu, a zwłaszcza, gdy jest on 
szerzej rozbudowany. Przezwyciężanie te j trudności spraw ia nam p rzy ­
jemność in te lek tua lną .

V II. Synteza stylistyczna

Zbadanie s trony fonolog icznej, s łow n ikow e j, m orfo log iczne j i  sk ład­
n iow e j tekstu p rzyn ios ło  nam ' mnóstwo drobnych fak tów , k tó re  p o tw ie r­
d z iły  lu b  zm odyfikow a ły  nasze pierwsze wrażenie, ja k ie  odebraliśm y 
p rzy  czytan iu  tekstu. Możemy w ięc teraz przystąp ić do ostatecznej syn­
tezy oparte j na ko n k re tn ym  m ateria le . ■ Synteza ta m usi być podwójna: 
typologiczna i  h istoryczna.

U jm u ją c  tekst jako całość m usim y przede w szystk im  określić, do 
jakiego typ u  tekstów  on należy, m usim y w ięc oprzeć się na pewnej typ o ­
lo g ii sty lów . Różne proponowane dotąd typo log ie  k la sy fiko w a ły  teksty  
zależnie od ich  fu n k c ji, dlatego różnice m iędzy n im i są drugorzędne. 
W  p ie rw szym  rzędzie rysu je  się różnica m iędzy tekstam i h a rm o n ijn ym i 
i  dysha rm on ijnym i. W  tekstach ha rm on ijnych  wszystkie  szczegóły s ty l i­
styczne w  zgodzie z treścią zm ierza ją  do jednego celu, do tego, by  tekst 
ja k  na jlep ie j spełn ia ł dającą się uchw ycić funkc ję . F unkc ja  ta może być 
prostsza lub  bardzie j złożona, może zawierać dysonanse, ale n ie może 
zaw ierać sprzeczności. Natom iast w  tekście dysha rm on ijnym  środki s ty ­
listyczne nie ha rm on izu ją  się z treścią, albo różne środki spełn ia ją 
sprzeczne ze sobą funkc je , albo wreszcie pewne środk i w  ogóle żadnej 
fu n k c ji n ie spełniają. Tekstam i dysha rm on ijn ym i są w ięc np. takie, 
w  k tó rych  w ie lk ie  słowa odpow iadają b łahe j treści, czy też takie, k tó re  
w yw o łu ją  zam ierzony uśmiech. N orm a ln ie  s ty lis ta  ma do czynienia
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ty lk o  z tekstam i h a rm o n ijn ym i, bo tekstam i dysha rm on ijn ym i po prostu 
się nie zajm uje.

Teksty ha rm on ijne  możemy sk lasyfikow ać ze względu na funkc ję , 
k tó rą  spełniają. W yróżn iliśm y  trz y  zasadnicze funkc je  m ow y: ekspre­
sy wną, im presyw ną i symboliczną, pow sta je  w ięc pytan ie , w  ja k ich  kom ­
binacjach spełn ia ją  je  teksty. M am y w ięc przede w szys tk im  teksty, 
w  k tó rych  jedna z w ym ien ionych  fu n k c ji, a m ianow ic ie  fu n kc ja  symbo­
liczna, bezwzględnie góruje, tak że można powiedzieć, że one ty lk o  ją  
spełniają, ty lk o  pow iadam ia ją  nas o pew nych ob iek tyw nych  zjaw iskach. 
i u  należy nie ty lk o  cała lite ra tu ra  naukowa, ale i  znaczna część powieści, 
k tó rych  siła tk w i w  op isywanych wypadkach, fo rm a zaś tekstu  ty lk o  nam 
je  kom un iku je  n ie  będąc sam odzielnym  środkiem  a rtystycznym . Teksty 
te, różniące się m iędzy sobą ty lk o  stopniem  precyzyjności i jasności w y ­
kładu, n ie  są interesujące dla s ty lis ty . Natom iast w  innych  tekstach 
w ystępu ją  różne kom binacje  fu n k c ji, one to są w łaśnie g łów nym  przed­
m iotem  badań s ty lis ty k i. W eźmy naprzód pod uwagę teksty  o dw u 
funkc jach : ekspresywnej i im presyw ne j —  to czysta liry k a , k tó ra  w yraża 
uczucia autora, w p ływ a  na postawę uczuciową słuchacza, ale niczego 
obiektyw nego nie przedstaw ia. Inną kom binację  w ykazu ją  teks ty  dydak­
tyczne, k tó re  spełn ia ją  fu n kc ję  symboliczną, bo przedstaw ia ją  ob iek­
tyw n ą  rzeczywistość, oraz funkc ję  im presyw ną w p ływ a jącą  na postawę 
życiową odbiorcy, ale pozbawione są fu n k c ji ekspresywnej. Są to jednak 
wszystko w ypadk i skra jne. G łówna część tekstów  zaliczanych przez nas 
do lite ra tu ry  p iękne j spełnia równocześnie wszystkie trz y  funkc je : sym ­
boliczną, ekspresy wną i  im presywną, t j.  przedstaw ia pewną ob iektyw ną 
rzeczywistość, w yraża uczucia autora i w p ływ a  na postawę czyte ln ika. 
P rzy  tym  w ystępu ją  jednak różne odcienie. I  tak  zarówno Pan Tadeusz 
M ickiew icza, ja k  B en iow ski S łowackiego spełn ia ją  w szystkie  trz y  funkc je , 
ale podczas gdy w  Panu Tadeuszu są one w  zupełnej równowadze, w  Be­
n iow sk im  w yraźną przewagę ma ekspresja. O kreśliw szy funkc je  tekstu 
i  ich w za jem ny stosunek m usi s ty lis ta  przedstaw ić środki fonologiczne, 
s łownikowe, m orfo logiczne i składniowe, dzięki k tó ry m  tekst te funkc je  
spełnia.

Synteza tego rodzaju, choć konieczna, nie jest wystarcza jąca i musi 
być uzupełn iona syntezą historyczną. Badany tekst pow inno się zesta­
w ić  z tekstam i daw nie jszym i pokrewnego m u rodzaju, by  móc odpow ie­
dzieć na pytan ie , co fo rm a tekstu w prowadza nowego. Jak ju ż  m ów iłem , 
s ty lis ta  analizu je  przede w szystk im  teksty  nowatorskie, wprowadzające 
nowe środki s ty lis tyczne lub  kom binu jące je  w  now y sposób. M usi on 
w ięc ściśle określić, na czym innow acja  polega, ja k ie  b y ły  fo rm y  daw­
niejsze, k tó re  rozw inęła, i  czy znalazła naśladowców. W  ten sposób ciasny 
prob lem  ana lizy tekstu łączy się z o w ie le  szerszym problem em  h is to r ii 
s ty lu  lite rackiego.
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

P IU S  J A B Ł O Ń S K I

UWAGI METODYCZNE DO NAUCZANIA WERSYFIKACJI 
W KLASACH V — VII

Uwagi wstępne

Nin ie jsze uw agi do rea lizac ji p rogram u z zakresu w e rsy fika c ji w  k la ­
sach od V  do V I I  szkoły podstawowej podyktowane są potrzebą zwróce­
nia w iększej czujności na ten dział. M a ją  one p rzy jść z pomocą nauczy­
cielom  bo ryka jącym  się z trudnośc iam i w yn ika ją cym i z n iew ystarcza­
jących w iadom ości z zakresu w e rsy fika c ji.

Metodyka realizacji programu z wersyfikacji w klasie V
W  In s tru k c ji p rogram ow ej na s tron icy 12, p u n k t 4 w  „Podstaw ow ych 

wiadomościach z nauk i o lite ra tu rze “  czytam y: „W iersz —  rym  i  budowa 
stro ficzna wiersza. N a jpopu larn ie jsze rodzaje zw ro tek: aa, bb, abab, 
abba“ .

Zan im  przys tąp im y do rea lizac ji program u w  klasie V  z zakresu 
w e rsy fika c ji, m usim y koniecznie stw ierdzić , ja k  został opanowany przez 
uczniów  w  klasie IV  p u n k t program u: „Ć w iczen ia  w  rozpoznawaniu 
zgłoski akcentowanej w  w yra z ie “  (In s tru k c ja , s. 7). Jeśli zauważym y, że 
w iadomości o akcencie w yrazow ym  nie są dostatecznie opanowane, na­
leży przypom nieć i u trw a lić  w iadomości o położeniu akcentu w yrazo­
wego w  języku  po lsk im  i  przeprowadzić odpow iednie ćwiczenia.

U tw o ry  poetyckie  w edług porządku program owego w  tem atyce to 
Zachód słońca i O błok i A . M ick iew icza, a następny —  W  lesie K . Tetm a­
je ra . Z tych  u tw o rów  om ów im y jako  p ierw szy W  łesie ze względu na 
wprowadzenie pojęć z w r o t k a  i  r y m .

Sposób w yd rukow an ia  (układ , g ra ficzny) pozwala stw ierdzić, że 
u tw ó r ten składa się z p ięc iu  części liczących tę samą ilość w ierszy. Każda 
z tych  części obok w łasnej treści ma wspólną z in n y m i budowę i  uk ład  

‘ w ie rszy oraz rym ów . Są to z w ro tk i albo s tro fy . Ażeby zapoznać z r y ­
mem, w yrazy  p ierw szej z w ro tk i d z ie lim y  na zgłoski.

W olno- i sen-nie cho-dzą 
Po jas -nym  tle  b łę -k i- tu  
Z ło -c i-s to  -  b ia -łe  ch m u r-k i 
Z po -łys-k iem  a-ksa-m i-tu .

—  dzą
—  tu  - i- tu
—  k i
—  tu  - i- tu
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P odkreś lim y samogłoski w  zgłoskach akcentowanych. Z w ró c im y  
uwagę na akcenty w  ostatn ich końcow ych w yrazach w ierszy, spoczywa­
jące na zgłosce przedostatn ie j. Następnie odczytam y ostatnie zgłoski 
w ierszy i  w ypiszem y je  obok n ich : —  dzą, -tu , -k i, -tu . P rzekonam y się, 
że w iersz d ru g i i  czw arty  ma końcową zgłoskę równobrzm iącą -tu , zgło­
ski zaś ostatnie w  w ierszu p ierw szym  i  t r z e c im ------ dzą, - k i  są różno-
brzmiące.

P rz y jrz y jm y  się jeszcze w ierszow i drug iem u i czwartem u z osta tn i­
m i zgłoskam i w spó łb rzm iącym i. Przed ty m i zgłoskam i są zgłoski akcen­
towane (druga od końca), w  k tó rych  akcent pa.da w  obu w ierszach na 
samogłoskę „ i “ . O trzym u jem y zatem tożsamość brzm ien ia  tych  w ierszy 
od m iejsca akcentowanego, czy li że w iersz d rug i rym u je  się z czw artym , 
a w iersz p ie rw szy z trzec im  się n ie  rym u je , bo n ie  ma w spółbrzm ienia 
na końcu w ie rszy od m iejsca akcentowanego.

Dochodzim y do w niosku, że ry m  polega na tym , iż dwa lu b  w ięcej 
w yrazów  m ają tę samą samogłoskę akcentowaną i  to samo po n ie j za­
kończenie.

Po analizie z w ro tk i p ierwszej p rze jrzym y  następne, a przekonam y 
się, że w  n ich  w iersz d ru g i rym u je  się z czw artym  „...z ukosa“ , „...n ie ­
biosa“ , a w  w ierszu p ie rw szym  i  trzecim  b rak  rym ów .

M ając ju z  wprowadzone pojęcie rym u  na podstawie u tw o ru  W lesie, 
w  Zachodzie słońca zbadamy jego układ. P rzypom nim y, co to jes t rym , 
zapytam y o akcent w  wyrazach kończących wiersze, w yod rębn im y w ie r­
sze rym u jące  się.

W ypiszm y parę w ie rszy z tego u tw o ru  oddzielając rym y.
„S łońce ostatn ich kresów  nieba dochodz-iło,
M n ie j silne, ale szerzej n iż  we dnie św iec-iło ,
Całe zaczerwienione, ja k  zdrowe obl-icze 
Gospodarza, gdy prace skończywszy ro ln-icze 
Na spoczynek powraca. Już k rąg  p rom ien -is ty  
Spuszcza się na w ierzch boru i  ju ż  pom rok m g l-is ty , 
Napełn ia jąc w ie rzcho łk i i  gałęzie drz-ewa,
Cały las w iąże w  jedno i ja koby  z l-ew a;“

Takie  w yodrębn ien ie  i podkreślenie rym ów  przekona uczniów, że 
w iersz p ierw szy i dirugi ma rym  -iło , i oznaczymy go sym bolem  „a “ ; 
w iersz trzeci i czw arty  ma znów rym  -icze i oznaczymy go znów symbo­
lem  „b  ; w iersz zaś p ią ty  i szósty ma ry m  -is ty , i oznaczymy go symbo­
lem  „c  , w iersz siódm y i ósmy ma rym  -ewa, i oznaczymy go „ d “ , itd .

Po w yodrębn ien iu  rym ów  i oznaczeniu ich k o le jn ym i lite ra m i a lfa ­
betu o trzym am y uk ład : aa bb cc dd itd .

T ak i uk ład  rym ów  w ystępu jących param i nazyw am y u k ł a d e m  
p a r z y s t y m .

Jako pomoc można sporządzić następującą tabelę: N agłówek: „P a ­
rzys ty  uk ład  ry m ó w “ . Przepisać na ka rton ie  z osiem lub  dziesięć w ierszy
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z Zachodu słońca, w yodrębn ia jąc ry m y  in n y m  ko lo rem  i  oznaczając ry m y  
ta k  samo brzm iące sym bolam i aa bb itd . obok w ierszy.

Na u tw orach  poetyckich, k tó re  ko le jno  w ypadnie  nam  om ówić (O bło­
k i  —  A . M ick iew icza, Jak to na Mazowszu i  K a lin a  —  T. Lenartow icza), 
będziem y u trw a lać  nadal rym  i pa rzysty  jego uk ład  —  aa bb cc...

W  w ierszu A snyka Na śniegu p rzeana lizu jem y pierwszą zw rotkę 
u tw o ru  pod względem  uk ładu  rym ów :

B ie lą  się pola, o j, bielą,
Zasnęły k rzew y  i zio ła 
Pod m iękką śniegu pościelą...
B ia ła  pustyn ia  dokoła.

Podkreślm y zakończenie w ierszy od samogłoski akcentowanej. 
O trzym am y cząstki rym u jące  się -elą, -oła, -elą, -oła. Oznaczmy rów no- 
brzm iące ry m y  sym bolam i. O trzym am y szereg abab. A  zatem wiersze 
w  te j zwrotce m ają  następujący uk ład  rym ów : w iersz p ierw szy rym u je  
się z trzecim , d rug i z czw artym . T ak i uk ład  rym ó w  nazyw am y k r z y ­
ż o w y m .

Rozpatru jąc następne zw ro tk i przekonam y się, że i w  n ich  w ystę ­
pu je  k rzyżow y uk ład  rym ów .

Poznaliśm y dotychczas dwa uk łady  rym ów  w  u tw orach  poetyckich: 
parzysty  —  aa bb i  k rzyżow y  —  ab ab.

Możemy znów sporządzić pomoc ilu s tru ją cą  uk ład  rym u  krzyżow e­
go, ja k  to w ykona liśm y p rzy  upoglądow ieniu parzystego uk ładu  rym ów .

P rzy om aw ianiu u tw o ru  J. T uw im a  Śląsk śpiewa  zw róc im y uwagę 
na p ierwszą zw rotkę.

Słyszycie, ja k  huczą m ło ty ,
T u rb in y  tu rko te m  tra jkocą?
P racu ją  dn iem  i nocą,
W re g łuchy ry tm  roboty.

Oznaczmy sym bolam i zakończenia w ierszy o rym ach  w spó łb rzm ią­
cych, a o trzym am y uk ład : abba, to  znaczy, że w iersz p ie rw szy ry m u je  się 
z czw artym , d rug i —  z trzecim . T ak i uk ład  rym ów , w  k tó ry m  w iersz 
p ierw szy rym u je  się z czw artym , a d rug i z trzecim , nazyw am y o b e j ­
m u j ą c y m .  R ym  „a “  obe jm uje  pa rzysty  ry m  „b “ .

U tw ó r J. T uw im a Śląsk śpiewa ma różnorodną budowę zw ro tkow ą 
i różnorodną ry tm ik ę  • w ierszy. B y  nie w yw o ływ a ć  zamętu u uczniów, 
ogran iczym y się ty lk o  do stw ierdzenia, że w  ty m  utw orze w ystępu ją  
z w ro tk i dw u-, cztero-, p ięcio- i  sześciowierszowe z rym em  parzystym  
w  zwrotce czw arte j, k rzyżow ym  w  zwrotce d rug ie j i  obe jm ującym  
w  zwrotce p ierw szej. Z w ro tka  druga jest p ięciow ierszowa i w iersz p ią ty  
te j z w ro tk i rym u je  się z. w ierszem d ru g im  następnej dwuw ierszow ej 
zw ro tk i. R ym  ten jest in n y  an iże li te, k tó re  dotychczas uczn iow ie  po­
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znali. Z  tak im  rym em  zapoznamy się p rzy  om aw ian iu  u tw o ru  W ł. B ro ­
niewskiego pt. Zabrze.

Po om ów ieniu zawartości treściowej u tw o ru  Zabrze  i s tw ierdzen iu  
jego zw ro tkow e j budowy, po lecim y przepisać na tab licy  p ierwszą zw ro t­
kę, oddzielając w  zakończeniach w ierszy cząstki od m iejsca akcentowa­
nego, czy li rym y .

Prędzej, górn iku , g łębie j, gó rn -iku , 
węgla pok łady r-ąb, 
w  tw o je j kopa ln i, na tw y m  chodn-iku  
staje O jczyzny z-rąb.

Z w ró c im y  uwagę, że w iersz p ie rw szy i trzeci ma zakończenie - iku , 
w  w yrazach k ilkuzg łoskow ych, a w iersz d rug i i czw arty  kończy się w y ­
razem jednozgłoskowym .

Metodyka realizacji programu z wersyfikacji w klasie V I

Na s tron icy 19 In s tru k c ji czytam y: „W iersze: w iersze regularne, 
ry tm  (liczba zgłosek, rozłożenie akcentu, średniówka), rym  (męski i  żeń­
ski). Budowa je dno lita  i zw ro tkow a u tw o ru  w ierszowanego“ .

W edług program u p ierw szym  u tw orem  poetyck im  jest Świteź  A  M ic ­
kiew icza. Budowa u tw o ru  jest zw rotkow a. Z w ro tk i są zbudowane 
z czterech w ierszy o k rzyżow ym  układzie  rym ów . P rzy  te j sposobności 
p rzypom n im y inne uk łady : parzysty  i  obejm ujący.

P rzy  om aw ian iu  u tw o ru  K ope rn ik  W ł. Broniewskiego zastanow im y 
się nad budową w ewnętrzną. Co praw da spo tyka liśm y taką budowę 
u tw o ru  ju ż  w  klasie V  (Zachód słońca i O błok i A . M ick iew icza, K a lin a  
Lenartow icza i inne), ale n ie  om aw ia liśm y je j fo rm y, ty lk o  uk ład  rym ów . 
N ie p y ta liśm y  o budowę zw ro tkow ą. Czy u tw ó r K o p e rn ik  jes t zbudowa­
n y  ze zwrotek? Już po fo rm ie  zewnętrznej każdy uczeń stw ie rdzi, że 
poeta nie podz ie lił tego u tw o ru  na zw ro tk i.

Noc roziskrzona gw iazdam i, pogodna- 
to pora pracy. Astronom  na w ieży 
pa trzy  na gw iazdy. Ręka jego chłodna 
u jm u je  cy rk ie l, k tó ry  wszechśw iat m ierzy.
W ie lk i wóz sporo ju ż  objechał nieba, 
n ied ługo b łyśn ie  sierp księżyca blady...

U tw ó r poetycki, k tó ry  nie jest podzie lony na zw ro tk i, nazyw am y 
j e d n o l i t y m  albo c i ą g ł y m .  U tw ó r W ł. B roniew skiego pt. K ope r­
n ik  ma budowę ciągłą o rym ie  krzyżow ym .

Na u tw ó r Żeńcy  Szymonowicza program  przeznacza dw ie  godziny 
lekcy jne . Na jedne j z n ich  s tw ie rdz im y, że u tw ó r ten ma budowę jedno­
litą  (ciągłą) i  ry m  parzysty.

P o lo n is ty k a  — 3
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P odzie lim y w iersz p ierw szy —  „Ju ż  po łudn ie  przychodzi, a m y jesz­
cze żn iem y“  —  na zgłoski i przekonam y się, że w iersz ten zbudowany 
jes t z trzynastu  zgłosek. To samo polecim y pow tórzyć uczniom  w  w ierszu 
następnym  —  „C zy tego chce urzędn ik, że tu  pom dlejem y? D la  do­
kładniejszego stw ierdzen ia  po lecim y uczniom  policzyć zgłoski w  dowol­
n ym  w ierszu u tw o ru , a w y n ik  będzie jednakow y. Na podstaw ie tych  
doświadczeń uczniow ie określą, że wszystkie  w iersze u tw o ru  Żeńcy  są 
trzynastozgłoskowe. Jednakowa ilość zgłosek we w szystk ich  w ierszach 
u tw o ru  czyni go bardzo ry tm iczn ym  —  n iem al m e lody jnym . P rzy Żeń­
cach ograniczym y się ty lk o  do stw ierdzenia, że w  u tw orze poe tyck im  jest 
pew ien porządek w  układzie zgłoskowym  w ierszy, k tó re  się nań składają.

W  ciągu jednej godziny lekcy jne j w ypadnie om ów ić u tw ó r L . S taffa
0  Kochanowskim . U tw ó r k ró tk i,  bo złożony z dwóch zw ro tek cztero- 
w ierszowych, toteż czas pozw o li na u trw a len ie  dotychczas poznanych 
elem entów  z w e rs y fik a c ji (budowa zw rotkow a, k rzyżow y uk ład  rym ów , 
trzynastozgłoskow iec).

P rzy  ty m  utw orze możemy w prow adzić  now y element, a m ianow icie  
ś r e d n i ó w k ę .

Gdy czytam y wiersze jakiegoś u tw o ru  poetyckiego, czujem y słuchem 
pewną ich lin ię  in tonacy jną . Jeśli są to w iersze dłuższe, w ięcej zgłosko­
we, przeważnie od ośmiu zgłosek wzwyż, lin ia  in tonacy jna  w iersza roz­
b ija  się na dwa zasadnicze e lem enty: in tonacyjno-rosnący (antykadeneja)
1 in tonacyjno-opadający (kadencja).

Odkąd dla muz i  w łasnej poważnej igraszki,
W  ch łodnym  cieniu ochronnej l ip y  czarnoleskiej 
W yśpiewałeś na lu tn i swej p ieśn i i  fraszki,
Pogodną sztuką z rym em  wiążąc ry m  kró lew sk i.

W  w ierszu p ie rw szym  posta ra jm y się oddzie lić te dwa elem enty 
in tonacy jne : rosnący i  opadający. Po w s łuchan iu  się w  s trum ień  głoso­
w y  w iersza zauważym y, że najwyższe wzniesienie in tonacy jne  p rzypad­
n ie  po w yraz ie  „w ła sn e j“ . Po ty m  w yraz ie  rozpoczyna się spadek głosu 
(kadencja).

G raficzn ie  przedstaw ia łoby się to następująco:

Polećm y uczniom  policzyć ilość zgłosek w  elemencie rosnącym  i  opa­
dającym . W  elemencie in to n a cy jn ym  rosnącym  zna jdu je  się ich  siedem, 
w  opadającym  sześć. Po siódmej zgłosce przypada granica m iędzy ele­
m entem  in to n a cy jn ym  rosnącym a opadającym.
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Poszukajm y w  d rug im  w ierszu p unk tu  oddzielającego element rosną- 
cy i opadający. Ten p u n k t znajdziem y po w yraz ie  „och ronne j“ . Po prze­
liczen iu  zgłosek w  elemencie rosnącym znajdzie się siedem, w  opadają­
cym  zaś sześć zgłosek. G dybyśm y przeana lizow ali w szystk ie  następne 
wiersze tego u tw o ru , s tw ie rdz ilibyśm y, że po siódmej zgłosce przypada 
punk t, od którego następuje spadek in to n a cy jn y  wiersza. Ten regu la rn ie  
w ystępu jący przedzia ł w iersza na dwa elem enty nazyw am y ś r e d ­
n i ó w k ą .

Jak to zauważyliśm y, średniówka nie może wypadać na środek w y - 
razu, ale zawsze w ypada m iędzy w ierszam i. Ś redniówka, jako  elem ent 
stale pow tarza jący się w  tym  samym m iejscu każdego wiersza, uw yda tn ia  
rów nież jego ry tm .

Jako ćwiczenie do domu możemy polecić uczniom, by  w yznaczy li 
średniówkę w  sześciu w ierszach po sobie następujących w  u tw orze Na 
lipę  J. Kochanowskiego, oddzielając dwa człony in tonacy jne  od siebie 
kreskam i p ionow ym i ze stw ierdzeniem  ilości zgłosek przed i po śred­
niówce. U tw ó r ten ma taką samą budowę wiersza, co u tw ó r S taffa 
O Kochanowskim .

P rzy  om aw ianiu fraszek J. Kochanowskiego n ie  pom in iem y fraszki 
Na zdrow ie. Co tu  ciekawego zauważym y pod względem budow y 
wiersza?

U czniow ie stw ierdzą, że to u tw ó r o budow ie ciągłej, że ma parzysty 
uk ład  rym u , że wszystkie wiersze są pięciozgłoskowe. A  średniówka? 
Oczywiście, zbyt k ró tk ie  są wiersze, bo pięciozgłoskowe, by  je  łamać na 
dwa elem enty in tonacyjne. W iersze tak ie  ś redn iów k i n ie mają.

Dobrą ilu s tra c ją  w ierszy ze średniów ką i  bez n ie j jes t tren  V I I  J. K o ­
chanowskiego. T renu  tego nie om in iem y, program  w ykazu je  go jako 
le k tu rę  obowiązującą.

Nieszczęsne ochędóstwo, żałosne u b io ry
M o je j na jm ilsze j córy
Po co me smutne oczy za sobą ciągniecie,
Ża lu  m i przydajecie?

Polećm y uczniom  policzyć zgłoski w iersza pierwszego, drugiego 
rzeciego i  czwartego. W  w y n ik u  o trzym a ją  (jeś li będą dobrze liczyć) 

w  w ierszu p ie rw szym  -  13, w  d rug im  -  7, w  trzec im  -  13 i w  czwar­
tym  7 zgłosek. A  zatem u tw ó r ten to regu la rny  zgłoskowiec, z tą uwagą, 
że wiersze n ieparzyste (1, 3, 5, 7 itd .) są trzynastozgłoskowe, wiersze zaś 
parzyste (2, 4, 6, 8 itd .) są siedmiozgłoskowe. U k ład  ta k i w ystępu je  
regu la rn ie  w  ca łym  utworze.

Zastanów m y się nad średn iów ką w  tych  wierszach. We w szystkich 
w ierszach trzynastozgłoskow ych średniów ka w ypadnie  po siódmej 
zgłosce.
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Nieszczęsne ochędós-two, / /  żałosne u b io ry  7-1-6

Po co me sm utne oczy / /  za sobą ciągniecie, 7 +  6

Już ona członeczków swych / /  w am i n ie  odzieje 7 +  6 itd .

W szystkie zaś w iersze siedm iozgłoskowe tego u tw o ru  ze względu na 
ich  krótkość ś redn iów k i n ie mają. W  tren ie  siódm ym  przep la ta ją  się 
regu la rn ie  w iersze ze średniów ką i bez średn iów ki, co podnosi m e lody j- 
ność tego u tw o ru .

Po om ów ieniu zawartości treściowej trenu  V I I I  napiszm y na tab licy  
p ierw szy w iersz i  w yznaczm y w  n im  m iejsce średn iów ki.

W ie lk ieś m i uczyn iła  / /  pu s tk i w  domu m oim  7 +  6 

i podzie lm y w yrazy  zawarte w  ty m  w ierszu na zgłoski:

W ie l-k ieś m i u -czy -n i- ła  / /  P u s t-k i w  do-m u m o-im ,

podstaw m y zamiast zgłosek k resk i oznaczając je  pod spodem liczbam i 
k o le jn y m i i  zaznaczmy sy laby akcentowane:

T  ¥  '3 4 5 6 7 // 8 9 10 TT 12 13
*

Tak podzie lm y k ilk a  w ie rszy następnych:

M o -ja  dro-ga O r-szu-lo  / /  tym  zn i-kn le -n iem  swo-im .

T T T  4 T  ~ 6  7 J ] 8~ 9 TÓ TT TT 13
Peł-no nas, a ja -ko -b y  / /  n i-ko -go  n ie  b y -ło

1 ' 2 3 4 5 6 7 J j 8 9 10 TT 12 13
je -dną m a-lucz-ką  du-szą / /  tak  w ie -le  u -b y -lo

- I T T T T T T / I  T T  io 1TT2 i l

Z w róćm y uwagę na rozmieszczenie akcentów. S tw ie rdz im y, że we 
w szystk ich  w ierszach stale jest akcentowana zgłoska szósta i dwunasta. 
Na p rzyk ładz ie  rozmieszczenia akcentów w yże j podanych czterech w ie r­
szy w ydaw a łoby się, że sta łym  m iejscem  akcentowanym  jes t rów nież 
zgłoska pierwsza. To jes t ty lk o  przypadek, gdyż np. w  w ierszu 7, 9, 13 
i  14 w  tym  utw orze akcent ze zgłoski p ierwszej przesuwa się na dalsze. 
A  zatem zgłoska pierwsza n ie  jest s ta łym  m iejscem  akcentowanym .

S ta łym  elem entem  w  ry tm ice  w iersza zgłoskowego jest regularność 
akcentu spoczywającego na d rug ie j zgłosce przed średniów ką oraz na 
d rug ie j zgłosce od końca w iersza p rzy  rym ach w  w yrazach k ilku zg ło - 
skowych.

Na ty m  w yczerpa libyśm y w iadom ości z w e rs y fik a c ji w  k las ie  V I.
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Pozostałoby jeszcze w  m yśl program u zapoznać uczniów  z te rm ina ­
m i ry m u  żeńskiego i męskiego. Z  tym  nie pow inn iśm y m ieć n a jm n ie j­
szego k łopotu , gdyż dobrze p rzećw iczy liśm y pojęcie rym u  w  klasie V. 
W yróżn iliśm y  ry m  w  zakończeniach w yrazów  k ilkuzg łoskow ych  i  jedno- 
zgłoskowych. Teraz należy dodać, że ry m y  męskie w ystępu ją  .tylko 
w  w yrazach jednozgłoskowych, żeńskie w  k ilkuzg łoskow ych .

Ten rodzaj rym ó w  możemy jeszcze u trw a lić  na u tw orze M. K onopn ic­
k ie j p t. Cześć pracy, gdzie w łaśnie ry m y  żeńskie p rzep la ta ją  się z m ęskim i.

N ie ty lk o  podniebne l-o ty  
N ie ty lk o  oręża ci-os 
Lecz k ilo f,  p łu g  i  m ł-o ty  
P o lsk i też k u ją  1-os.

O m awiając u tw ó r W ł. S łobodnika Żołn ierze  pow tó rzym y p raw ie  
w szystk ie  e lem enty z w e rsy fika c ji, k tó re  uczniow ie poznali w  k la ­
sie V  i  V I.

U tw ó r ten ma budowę ciągłą z rym am i żeńskim i, dwa pierwsze 
wiersze o pa rzys tym  układzie  rym ów , pozostałe o uk ładzie  k rzyżow ym  
(aabcbc), wuersze trzynastozgłoskowe ze średn iów ką po siódmej zgłosce 
i ze s ta łym  akcentem na szóstej i  dwunaste j zgłosce.

Z a trzym a jm y  się jeszcze p rzy  u tw orze L. S taffa  Gęsiarka i zw róćm y 
uwagę na budowę zw ro tkow ą oraz rym y . U tw ó r składa się z czterech 
zw ro tek: dwóch czterow ierszowych i dwóch tró jw ie rszow ych . C ieka­
wostką w  ty m  u tw orze  jest uk ład  rym ów . W  zwrotce p ierw szej uk ład  
iy m ó w  jest obe jm u jący —  a bb a, w  d rug ie j zwrotce rów nież rym  obe jm u­
jący  i w ys tępu ją  te same ry m y  co w  zwrotce p ierw szej, a w ięc a bb a. 
W  ośmiu w ierszach (dw ie  z w ro tk i czterowiersizowe) w ystępu ją  dwa 
ry m y  —  a b .  Sześć pozostałych w ie rszy (dw ie zw ro tk i tró jw ie rszow e) ma 
parzysty  uk ład  rym ó w  —  cc dd ee. W szystkie ry m y  są żeńskie. Budowa 
wiersza jes t trzynastozgłoskowa ze średniów ką po siódmej i ze sta łym  
akcentem na szóstej i dwunaste j zgłosce.

P om in iem y wprowadzenie nazw y sonetu dla u tw o ru  o ta k ie j budo­
w ie, gdyż program  tego n ie  p rzew idu je .

Na zakończenie om ów ienia rea lizac ji p rogram u z zakresu w e rs y fi­
ka c ji w  klasie  V I zw róćm y uwagę na jeszcze jeden u tw ó r M. K onopn ic­
k ie j A  ja k  poszedł k ró l na wojną. U czniow ie stw ierdzą, że u tw ó r ten 
składa się ze zw ro tek  czterow ierszowych. W iersze są ośmiozgłoskowe ze 
średn iów ką po czw arte j zgłosce i ze sta łym  m iejscem akcentu na trzecie j 
i  siódmej zgłosce.

---------------- / / ------------------

Rym  żeński 

-o ty

-o ty

R ym  męski

-os

-os
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R ym y żeńskie m ają  uk ład  parzysty w  zwrotce p ie rw s z e j/d ru g ie j, 
p ią te j i  szóstej, w  zwrotce zaś trzecie j i  czw arte j —  krzyżow y.

Te wszystkie  elem enty z zakresu w e rs y fik a c ji będziem y u trw a lać  
w  ciągu całego roku  szkolnego p rzy  nadarzającej się sposobności.

Metodyka realizacji programu z wersyfikacji w klasie V II

M a te ria ł z zakresu w e rs y fik a c ji w  program ie k lasy V I I  jest bardzo 
skrom ny. Na s tron icy  28 In s tru k c ji w  dziale „Podstawowe wiadomości 
z nauk i o lite ra tu rz e “ , w  punkcie  czw artym  czytam y: „W iersze: ła tw ie j­
sze p rzyk ła d y  w ie rszy regu la rnych  8-, 10-, i  13-zgłoskowych. R ym y do­
kładne i  n iedokładne“ . Jak z tego w idać, do w iadomości, k tó re  uczniow ie 
poznali w  dwóch poprzednich la tach z w e rsy fika c ji, dochodzi jeszcze 
um iejętność rozpoznania rym u  niedokładnego.

Zaraz na wstępie rea lizac ji program u w  klasie V I I  m am y sposobność 
przypom nieć p rzy  H ym nie  K rasick iego rodzaj rym ó w  (żeński), ich  uk ład  
(abababcc), budowę w iersza jedenastozgłoskowego ze średn iów ką po 
p ią te j zgłosce (5 +  6) i ze sta łym  akcentem na czw arte j i  dziesiątej zgłosce.

P rzy  om aw ian iu  u tw o ru  Puszkina, Pismo na S yb ir, w  tłum aczeniu 
J. Tuw im a, zw róćm y uwagę na charakterystyczną budowę rytm iczną. 
U tw ó r składa się ze zw ro tek czterow ierszow ych z rym a m i żeńskim i i  mę­
sk im i o uk ładzie  krzyżow ym . Te wiersze, k tó re  kończą się rym am i 
m ęskim i, są ośmiozgłoskowe, k tó re  zaś rym am i żeńskim i —  dziew ięcio- 
zgłoskowe.

P rzy  Panu Tadeuszu jako  u tw orze o budow ie ciągłe j, trzynasto - 
zgłoskowej ze średniów ką po siódmej i  ze sta łym  akcentem na szóstej 
i dwunaste j zgłosce, możemy zainteresować uczniów  tym , czy rzeczy­
w iście w szystkie  w iersze tego eposu m ają  tę regu la rną  budowę. N iech 
badają. W  ogóle można się posługiwać ćw iczeniam i, k tó rych  tematem 
by ło b y  samodzielne w ydobyw an ie  e lem entów w e rsy fika cy jn ych  w ystę ­
pu jących  w  u tw orach  poetyckich, a poznanych w  dotychczasowych roz­
ważaniach.

Poddajm y ściślejszej analizie u tw ó r W ł. Broniewskiego, Elegią
0 śm ierci L u d w ika  W aryńskiego. U czniow ie stw ierdzą, że zbudowany 
jest ze zw ro tek czterow ierszowych, że w iersze są dziewięciozgłoskowe. 
Ś redniów ka wypada po szóstej zgłosce ze sta łym  akcentem na p ią te j
1 ósmej zgłosce. Ten porządek m iejsca ś redn iów k i po szóstej zgłosce jest 
zachw iany w  zwrotce p ią te j, w  w ierszu bow iem  p ierw szym , d rug im  
i czw artym  średniów ka wypada po p ią te j zgłosce (5 +  4), zachowując 
jednak m iejsce akcentowe na p ią te j i  ósmej zgłosce.

A  rym y? N ie takie, ja k ie  dotychczas rozważaliśm y. A na lizow a liśm y 
tak ie  rym y , k tó re  pod względem  w zrokow ym  i s łuchow ym  b y ły  dok ład­
ne, to znaczy, że samogłoski i spółgłoski w ystępow ały  w  n ich  identycznie, 
bądź też z m a łym i odchylen iam i w  samogłoskach (ę obok e, i  obok y,
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fj obok o). R ym y te b y ły  d o k ł a d n e .  Tymczasem w  utw orze Elegia  
o śm ierci L u d w ika  W aryńskiego  je s t inaczej. Spotkam y się tam  z rym a ­
m i, k tó re  są brzm ien iem  słuchowo zbliżone.

Rozważmy ry m y  w  zwrotce p ierwszej i  w yp iszm y je  obok w ierszy.

Jeżeli n ie lękasz się pieśni, -eśni
s tłum ione j, z łow rog ie j i g łuchej, -uchej
gdy serce masz męża i je ś li -eśli
pieśń kochasz swobodną —  posłuchaj -ucha j

Zestawm y w ydzie lone ry m y  param i i w yo d rę b n ijm y  z n ich  części

-eśni -e ś + n  +  i
-eś li -eś +  l  +  i
-uchej -uch +  e + j
-ucha j - u c h + a + j

W  pierwszej parze rym ó w  są cząstki w sp ó łb rzm ią ce ------eś- i zakoń­
czenie - i oraz cząstki różnobrzm iące w  środku rym u  -n, -1-. A  zatem 
w  tym  rym ie  różn ią się spółgłoski, samogłoski zaś są identyczne. W  d ru ­
g ie j parze rym ów  są współbrzm iące c z ą s tk i------ uch- i zakończenie - j
i różnobrzm iące -e-, -a-, czy li spółgłoski w  tym  rym ie  są zgodne, samo­
g łoski zaś niezgodne.

Rozpatrzm y jeszcze drugą zwrotkę.

Szeroka, szeroka jest ziemia, 
gdy m yślą ogarnąć ją  lotną, 
szeroko po ziem i w ięzienia, 
głęboka w  w ięz ien iu  samotność

/
a -em ia  -e +  m i+ a  
b -otną -o tn  +  ą 
a -enia, -e +  n i+ a  
b -otność -o tn + o  +  ść

W  rym ie  „a “  jest zgodność samogłosek, niezgodność zaś spółgłosek, 
w  rym ie  „b “  jeden z n ich  jes t przedłużony o dw ie  spółgłoski -ść, samo­
g łoski są zgodne (z małą niedokładnością -ą obok -o-).

Z ada jm y sobie pytan ie , czy tego rodzaju zakończenie w ierszy, k tó re  
m ają częściowo podobne rym ow anie , możemy nazwać rym am i. Tak, to 
są rym y , ale n i e d o k ł a d n e .

P rzy  analizie dwóch zw ro tek przytoczonego u tw o ru  w ykaza liśm y 
w  rym ach samogłoskowe m om enty tożsamości, zwane asonansami, i spół­
głoskowe m om enty tożsamości, zwane konsonansami, albo też ry m y  niedo­
k ładne mogą mieć część jednych  i  drug ich. D la zaciekaw ienia uczniów  
można w  następnych zw ro tkach  przeanalizować ry m y  niedokładne 
i s tw ierdzić , czy są to ry m y  typ u  asonansowego, czy też konsonansowego.

U tw ó r St. R. Dobrowolskiego, Nauczycie l posłuży nam do przypom ­
nien ia  rym ó w  żeńskich i m ęskich o układzie  obe jm u jącym  (abba cddc)
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i  stw ierdzenia, czy są to ry m y  dokładne, czy n iedokładne. Takie-ćw icze­
n ia  można uczniom  zadać do opracowania w  domu.

Również wdzięcznym, u tw o rem  do ćw iczeń w  rozróżn ian iu  rym ów  
dokładnych i  n iedok ładnych  jest u tw ó r J. Pasternaka Rodowód. Spot­
kam y się tu  z rym am i dok ładnym i i  n iedok ładnym i. P o lec im y uczniom 
w yodrębn ić  te ry m y  i  om ów ić je.

Jeszcze jedna ciekawostka rym u  niedokładnego, z k tó rą  w  dotych­
czasowych rozważaniach nie spotka liśm y się. W  w ierszach z u tw o ru  
Pięćdziesięciu  W. B roniewskiego:

P aździe rn ikow y m rok  ja k  ka t
nad śpiącym  m iastem  groźnie stanął,
w śród pustych u lic  świszczę w ia tr...
...przyczaja się w  udanym  śnie, 
a sen W arszawy —  to je j gniew...

po zestaw ieniu rym ów  m ęskich -at, -a tr, -e, -ew  zauważym y, że rym y  
męskie mogą rów n ież występować w  fo rm ie  n iedokładnej.

Doszliśm y do końca rozważań o w e rs y fik a c ji p rzew idziane j p rogra ­
m em  w  klasach od V  do V I I .  Jeśli w  tym  porządku om ów im y na p rz y ­
kładach te podstawowe elem enty z w e rsy fika c ji, należy się spodziewać, 
że uczniow ie je  opanują i  g run tow n ie  u trw a lą .

Na lekc jach  poświęconych zagadnieniom  w e rs y fik a c ji m usim y u ucz­
n iów  wzbudzić podziw  i  szacunek dla poetów, k tó rz y  w  form ę u tw o ru  
poetyckiego w k łada ją  nie ty lk o  podniosłą treść, ale tę treść ub ie ra ją  
w  m isterną i trudną  fo rm ę wiersza, któ ra , ja k  to już  poznaliśm y, jest 
skrępowana różnym i e lem entam i w e rsy fika cy jn ym i.

T ym  bardzie j p rzy jd ą  do przekonania, że praca poety nie jest łatwa, 
że to nie jest „na tchn ien ie “ , ale św iadom y i żm udny trud . Koniecznie 
trzeba pokazać uczniom  reprodukc ję  autogra fu  jakiegoś u tw o ru  poe­
tyckiego, lu b  fragm entu  (np. M ick iew icza), co ich przekona, że poeta 
w ie le  przekreśla, przerabia, popraw ia, zanim  us ta li ostateczną redakcję 
tekstu. Podziw  i szacunek m usi wzbudzić u uczniów  tw órca ba llad  i w ie l­
kiego eposu narodowego —  Pana Tadeusza, liczącego 9714 w ierszy, z k tó ­
rych  wszystkie  zbudowane są regu larn ie , mieszczą nadto żywą akcję, 
p iękne opisy p rzy rody  i  m ają bardzo Bogaty język.

* *
*

Podstawowa bibliografia

S. F u r m a n i k ,  P odstawy w e rs y f ik a c j i  po lsk ie j.  W arszaw a— K ra k ó w  1947.
M . R. M a y  e n  o w a ,  Poetyka opisowa.  W arszaw a 1949.
S. S k  W a r c z y ń s k a ,  Wstęp do n a u k i  o l i te ra tu rze .  T om  I I ,  W arszaw a 1954.
K . W. Z a w o d z i ń s k i ,  Stud ia  z w e rs y f ik a c j i  po lsk ie j.  W ro c ła w  1954.

40



J A D W IG A  G U M IÑ S K A

„TRENY“ W KLASIE VI

T e m a t  l e k c j i :  „»T reny«  Kochanowskiego w yrazem  bólu po stracie 
ukochanego dziecka“  (tren  V II I ) ,

C e l  l e k c j i :
a) dokładne zaznajom ienie dzieci z trenem  V I I I  oraz zapoznanie 

z pojęciem  ry tm u  i  ś redn iów ki,
b) budzenie w raż liw ośc i estetycznej dziecka przez dostarczenie mu 

w zoru  p iękne j recy tac ji.
Lekc ja  ta b y ła  ostatn ią z cyk lu  o Kochanow skim  (Przedostatnią 

m ia łam  na tenże sam tem at, ty lk o  że na podstaw ie trenu  V II .  O statnio 
b y ł opis postaci m alarsk ich : Jan Kochanow ski nad zw łokam i O rszu lk i — 
obraz M a te jk i —• w ypracow anie redakcyjne). Zadana praca domowa 
brzm ia ła  następująco: pow tórzyć w iadomości o Kochanow skim  i  p rz y ­
pomnieć fraszkę Na zdrow ie  (dzieci uczy ły  się je j na pamięć).

Lekc ję  rozpoczęłam od sprawdzenia p racy domowej. Jeden z lep­
szych uczniów  opow iedzia ł sporo szczegółów z życia Kochanowskiego, 
k tó re  podałam  na pierwszej le kc ji. Następnie d ru g i uczeń podał treść 
fraszk i Na lipą, potem  jedna z dziewczynek popraw nie  zarecytowała 
fraszkę Na zdrow ie  i  wreszcie inna oznaczyła, ja k i m am y w  n ie j rym  
oraz ilość zgłosek w  w ierszu.

Z ko le i podałam  tem at le k c ji zapisując go na tab licy , a dzieci odno­
tow a ły  w  zeszytach.

W spom niałam  rów nież uczniom, że tem at ten jes t im  znany, ale dziś 
zapoznają się z in n ym  trenem , m ianow ic ie  ósmym, oraz przedstaw iłam  
p lan naszej pracy. „N a jp ie rw  przeczytam  w am  w iersz sama, potem  w y 
go po c ichu tku  przeczytacie; om ów im y jego treść, zapoznam was z jeszcze 
jedną cechą w iersza oprócz znanego wam  ry m u  oraz na zakończenie bę­
dziem y się ćw iczyć w  ładnym  czytan iu , gdyż na następną lekc ję  nauczy­
cie się tre n u  V I I I  na pam ięć“ .

Chcąc uchron ić uczniów  od niezrozum ien ia n ie k tó rych  w yrazów , 
a jednocześnie nie rozpraszać ich skupienia podczas czytania objaśnienia­
m i, pow iedzia łam , że w  w ierszu spotka ją  się z tru d n ie jszym i w yrazam i, 
d la nich, być może, n iezrozum ia łym i, ale to n ic  dziwnego, gdyż są to w y ­
razy dawne, wyszłe z użycia. „Ja k  je  nazyw am y?“  —  zapytałam . Dzieci, 
k tó re  o archaizm ach pa rokro tn ie  ju ż  słyszały, od razu da ły  odpowiedź 
bezbłędną. W ybra łam  więc dwa w yrazy , k tó re  jednocześnie s ta ły  się 
m ateria łem  do k róc iu tk iego  ćw iczenia s łow nikow ego: frasować się —  k ło ­
potać się.

D zieci dob ie ra ły  w y ra zy  bliskoznaczne: troskać się, trap ić , m a rtw ić  
się, smucić się, rozpaczać; zapisały je  na ta b licy  i w  zeszytach, ja k  ró w ­
nież objaśnienia do drugiego w yrazu : obłapić —  obejmować.
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Z chw ilą  gdy od łoży ły  pióra, po nastaniu zupełnej ciszy zarecytowa­
łam  z pam ięci tren  V I I I ,  oczywiście starając się ja k  na jp iękn ie j i ja k  n a j-  
p raw dz iw ie j oddać sm utek i tęsknotę poety.

M om ent czytania czy m ów ien ia  w iersza przez nauczyciela uważam 
zawsze za na jw ażn ie jszy tak ze w zględu na stronę emocjonalną, ja k  
i estetyczną. W iersz m usi d la dziecka stać się przeżyciem.

Po k ró tk im  m ilczen iu  zapyta łam  dzieci, ja k  należy odczytać ten 
w iersz. Padały odpowiedzi, że tre n  trzeba czytać pow o li, cicho, aby oddać 
smutek, żal i  tęsknotę poety. Z ko le i uczniow ie s tw ie rd z ili, że Kocha­
now ski dlatego napisał tren  V I I I ,  że odczuwał ogromną pustkę po stracie 
najdroższej córeczki, k tó re j daw nie j wszędzie w  domu by ło  pełno. Na­
stępnie po lec iłam  czytanie ciche z uwagą, b y  zastanaw ia li się nad jego 
treścią. Z ko le i w yod rębn iliśm y 3 części w iersza. Pierwszą, w  k tó re j 
poeta skarży się na poczucie p u s tk i po ukochanej Orszulce, drugą, w  k tó ­
re j wspom ina, ja ką  ona była , i  trzecią, w  k tó re j raz jeszcze podkreśla 
żałość po stracie najdroższego dziecka. P rzy  części d rug ie j dzieci opo­
w iada ją  w łasnym i słowam i, jaka  by ła  Orszulka (wesoła, żywa, pieszczotli­
wa, szczebiotka, um iejąca śpiewać i  sw ym i piosenkam i i śmiechem roz­
weselić rodziców  i dom owników).

W yodrębn ia jąc część ostatnią zw róc iłam  uwagę na prześliczny prze­
nośny charakte r ostatniego dwuw iersza:

„Z  każdego kąta żałość człow ieka u jm u je ,
A  serce swej pociechy darmo u p a tru je “ .

U sta liliśm y, iż tren  V I I I  p isany jest, ja k  i wszystkie, wierszem, w  da­
nym  w ypadku  13 zgłoskowcem, i ma ry m  żeński, sąsiadujący. Zapow ie­
działam, że zapoznają się z jeszcze jedną n iezm iern ie  charakterystyczną 
cechą wiersza polskiego, m ianow ic ie  z r y t m e m .  D la  lepszego zrozu­
m ienia z jaw iska wspom niałam  o ry tm ie  w  życiu: m iarow e bicie serca, 
m ia row y  k ro k  żo łn ierzy (tu  sama pomaszerowałam pod ta k t danej sobie 
kom endy: raz-dwa, raz-cfwa). W yjaśn iłam , że rytm iczność polega na 
tym , iż pewne zjaw isko, np. uderzenie nogi o b ru k  czy podłogę —  pow ta­
rza się w  s t a ł y c h  odstępach czasu.

W  m ow ie potocznej m am y rów nież ry tm  polegający na przep la tan iu  
zgłosek akcentowanych i  n ieakcentowanych. Jest on jednak n ie regu la r­
ny  ze względu na różną ilość zgłosek w  wyrazach (dzieci p rzypom nia ły , 
że akcent w  języku  po lsk im  pada przeważnie na zgłosce d rug ie j od końca).

„R egu la rny  ry tm  jest cechą w iersza —  pow iedzia łam  —  a ja k  to w y ­
gląda, zobaczycie“ .

N a jp ie rw  narysowałam  na ta b licy  4 rzędy kresek po 13 w  każdym  
mówiąc, iż w yobraża ją  one 13 zgłosek każdej l in i jk i  w ierszowej, i kaza­
łam  im  to samo zrobić starannie (kreska pod kreską) w  zeszycie.

Następnie na w idocznym  m ie jscu pow iesiłam  przygotowaną do te j 
le k c ji tablicę z białego ka rtonu  z w yp isanym i tuszem początkow ym i czte­
rema w ierszam i trenu  V I I I ,  podzie lonym i na zgłoski, pod k tó ry m i zna j­
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dow a ły  się cztery l in i jk i  kresek z rozm ieszczonym i już  akcentam i i  zazna­
czoną średniówką. A kcen ty  stałe i  średniówka b y ły  wykonane czerwonym  
atram entem .

W yg ląd  tab licy  b y ł przeto następujący:

r y t m  i  Śr e d n i ó w k a

W ie l-k ie ś  m i u -c z y -n i- ła  p u -s tk i w  do -m u  m o-im ,
M o -ja  d ro -ga  O r-szu -lo , ty m  z n i-k n ie -n ie m  sw o -im ,
P eł-no , nas, a ja -k o -b y  n i-k o -g o  n ie  b y -lo ,
Jed -ną  m a -lu c z -k ą  du-szą ta k  w ie - le  u -b y - ło .

Z nak  stałego akcen tu  znak ś re d n ió w k i jj

Następnie zapowiedziałam, że będę czytała wolno, akcentując dob it­
n ie i  będziem y sprawdzać, czy na przygotow anej ta b licy  są w łaściw ie  roz­
mieszczone p rzec ink i oznaczające przycisk-akcent. S tw ie rdz iliśm y, że 
rozmieszczenie jest poprawne. W tedy po lec iłam  uczniom  zwrócić uwagę, 
na k tó re  zgłoski zawsze pada akcent. Dzieci z ła twością s tw ie rdz iły , że 
na szóstą i na dwunastą. „T a  w łaśnie stałość akcentu, k tó ra  pow tarza się 
w  ca łym  w ierszu, nosi nazwę ry tm u  i  ona to sprawia, że całość tak ła tw o  
wpada w  ucho, je s t m e lody jna  i  h a rm o n ijn a “ .

Następnie m ów iłam , że w iersza n ie  można m ów ić „ je d n ym  tchem “ . 
W  w ierszach dłuższych niż 8-zgło.3kowych zawieszamy k ró c iu tko  głos dla 
nabrania tchu nie ty lk o  na końcu, ale m n ie j w ięcej i na środku wiersza, 
stąd ten k ró tk i przedzia ł m iędzyw yrazow y nosi nazwę średn iów ki.

Pokazałam na tab licy , ja k  on jest zaznaczony, i gdy przeczyta łam  
jeszcze raz czterowiersz, w yraźn ie  za trzym ując się d la nabrania tchu, 
dzieci ob liczy ły , że średniów ka w  tren ie  V I I I  wypada po 6 i 13 zgłosce.

A kcen t i średniówkę zaznaczyły w ed ług  w zoru na tab licy  w  zeszy­
tach przedm io tow ych oraz z ro b iły  notatkę: „R y tm  jest to stałe rozłoże­
nie akcentu w  w ie rszu“ .

Wreszcie po zebraniu m ate ria łu  został zapisany k ró tk i w y n ik  le k c ji 
znowu tak  na tab licy , ja k  i  w  zeszytach.

„T re n  V I I I  pow sta ł pod w p ływ em  uczucia pustk i i rozpaczy ogarnia­
jącej poetę po stracie ukochanego dziecka. Jest to 13-zgłoskowiec o rym ie  
żeńskim, sąsiadującym. S ta ły  akcent pada na 6 i 12 zgłoskę“ .
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Zanotowana została rów nież praca domowa: Nauczyć się w iersza na 
pamięć.

A  teraz p rzys tąp iliśm y do le k c ji ładnego czytania. Po lec iłam  n a j­
p ie rw  odczytać w iersz dwom dziewczynkom  należącym do K ó łka  Recyta­
torskiego. Potem razem ze mną odczyta li tren  V I I I  sami członkow ie K ó łka  
Recytatorskiego, zgrupowani obok siebie jeszcze przed lekc ją ; na koniec 
cała klasa —  już  beze mnie. C zy ta li zw aln ia jąc pod koniec coraz bardzie j 
tempo i ściszając głos n iem al do delikatnego m urm urando. I  może w ła ­
śnie dz ięk i tem u czytan iu  lekc ja  ta w  rezultacie  by ła  bardzo efektowna. 
G łów ny cel został osiągnięty: lekc ja  stała się dla dzieci przeżyciem.

M IC H A Ł  D A D L E Z

O WYPRACOWANIACH PISEMNYCH

M am  przed sobą pracę uczennicy k lasy X  na tem at ideo log ii demo­
kra tyczne j i rew o lucy jne j w  twórczości Słowackiego. Praca popraw iona 
i oceniona przez nauczyciela; ocena pracy —  „bardzo dobra“ . Czego tam  
n ie  ma? Ż yc io rys poety z okresu młodzieńczego, M aria  S tuart, M indowe, 
B ie lecki, Lam bro, Godzina m yśli, A n h e lli, Fantazy, Beniowski, ale o tych  
utw orach, k tó re  zresztą n ie  należą do program u, uczennica pisze n iew ie le , 
bez zw iązku  z tematem, podając treść każdego w  dwu zdaniach, nauczy­
cie l zaś nie podkreśla zasadniczych błędów, p rzy jm u ją c  np. bez zastrze­
żeń tak ie  „streszczenie“  Godziny m yś li: „W  Godzinie m yśli... ukazuje 
swoje la ta  młodzieńcze i p rzy jaźń . P rzy ja c ie l jego b y ł jednostką ro k u ­
jącą duże nadzieje, mogące być przydatne d la k ra ju . Jednak n ik t go 
n ie  nak ie row a ł na w łaściw ą drogę i zm arnow ał się“ . P rzy  om aw ianiu 
u tw o rów  program ow ych uczennica korzysta  ty lk o  z podręcznika W yk i, 
n ie z le k tu ry  tekstów : zamieszcza jedyn ie  znane z podręcznika cy ta ty : 
Śpiew Nieznajomego, s łowa papieża z K ord iana  i  fragm ent lis tu  wstęp­
nego do B a lladyny. Tem atu n ie  rozw ija  samodzielnie; w ie le  tu  n ie ­
domówień. I  znów nauczyciel godzi się bez zastrzeżeń na tak ie  s fo rm u ło ­
wanie: „W  utw orze tym  S łow acki ukazuje, że w ładca dobry dla lu d u  na 
tron ie  u trzym ać się może, gdyż cechą feuda lizm u jest k o n f l ik t  pom iędzy 
dworem  a ludem “  (?). Cały ustęp dotyczący Grobu Agamemnona  n ie ­
udolny. Potem jedno zdanie o Fantazym , wreszcie B eniow ski: D ow iadu­
je m y  się, że jest to „d ram a t h is toryczno-degresyjny (sic/) opa rty  na 
pam ię tn ikach “ , że bohaterem  jest przeciętny, typow y  szlachcic, że są tam  
dygresje aktua lne; kończy te rozważania cy ta t („O  Polsko, je ś li ty  masz 
zostać m łodą“ ) bez żadnych kom entarzy. Wreszcie zakończenie w ypraco­
w ania: „ogrom ne“  znaczenie Słowackiego, k tó ry  „z  w ie lką  um iejętnością 
po jm ow ał i ukazyw a ł w  h is to r ii ciągłość problem ów, w a lk  i k o n flik tó w  
i doprow adził je  do dnia dzisiejszego“ ... i  „ca łe  życie pośw ięcił walce
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o w yzw o len ie  narodowe i  społeczne P o lsk i i zawsze b y ł u s te ru “ . Całe to 
zakończenie nauczyciel akceptuje rów nież z zadowoleniem, staw ia ocenę 
„bardzo dobrą“  i  m ów i uczennicy, że gdyby na m aturze napisała jeszcze 
jedną stronicę (sic!), o trzym a łaby m urow aną p iątkę. Czyja wina?

Nauczycie l rozszerza program , żąda w ykuw an ia  frazesów z w yk ładu  
czy podręcznika W y k i (s. 237, 238, 254), natom iast n ie uczy w  oparciu 
o dokładną analizę le k tu ry  obow iązkowej: w  owej „bardzo dob re j“  pracy 
uczennicy nie w idać wcale dokładnej znajomości K ord iana  i  B a lladyny, 
um ie ję tności korzystan ia  z tekstów  tych  u tw o rów  w  zw iązku z zadanym 
tem atem ; zamiast trac ić  czas na w yp isyw an ie  nic- n ie m ów iących fraze­
sów o u tw orach  pozaprogram owych, nie znanych m łodzieży, uczennica 
mogła rozw inąć tem at w  pe łn i na tle  przerabianej le k tu ry , pom inęła 
zupełnie ta k i m ateria ł, ja k  sceny aktu  I I ,  charakterystyczne ze względu 
na stanow isko poety wobec bu rżuaz ji (Londyn i  scena z V io le ttą ), ja k  
pierwsze sceny ak tu  I I I  (rea lizm  scen zbiorowych, lud  warszawski), ja k  
p łom ienny p a tr io tyzm  i  zapał re w o lu cy jn y  w  scenie spisku, ja k  całe P rzy ­
gotowanie. P rzy  om aw ian iu  B a lladyny  rów nież te same lu k i (np. k ry ty k a  
rządów w  ro jen iach  ko ronacy jnych  Grabca, sceny pod zam kiem  B a lla ­
dyny, ro la  K irk o ra  itp . ; je ś li uczennica znała Anhellego, w ystarczyło  
przytoczenie obrazu z ostatniego rozdzia łu (rew olucja); zupełnie pom i­
nęła na jm ocn ie jszy u tw ó r poety ■—  Do autora trzech psalmów. Nauczycie l 
zupełn ie  nie w y tk n ą ł tych  braków , poza ty m  nie podkreś lił w ie lu  błędów 
rzeczowych, gram atycznych („W  w y n ik u  podróży do W łoszech“ ), s ty li­
stycznych, o k tó rych  b y ła  już  mowa, a co najgorsze, ocenił pracę jako 
„bardzo dobrą“ . To poważny b łąd  pedagogiczny.

K o n tro la  prac popraw ianych przez nauczycie li, zwłaszcza niedo­
świadczonych, jes t konieczna, m usi być jednak systematyczna; w ydatn ie  
pow inna pomóc tu  sekcja W O D KO  młodym, polonistom : bo ryka ją  się 
z trudnościam i, n ie m ają wskazówek, czasem —  m ówiąc praw dę •—  nie 
ko rzysta ją  z n ich, nieraz są uparci, zarozum iali, n ie  p rz y jm u ją  uwag k r y ­
tycznych. Czasem jednak w idać ty lk o  niezaradność, niezrozum ienie 
in s tru k c ji p rogram ow ej, w ystępu ją  b łędy  n ie  ze złej w o li w yn ika jące. 
Podam znów p rzyk ład  prac pisem nych zw iązanych z twórczością Słowac­
kiego: Jedna z nauczycie lek daje tem at p t. „K ry ty k a  feuda lizm u i  kap i­
ta lizm u  w  u tw orach  S łowackiego“  (sic!).. Cóż uczeń m ógłby „w y b ra ć “  
z m a te ria łu  programowego? P róbu ją  uczniow ie jakoś radzić sobie z „ fe u - 
da lizm em “ , w  zw iązku  z B alladyną  czyta ją  wstęp Sawrym ow icza. A  K o r ­
dian? K ilk a  s łów  o papieżu, o walce z carem. Poza tym  nic. N ie  rozu­
m ie ją  „zagadnien ia“  wysuniętego przez nauczycielkę. Jeszcze gorzej 
z „ka p ita lizm e m “  u Słowackiego: aha, jest d ia log z aktu  I I  Kord iana  
(„łok ieć, szalki i  dw ie w ieże“ ), jest scena z V io le ttą  (b ry la n ty , z ło ta  pod­
kowa); może to wystarczy? Takie są odpowiedzi. Poza ty m  po prostu 
streszczanie u tw orów , aby jakoś „w y p e łn ić “  k a r tk i zeszytu. G dyby to 
by ło  inne sform ułow anie , np. „k ry ty k a  szlachty, k le ru , m agnatów“ , w tedy
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może p rzypom n ie liby  sobie uczniow ie m a te ria ł skąpej le k tu ry  podstawo­
w ej (Kordian, —  Przygotowanie, akt II ,  P lan Zam kow y, spisek, Grób 
Agamemnona, Do autora trzech psalmów), jest to jednak tem at za szeroki, 
w yraźn ie  w ystępu jący w  innych  u tw orach poety, ja k  B ie lecki, H orsztyń- 
ski, Mazepą, Beniow ski, Sen srebrny Salomei, Ksiądz Marek-, ta k i tem at 
b y łb y  przystępny na wyższym  poziomie, n ie tru d n y  do rozw in ięcia . A le  
przecież uczniow ie szkół średnich nie czyta ją  tych  u tw orów .

A  „k ry ty k a  ka p ita lizm u “ ? M ogłoby być i inne s form ułow anie  tema­
tu : „k ry ty k a  św iata b u rżu a z ji“ , ale rów nież na znacznie wyższym  pozio­
mie. N ie w iadomo jednak, czy m łoda nauczycie lka zna cały bogaty ma­
te ria ł, w  k tó ry m  m ogłaby znaleźć to wszystko, co m ów iłoby  o stosunku 
Słowackiego do burżuazji. Czy fo rm u łu ją c  ta k i tem at uzupełn ia ła  własne 
przygotow an ie stud iu jąc ep igram aty Słowackiego (N ajw yższy P ieniężny  
Interes), jego lis ty  do Czartoryskiego (k ry ty k a  ko n s ty tu c ji burżuazyjne j), 
do M a tk i (ka ryka tu ra  L u d w ika  F ilipa , k ry ty k a  francusk ie j bu rżuaz ji —  
„b ry la n to w e j poczw ary“ , am erykańskich spekulantów, angie lskich p iw o ­
warów), do Krasińskiego (kupieckie  księgi), Fantazego („w ódz w o jsk  du ­
ka tow ych “ ), pismo Do em ig rac ji o potrzebie ide i (kolonie francuskie  
w  A fryce ), dzienn ik poety z r. 1847 (k ry ty k a  rządów konsty tucy jnych ), 
a nawet Rozmowy o celach fin a ln ych  (fabrykanci, handlarze, groomy 
angielskie). Chyba nie. D latego bardzo ważne jest przem yślenie każdego 
zadawanego tem atu, k tó ry  m usi być dostosowany do poziomu m łodzieży 
i zw iązany ściśle z obow iązu jącym  m ateria łem  program ow ym .

U w agi te to ty lk o  sygnał a larm ow y. Trzeba pomóc m łodym  po lon i­
stom. Sprawa prac pisemnych, ko rek ty , układan ia tem atów  pow inna być 
przedm iotem  specja lnych obrad po lon istycznych; wym aga może n ie  ty lk o  
in s tru k c ji, ale jakiegoś specjalnego szkolenia w  ty m  zakresie. P rzyk łady  
złej pracy można b y  mnożyć. Konieczna jest stała pomoc ze s trony do­
świadczonych polonistów , codzienna, systematyczna. W  Polonistyce  po ja­
w ia ją  się rozważania na tle  p ra k ty k i szkolnej, ale o pracach pisem nych 
z języka polskiego pisze się jeszcze za mało, a zwłaszcza o tym , co trzeba 
robić, aby by ło  lep ie j. P isał k iedyś p ro f. L ibe ra  o walce ze schematyz­
mem, o przerostach socjologizmu, o zdawkowych analizach, o tym , że 
„m łodzież posługuje się ogó ln ikow ym i fo rm u łam i, k tó rych  często nie 
rozum ie“ . Za mało piszą poloniści uczący w  szkołach średnich.

K lasa X  na jw ięce j przysparza trosk i trudności, zwłaszcza okres 
rom antyzm u. In s tru kc ja  program owa n ie  pomaga, podręczn ik i ani —  jak  
w idać —  w stępy Sawrym ow icza —  również. Czy niedoświadczeni polo­
niści n ie  chcą z n ich  korzystać? Może sięgają do tak ich  źródeł, k tó re  
dadzą im  trudn ie jsze „ok resy “  krasomówcze, by  m og li zaimponować 
„w yk ła d e m “ ? Bo to  ładn ie  b rzm i np. ta k ie  zdanie o S łow ackim : „o  n ie ­
pełnej przekładalności takiego u tw o ru  na język  pojęciowo dyskursyw ny 
decyduje nie ty lk o  skom plikowana i rozw in ię ta  m eta foryzacja  w yrażo­
nych ide i oraz dźw iękowa organizacja m ate ria łu  językowego, ale również
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emocjonalne wzbogacenie treści w kom ponowanej w  in tensyw ne tło  uczu­
ciowe“  (H. M ark iew icz  —  O m arksistow skie j te o rii lite ra tu ry ). W  w ię k ­
szości jednak n a d g o rliw i po lon iści sami snują dziwaczne pom ysły, w y ­
paczające założenia program owe w  m arks is tow skim  u jm ow an iu  z jaw isk 
lite rack ich .

A  młodzież? „Ładune k“  ideologiczny rozsadza mózgi szesnastolat­
ków , najprostszy w ięc sposób to w ykuw an ie  gotowych zdań z „w y k ła ­
dów “  i z podręczników , w  k tó rych  z gó ry  w ytypow ane są do wyuczenia 
cy ta ty : to: w ysta rczy do sprawdzenia, iż m a te ria ł został opanowany. 
A  naprawdę m łodzież nie zna treści u tw orów , nie czyta ich, n ie analizu je  
ich  piękna, n ie  przeżywa uczuciowo; oczywiście w  tych  szkołach, gdzie 
nauczanie jest werbalne. A  przecież nie można sobie w yobrazić pozna­
n ia  rom antyzm u bez wstrząsów, bez głębokich przeżyć, może nie tak s il­
nych, ja k  te, k tó re  opisują Żerom ski czy Sienkiew icz, ale w  każdym  razie 
n iezw yk łych  w  życiu  młodzieńca, niezależnie od tego, w  ja k im  us tro ju  
dojrzewa.

Jak w yg ląda ją  analizy rom antycznych u tw o rów  w  n iek tó rych  szko­
łach? T y lko  przez „szk ie łko  mędrca“ , k tó ry  chcia łby wszystko przesocjo- 
logizować, ja k  to się m ów i obecnie. I  ty lk o  „pod tak im  kątem  w idzen ia “ 
pa trzy  na gw iazdy romantyczne. Ostatecznie sprowadza się to wszystko 
do „a n a liz y “ , k tó rą  S łowacki ma na m yśli, m ówiąc z iron ią  o k ry tykach , 
dopatru jących się w  jego u tw orach idei, n ie  o dkry te j przez samego 
poetę: „a  p raw dz iw a  lekcja, k tó ra  poezji uczy: jes t dyssekcja“ .

O m ów iłem  szerzej dla p rzyk ładu  dw ie  prace pisemne, ale p rzyk łady  
można by  mnożyć. Dlaczego piszę o pracach k lasy X? Dlatego, że podobne 
b łędy w  u jm ow an iu  „te m a tu “  w ys tą p iły  rów nież w  bieżącym  roku  
w  czasie egzaminów dojrzałości w  w ypracow aniach na tem at „W a lk i 
o nową Polskę w  poezji S łowackiego“ . Czy można jednak uogólniać za­
rzuty? Nie. Ilu ż  m am y dobrych polonistów , k tó rzy  uczą m łodzież dokład­
nej pracy z tekstem, um ie ję tności uzasadnienia w yw odów  i  dobierania 
cytat, ścisłości i samodzielności p rzy  ro zw ija n iu  tem atu; tak jest w  szko­
łach TPD  I, TPD I I I ,  TPD V II,  w  liceach p rzy  ul. R akow ieckie j, Żerom ­
skiego, Oszmiańskiej i  in. Uczennica szkoły TPD V I I  w ykaza ła  naprawdę 
dobrą znajomość u tw o rów  Słowackiego poza program em , um iejętność 
dobierania m a te ria łu  dla podkreślen ia tem atu (H orsz tyńsk i, A nhe lli, 
Głos z wygnania , L is ty )] to samo w idać by ło  w  pracy uczennicy TPD X IV , 
w  odpowiedzi ustne j ucznia Szkoły im . W ładysław a IV ; nieprzeciętna 
praca pisemna ucznia Szkoły TPD V I, k tó ry  oryg ina ln ie , k ry tyczn ie  u ją ł 
zagadnienie, dał próbę syntezy, dostrzegł dzieło sztuk i, naw iązując do 
przedstaw ienia K ord iana  w  Teatrze Narodowym . Na jeszcze w yższym  
poziomie b y ły  prace związane z dzie łam i naszych powieściopisarzy, z Pa­
m ią tką  z Celulozy  (plastyczne uw ydatn ien ie  ro li P a r tii w  pracach ucz­
n iów  TPD IV  lub  L iceum  im . W aryńskiego), a zwłaszcza prace o Żerom ­
skim . Uczennica Szkoły TPD  V I, Kom orowska u jm u je  tem at zupełnie
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samodzielnie, chw yta  subtelne odcienie w  twórczości Żeromskiego, w n ika  
głęboko nie ty lk o  w  sens ideologiczny tem atu, ale i w  artyzm .

Są więc uczniowie, k tó rz y  pod k ie runk iem  doświadczonych nauczy­
c ie li nauczy li się pracować samodzielnie, a naw et twórczo. Tacy poloniści 
na pewno znają wszystkie u tw o ry  Słowackiego i  Żeromskiego, a jeś li 
rozszerzają le k tu rę  poza program em , to  na pewno domagają się dokład­
nej znajomości i rozum ienia tekstów , a tępią slogany, wyuczanie się na 
pamięć k ry tyczn ych  s fo rm u łow ań podręcznikowych.

Trzeba -stwierdzić, że obecnie na ogół wym agania są wzmocnione, 
znajomość u tw o rów  głębsza; ty m  bardzie j wszelkie z jaw iska i  fa k ty , 
sygnalizujące niebezpieczeństwo ulegania ła tw iźn ie  i w erba lizm ow i, na­
leży u jaw n iać  i  k ry tykow ać.

Jednym  z najważnie jszych odcinków  pracy po lon istów  jest sumienna 
ko rek ta  i dokładne uzasadnianie ocen w  pracach pisem nych, a zagadnie­
nie fo rm u łow an ia  i  um ie ję tności rozw ijan ia  zadawanych tem atów, po­
w inno stać się przedm iotem  rozważań polonistycznych: w ypow iedz i nau- 
czyc ie li-p ra k tykó w  w  Polonistyce  b y ły b y  bardzo cenne.

H A L IN A  G L IŃ S K A

POMOCE DO NAUCZANIA GRAMATYKI W KLASIE V III

Program  klasy V I I I  p rzew idu je  uzupełn ienie, pow tórzenie i  pogłębie­
nie na jw ażn ie jszych w iadomości z g ram a tyk i z klas V — V II .

W  czasie swojej p racy nauczycie lskie j dostrzegłam (nie pierwsza 
zresztą), że rzecz pokazana u trw a la  się lep ie j i  że uczniow ie w ykazu ją  
daleko większe zainteresowanie wówczas, k ie d y  nauczycie l może im  coś 
pokazać, a nie ty lk o  powiedzieć czy napisać.

W  sprzedaży odczuwa się b rak  pomocy naukow ych do nauczania 
języka polskiego, odczuwa się b rak  różnych 'tab lic , zestawień itp . W  swo­
je j pracy w  m iarę  opracowywania poszczególnych tem atów  próbu ję  
przedstaw ić je  m łodzieży w  postaci tab lic  graficznych. Zainteresowanie 
ty m i pomocami naukow ym i wśród m łodzieży jest duże, a z tym  przecież 
wiąże się ściśle zainteresowanie przedm iotem  nauczania.

Zasada poglądowości w  nauczaniu języka polskiego nie jes t wcale 
nowa. W  rocznikach Polon isty  czy G im nazjum  z okresu m iędzyw ojenne­
go znaleźć można trochę a rty ku łó w  na tem at konieczności nauczania 
języka polskiego p rzy  pomocy tab lic , zestawień itp . I ta k  na p rzyk ład  
w  Poloniście 1/1933 pro f. S. K le ine rm an podaje p ro je k t wprowadzenia 
k a r t o rtogra ficznych . T w ie rdz i on, że jest to jeden ze sposobów związa­
n ia  nauk i o rto g ra fii z całością nauczania języka polskiego. Na każde „p ra ­
w id ło  ortogra ficzne“  pow inno się założyć jedną kartę , np. osobno na ż, rz,
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om, ą, c, h, ch itd ., itd , Na tak ie  k a r ty  należy whieść jak iś  c iekaw y w yraz, 
ale n ie  ty lk o  ciekawy, lecz także ważny pod względem ortogra ficznym . 
Uczniow ie ła tw ie j p rzysw ó ją  sobie poszczególne w y ra zy  kojarząc je  z od­
pow iedn ią tablicą.

W idzia łam  tak ie  k a r ty  ortograficzne na kon fe renc ji nauczycie li-po lo- 
n istów  w  szkołach ro ln iczych  zorganizowanej w  listopadzie 1955 pod 
W rocław iem . Na każdej karcie  b y ły  także a trakcy jne  rysunk i, a zaakcen­
towane li te ry  wypisane czerwonym  tuszem (pozostałe czarnym). Zdaje 
m i się, że tego rodza ju  k a r ty  mogą mieć najw iększe zastosowanie w  szkole 
podstawowej. N ie znaczy to byna jm n ie j, że uczniow ie starsi piszą po­
praw nie, nie, piszą często z rażącym i b łędam i o rtog ra ficznym i, ale sądzę, 
że tego rodzaju pomoce m n ie j ju ż  odpow iadają ich poziom ow i um ysłow e­
m u z uwagi na zbyt in fa n ty ln y  charakter. Spróbowałam  jednak i  tego 
sposobu u siebie w  szkole.

W  Poloniście  n r  5, 6/1933 pro f. Z. K lem ensiew icz w  a rty ku le  pt. G ra­
m atyka  polska w  now ym  program ie nauk i pisze o konieczności w y łow ien ia  
w  szkole błędów i  ustaw ienia ich w  sposób m etodyczny. Uważa też za 
słuszne sporządzenie tab lic  z p rzyk ładam i zmian głoskowych, k tó re  w y n i­
ka ją  z wzajemnego oddzia ływ ania na siebie głosek w  w yrazie  lub  zdaniu, 
na p rzyk ład :

żapka —  żaba
żołniesz —  żołnierza
Lesze# B ia ły  —  Leszek Czarny

I takie  tablice są słuszne, zachodzi jednak obawa, aby uczniow ie nie 
p rzysw o ili sobie w łaśnie b łędnej p isowni, skoro u jrzą  ją  na tab licy . Można 
wówczas źle napisane słowa przekreślić grubą, czerwoną kreską. Oto 

p rzyk ład  tak ie j tab licy :

PISOWNIA;
rycerz

snycerz

ławki

konewka

kośba

wydawca
jabłko

poprawka
twarz

chleb

(rycerski)

(snycerstwo)

(ławek)

(konewek)

(kosić)

(wydawać)

(jabłek)

(poprawek)

(twarzyczka)

(chleba)

WYMOWA:

ta k
p is a ć

nie
w o ln o  !
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W  num erach Polon isty  3, 4 i  5, 6/1939 pro f. T. Pasierb iński w  a rtyku le  
pt. O rtograficzne k łopo ty  pisze, że w  trudz ie  popraw ien ia b łędów  szuka 
się przyczyn złego stanu o rto g ra fii. P ro f. Pasierb iński p roponu je w ięc 
zestawienie ilośc i b łędów w  pew nych określonych odstępach czasu, 
a zmniejszająca się średnia arytm etyczna stanow ić będzie bodziec do 
dalszej pracy. W  dalszym ciągu swego a rty k u łu  profesor tw ie rdz i, że nie 
pow inno się podkreślać b łędów  ortogra ficznych  w  zeszytach uczniowskich, 
bo przez podkreślenie zaznacza się w łaśnie ważność tak, a n ie  inaczej 
zapisanego w yrazu. Tablice ortograficzne, k tó re  także proponu je autor, 
pow inny zawierać mało wyrazów , 5— 6 przeciętnie, ale dobranych z b ie­
żącego m ate ria łu  błędów uczniów. W yrazy  te p o w in n y  być zużytkowane 
do ćwiczeń, dyktand, ćwiczeń s łow n ikow ych lu b  gram atycznych. Jeśli 
uczeń sam w ykona taką tablicę, da to ty m  większe rezu lta ty .

Ja podkreślam  b łędy  i n ie  mogę się zgodzić z tym , że podkreślan ie 
daje wręcz odwrotne rezu lta ty . W  klasach wyższych uczniow ie piszą 
uważnie i  stara ją  się napraw ić  popełnione b łędy. W  przedostatn ie j pracy 
klasowej w  klasach czw artych  zastosowałam inną  metodę. M ianow ic ie  
podałam na końcu w  uwagach ilość popełn ionych błędów  ortogra ficznych 
w  pracy z poleceniem w yszukania ich i  popraw ien ia. Zadałam  sobie 
w  ten sposób w ięcej tru d u  (sprawdzając m usia łam  liczyć, i  to w  dodatku 
dw ukro tn ie ), ale uczniow ie następną pracę napisa li o w ie le  lep ie j.

Podaję w zór ta b licy  in fo rm u jące j o błędach o rtogra ficznych  naszych 
uczniów. Tablica taka w is i na ko ry ta rzu  w  szkole i choć może niezupeł­
n ie  jest pomocą naukową, to jednak spełnia pierwszorzędną rolę. Ucznio­
w ie  z zainteresowaniem  oczekują następnych obliczeń.

STATYSTYKA BŁĘDÓW ORTOGRAFICZNYCH UCZNIÓW

OKRESY: (średnia arytmetyczna błędów)
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Na tem at pom ocy naukow ych znalazłam jeszcze w  m iesięczniku 
G im nazjum  7/1937 a r ty k u ł T. F ilipow icza  pt. Opracowanie tem atu: syste­
m atyczny przegląd rodzajów  zdań złożonych współrzędnie. A u to r pod­
kreśla, że na u m ie ję tn ie  dobranych i z ilus trow anych przykładach możemy 
wykazać, że zdanie poboczne —  podrzędne jest rozw in ię tą  w  całe zdanie 
częścią zdania. Głównego —  nadrzędnego. W  dalszym ciągu om awiania 
takiego tem atu będziem y us iłow a li zdania złożone przekształcać w  zda­
nia pojedyncze i odw ro tn ie  —  rozw ijać  części zdań pojedynczych w  zdania 
podrzędne. Uczniow ie przekonają się, że przekształcenia te nie zawsze 
odbyw ają  się bez uszczerbku dla w yrażonej m yśli. A  w ięc wniosek: zda­
nie złożone jest na tu ra lną  fo rm ą w yrażania m yś li —  gdyby je  można by ło  
zawsze zastąpić zdaniem pojedynczym , to na pewno używ a libyśm y ty lk o  
zdań pojedynczych lu b  krótszych. P ro f. F ilip o w icz  proponuje, aby ana­
logię w  budow ie zdania pojedynczego rozw iniętego 1 złożonego uw idocz­
nić w  przedstaw ien iu g ra ficznym , w  k tó ry m  na m iejscu odpow iednie j 
części znajdzie się zdanie podrzędne.

Oto p rzyk ład : zdanie:

„Z w o ln a  w stąp iłem  do izby ponure j, k tó rą  znad p ó łk i kaganek 
oświecał“ .

(ja)
(podmiot ukryty) ’

wstąpiłem
orzeczenie x

do izby
(okol. miejsca)

t
ponurej

(przydawka)
kaganek

(podm iot) ' .
oświecał

(orzeczenie)
z nad półki

(okol. miejsca)
którą

(dopełń.)

Zdaje m i się jednak, że d la  przeciętnego ucznia tego rodzaju przed­
staw ienie graficzne w yda się może zbyt skom plikowane. Równie tru d n y  
jest uk ład  c y fr  sym bolizu jących człony zdań, budowę zdania złożonego —  
„w szystko, co księżyc tak p iękn ie  oświecał, w  te j c h w ili zgasło pod m g ły  
m orzem “ .
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1. wszystko
2. co
3. księżyc
4. tak p iękn ie
5. oświecał
6. w  te j
7. c h w ili
8. zgasło
9. pod m g ły

10. morzem
Nie sądzę, aby tak ie  przedstaw ienie graficzne' jasno uw idoczn iło  

uczniom, czym jest w  swej istocie zdanie podrzędne, m łodzież natom iast 
zauważy, że w  ‘rozbiorze log icznym  zdania n ie  uw zg lędn iam y tzw . w y ra ­
zów niesamodzielnych.

Ogromną pomoc w  zrozum ien iu  budow y zdania złożonego może p rz y ­
nieść przedstaw ienie graficzne w  postaci uk ładów  c y fr  oznaczających 

.zdania lub  w zorów  lite ro w ych  rów n ież sym bolizu jących zdania.

Np. Dobre m ia łem  przeczucie 

żem lu b ił te m u ry  

choć n ie  w iedzia łem  

że w  n ich  ta k i skarb się m ieści

Zdanie: w idać (1)

że m u wspom nienie samo by ło  męką (2) 
i  że je  chcia ł odpędzić (3) 
można przedstaw ić następująco:

1

A naliza  dłuższych zdań pojedynczych należy do na jtrudn ie jszych  
zagadnień o języku, dlatego też grafićzne przedstaw ienie uczniom  pomo­
że im  szybciej opanować tru d n y  m ateria ł. O to jeszcze jeden p rzyk ład : 
graficzne przedstaw ienie zdania w spółrzędnie złożonego:

Nasza klasa ----- :------------------------:— -*  przoduje

w  nauce i  p racy społecznej

( 1)

(2)

(3)

(4)

1
t
2
t
3
t
4

1 8
t Ą t
3 e- 7 10

4'
I t
6 9

5

2 4
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G raficzne przedstaw ienie zdania pojedynczego rozw in ię tego: „D obrzy  
uczniow ie o trzym a li pełne s typend ium  w  naszej szkole“ .

Uczniowie
podm iot

otrzymali
orzeczenie

1
dobrzy

przydaw ka

11
stypendium

dopełń.
pełne
przyd.

w szkole
okol. miejsca

naszej
przyd.

Oto tem aty z zakresu składni, do k tó rych  również sporządzałam 
w  m oje j szkole tablice: 1) jednorodne części zdania, 2) użycie im iesłowu, 
3) podm iot w  zdaniu, 4) zw iązk i w  zdaniu. Tab licę  z użyciem  im iesłow u 
sporządziłam, ponieważ bardzo często uczniow ie pope łn ia ją  tego rodzaju 
b łędy.

JEDNORODNE CZĘŚCI ZDANIA

OBECNIE PRODUKUJEMY

SIEWNIKI

|

PŁUGI KOPACZKI
11

KONNE
1

NOW OCZESNE

UŻYCIE IMIESŁOWU

Gdy szedłem
widziałem Zosię w oknie 
Zosia siedziała w oknie

Idąc ulicą

(Zwróć uwagę n

widziałem Zosię w oknie
Zosla-sledsiałe—■w--okol»
a podmiot)
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PODMIOT W ZDANIU
mówi o tym, kto lub co wykonuje jakąś czynność, 
lub znajduje się w pewnym stanie.

Wyrażany bywa za pomocą:
1. rzeczownika lub zaimka rzeczownego

a. w przypadku l-szym — traktory zdobędą wiosnę
ktoś przyszedł 

(podmiot gramatyczny)
b. w przypadku zależnym -  kilka statków wyruszyło

na połów 
dnia przybywa 

(podmiot logiczny)
2. bezokolicznika -  poznać błąd jest bardzo

trudno
3. innych wyrazów użytych w znaczeniu rzeczowym

cierpliwy wytrwa
na wykłady uczęszczają także starzy

ZWIĄZEK
ZGODY, RZĄDU I PRZYNALEŻNOŚCI

SZKAPA — ------------ -------------------------- -—  MRUGAŁA

/  .... - "  \
NASZA ŻAŁOŚNIE , ŚLEPYM-------------  OKIEM

Do m nie j celowych pomocy (z uwagi na m a ły  zakres ich użycia) na­
jeżą tablice przedstaw iające podzia ł po lsk ich  samogłosek i spółgłosek. 
B y ły  to jednak pierwsze pomoce sporządzone przez m łodzież, dlatego też 
przerysowałam  je  również. Tablica z podziałem  polskich samogłosek 
sporządzona jest w ed ług  podzia łu Szobera.
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Przydatne są tab lice  z zakresu słow otw órstw a. M łodzież sporządziła 
tab licę przedstaw iającą rodzinę w yrazu „sąd“ . W ykonana została rów nież 
podobna tablica, m ówiąca o w artości uczuciowej w yrazu .

DODATNIA
powóz
pojazd
karoca
wolant

WARTOŚĆ UCZUCIOWA WYRAZU

UJEMNA
wozisko
drynda
landara

Z zakresu f le k s ji można b y  w ykonać dużo tab lic . W  sw o je j szkole 
sporządziłam  tab licę  obrazującą podział kon iugac ji.

Zagadnienie poglądowości w  nauczaniu odgryw a n iezw yk le  ważną 
rolę. Oprócz ta b lic  w ykonyw anych  przez uczn iów  (muszą one być este­
tyczne i  czytelne) można zresztą posłużyć się na p rzyk ład  rzu tn ik iem . 
Coz, k iedy  do te j po ry  n ie opracowano jeszcze żadnego f ilm u  do rz u tn i­
ków  z zakresu nauk i o języku, a można b y  przecież w ykonać f i lm  obrazu­
jący  na p rzyk ład  narządy m ow y p rzy  a rty k u la c ji różnych głosek 
N iezw ykle  pomocne b y ły b y  w  szkole p ro je k to ry  film ow e  -  n iestety, 
ty lk o  n ie liczne szkoły są w  ich posiadaniu. B rak  też odpow iednich f i l ­
mów, k tó re  m og łyby być pomocą w  nauczaniu języka polskiego. Z tego 
typu  pomocy pozostaje w ięc ty lk o  epidiaskop, p rzy  pomocy którego 
można w yśw ie tlać  ilu s trac je  z różnych gram atyk.

Oprócz tych  w ym ien ionych  pomocy naukow ych można posłużyć się 
(szczególnie w  zakresie nauczania fone tyk i) go tow ym i, g ipsow ym i prze­
k ro ja m i anatom icznym i. Przydatność ich  jest o ty le  bardzie j celowa, że 
z powodu b raku  napisów na n ich  uczniow ie muszą się nauczyć, ażeby 
móc wskazać i  nazwać poszczególne narządy m owy.

W ykona łam  ta k i p rzekró j w  postaci tab licy , na k tó re j podane są
nazwy poszczególnych narządów m owy, jednak bez wskazania ich na 
rysunku.

b i b l i o g r a f i a

P olon is ta  —  ro c z n ik  1933 (n r 1, 5, 6) oraz roczn ik  1939 (n r 3 i 4, 5 i 6)
G im na z ju m  —  ro czn ik  1937 (n r 7)
S z o b e r  St. G ram a tyka  ję zyka  polskiego. W arszawa 1953, „Nasza K s ię g a rn ia “ . 
S z a b e r  St. P odręczn ik  do n a u k i ję zyka  po lskiego w  sem ina riach  nauczycie lsk ich . 

W arszawa 1926, M . A rc t.
W i e c z o r k i e w i c z  B. G ram a tyka  po lska d la  k l. V I I I .  W arszaw a 1955, PZW S.
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y
O PROJEKCIE NOWEGO PROGRAMU LITERATURY

W KLASIE V III

Dyskusja nad zagadnieniem program ów  języka polskiego trw a  już  
od roku  1953. Na tle  szerokiej dyskus ji prasowej, w  zw iązku z szeregiem 
przewartościowań zachodzących w  nauce w  zakresie spraw h istoryczno- 
- lite rack ięh  i w  problem ach teorio-poznawczyeh, na tle  n ie  zadowalają­
cych jeszcze w yn ikó w  nauczania i  w ychow ania  w  szkole —  potrzeba w n i­
k liw e j re w iz ji dotychczasowych celów nauczania, ja k  i k ry te r ió w  doboru 
u tw orów , s tru k tu ry  program u —  stawała się coraz bardzie j oczywista.

Pracę nad przygotow yw an iem  p ro jek tów  now ych program ów  rozpo­
częto w  Ins ty tuc ie  Pedagogiki i w  działającej p rzy  n im  K o m is ji P rogra­
m owej L ite ra tu ry  ju ż  w  roku  1953, jeszcze przed rozpoczęciem szerokiej 
dyskus ji prasowej na ten temat. Potrzeba re w iz ji program u w yn ika ła  
z badań szkolnych, z głosów nauczycie li itd .

W  tym że roku  w  g rudn iu  ustalono w stępny p ro je k t program u klas 
V I I I— X I. P ro je k t ten p rze w id yw a ł rozpoczynanie ku rsu  l ite ra tu ry  już  
w klasie V I I I  od drugiego półrocza. Chodziło tu  przede w szystk im  o to, 
aby rozładować istn ie jące przeciążenie program u języka polskiego, dać 
możność nauczycie low i pełn ie jsze j i bardzie j wszechstronnej in te rp re ­
ta c ji dzieła przez zwiększenie ilości godzin przeznaczonych na poszcze­
gólne u tw o ry .

In tenc je  b y ły  słuszne, ale p ro je k t ten n ie  został p rz y ję ty  przez nau­
czycie lstwo jednom yśln ie  (rok 1954: dyskusje na kursach w akacyjnych , 
konferencje  k ie ro w n ikó w  sekcji języka polskiego W ODKO), tak  ja k  i  nie 
by ło  zgodnego stanow iska w  tych  sprawach w  samej K o m is ji P rogram o­
w ej. P ro je k t k lasy V I I I  został p rzedyskutow any przez nauczycie li języka 
polskiego na kurs ie  w  T rzebn icy i nie zyskał tam  jednom yślne j oceny. 
W  styczniu 1955 roku  odbyto w  spraw ie k lasy V I I I  dw ie  konferencje : 
jedną w  M in is te rs tw ie  O św ia ty, drugą w  S u le jów ku  z k ie ro w n ika m i sekcji 
języka polskiego W O DKO . Na kon fe renc ji te j przedyskutowano ogólne 
założenia program owe i p rzy ję to  je. P rzedyskutowano również oba p ro ­
je k ty  program u k i. V I I I  (p ierwszy —  rozpoczynanie w  k l. V I I I ,  d rug i —  
w k l. IX  systematycznego ku rsu  lite ra tu ry ). Zdecydowana większość 
uczestn ików  te j kon fe renc ji w ypow iedz ia ła  się za (rozpoczynaniem kursu  
lite ra tu ry  w  k las ie  IX , a pozostaw ieniem  k las ie  V I I I  przygotowawczej 
ro li do p racy nad system atycznym  tok iem  lite ra ck im  w  k l. IX — X I.

K onferenc ja  ta m iała, ja k  się okazało, zadecydować o tym , że p rzy ­
ję to  ostatecznie rozpoczynanie ku rsu  lite ra tu ry  w  klasie  IX , a klasie V I I I  
określono szczegółowo inną rolę. Późniejsze dyskusje w  tym  samym roku 
(1955) na kursach, np. w  Szklarskie j Porębie, w  ośrodkach po lon istycz-

W Ł A D Y S Ł A W  S ŁO D K O W S K I
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nych W O DKO , np. w  K ie lcach, glosy dydak tyków  itd . —  p o tw ie rd z iły  
opin ię k ie ro w n ikó w  sekcji języka polskiego.

*

K lasę V I I I ,  w  obecnej s truk tu rze  szkoły, je ś li chodzi o now y program  
języka polskiego, potraktow ano w  tym  pro jekc ie  jako  klasę o charakterze 
w yrów naw czym . Jest to klasa do pewnego stopnia zbiorcza, o różnorod­
nym  co do poziomu w iedzy elemencie uczn iow skim  —  dlatego też nie 
można w  tych  w arunkach przechodzić od razu do tru d n ych  zagadnień 
h is to ryczno-lite rack ich , je ś li m łodzież ma bardzo poważne b ra k i w  te j 
dziedzinie. Z tego też względu program  k l. V I I I  ma przygotować do 
systematycznego ku rsu  lite ra tu ry  w  klasach IX — X I.

Celem pracy w  tym  okresie jest u trw a len ie  i  pogłębienie elemen­
ta rnych  w iadomości z nauk i o lite ra tu rze  uzyskanych przez uczniów  
w  klasach V — V II ,  ugrun tow an ie  i poszerzenie najprostszych zasad analizy 
u tw o ru  lite rackiego i p rzygotow an ie uczniów  do pełn ie jsze j i bardzie j po­
głębionej pracy nad tekstem. A na liza  w yb ranych  u tw o rów  i g łów nych 
ich  prob lem ów  ideow o-artystycznych w  klasie V I I I  um oż liw i uczniom 
opanowanie um ieję tności (choć jeszcze nie w  pe łnym  tego słowa znacze­
n iu ) czytania i  rozum ienia dzieła lite rackiego.

Poza tym  uwzględniono w  założeniach program ow ych k lasy V I I I  
i inne jeszcze k ry te r ia  uk ładu  i s tru k tu ry  program u, jego zagadnień i do­
boru u tw orów .

Rozum iejąc przygotow aw czy charakter te j k lasy uwzględniono spra­
w y  ko re la c ji z h is to rią . Poza tym , niezależnie od zwrócenia bacznej uwagi 
na dobór u tw o rów  od s trony ich w artości ideowo-poznawczych, w ycho­
wawczych i a rtys tycznych  —  starano się tak  dobrać u tw o ry  w  te j klasie, 
aby m ia ły  w a lo r a trakcyjności.

K lasę V I I I ,  nad k tó re j p ro jek tem  pracowano dość długo w  K o m is ji 
P rogram owej L ite ra tu ry , p rzy  różnorodnych koncepcjach układu, doboru 
treści itd . —  charakte ryzu je  ostatecznie to, że w yraźn ie  dz ie li się ona na 
dwa odrębne półrocza.

P ierwsze półrocze przeznacza się na le k tu rę  u tw o rów  z „d a w n ie j“  
(w iek X IX )  i  „d z is ia j“ , drug ie  półrocze zaś obejm uje ty lk o  w ybrane teksty 
z l ite ra tu ry  starożytne j, u tw o ry  dotyczące okresu średniowiecza, czytanki, 
i opracowane teksty  dotyczące okresu renesansu. Celem pierwszego p ó ł­
rocza jest w yrów nan ie  braków , ćwiczenia w  czytan iu  i rozum ien iu  u tw o ru  
lite rackiego. Z rozum ien ie  u tw o ru  dokonać się ma poprzez stosowanie 
wyróżnionego w  program ie te j k lasy k ie ru n ku  opracowania tekstu. K ła ­
dzie się tu  specjalnie s iln y  nacisk na postać bohatera, jego dzieje, kszta ł­
towanie się psych ik i itd . Bohater nie is tn ie je  w  izo lac ji, zw iązany jest 
z danym  środow iskiem , klasą społeczną, z ca łym  społeczeństwem. T k w i 
sw ym  życiem i postępowaniem w  określonych problem ach ideowo-po­
znawczych i m oralno-społecznych. D latego też należy życie i postępowa-
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me bohatera rozpatryw ać w  in teg ra lnym  zw iązku z g łów nym i zagadnie­
n iam i danego u tw oru . W szystko to jednak wyrażone jest specyficznym i 
w łaściwościam i sztuk i i dzieła poprzez obraz lite rack i. Stąd, nie można 
pominąć spraw y artys tycznych  w a lo rów  u tw oru , należy je  rozpatryw ać 
w  zw iązku z e lem entam i treści.

Takie to główne w ytyczne k ie ru n ku  opracowania towarzyszą dobo­
ro w i i uk ładow i le k tu ry  w  p ierw szym  półroczu k lasy V I I I .  Oczywiście, 
odpowiadają one i d rug ie j części tego program u. U k ład  i  dobór u tw orów  
w  p ierw szym  półroczu pozostawia nauczycie low i dużo swobody co do 
w ybo ru  u tw o ró w  i ustalenia czasu na ich opracowanie. B rak  w ytycznych  
in te rp re tacy jn ych  w  te j części p rogram u uzasadniony jest specyfiką k lasy 
i pozwala nauczycie low i na bardzie j indyw idua ln ą  form ę opracowywania 
le k tu ry  zależnie od potrzeb i m ożliwości po lon istycznych uczniów.

D rug ie  półrocze jest ju ż  pew nym  przygotow an iem  do kursu lite ra ­
tu ry  w  klasie IX  i tu  znalazły się u tw o ry  takie  jak : Iliada , Odyseja  (we 
fragm entach), M araton, Stara baśń, Grażyna, K rzyżacy  i  in . W  ty m  w y ­
padku chodzi o to, aby uczeń nie ty lk o  poznał u tw o ry  dotyczące staro­
żytności i średniowiecza, zdobył pewne wiadomości, pojęcia i sądy o daw­
nej przeszłości, ale jednocześnie i opanował pew ien zakres w iedzy o cha­
rakterze ogó lno -ku ltu row ym  w  odniesieniu do antyczności, w iedzy __
k tó re j tak bardzo dotąd b rakow a ło  w  program ie języka polskiego. W  części

ogólny k ie runek  in te rp re ta c ji oznaczony jest przez w ytyczne in te r­
pretacyjne.

Pozostałe dzia ły program u te j klasy, t j .  le k tu rę  uzupełn ia jącą łączy 
się ze współczesnym życiem  lite ra ck im  z tego względu, iż K o m is ji P ro ­
gram owej w yda je  się, że trudno w  k l. V I I I  omawiać a r ty k u ły  z czaso­
pism  lite rack ich , raczej można ty lk o  in fo rm ow ać o w ydarzeniach lite ra c ­
kich, o nagrodach państw ow ych za twórczość lite racką, k ie row ać czyte l­
n ictw em . D z ia ły  te n ie  są jeszcze tu  uwzględnione, gdyż w  zw iązku 
z przygotow yw an iem  nowego program u le k tu ry  podstawowej dla 
k l. V I I I  —  należy dokonać re w iz ji obowiązującego spisu le k tu ry  uzupeł­
n ia jące j. Praca ta n ie  jest jeszcze wykonana.

*

Zamieszczając te uw agi i p ro je k t program u klasy V I I I  w  Polonistyce  
In s ty tu t Pedagogiki i K om is ja  Program owa L ite ra tu ry  zw racają się do 
C zyte ln ików  P olon is tyk i, nauczyc ie li-p rak tyków  z prośbą o zabranie 
głosu w  spraw ie tego program u. W szelkie opinie i  uwagi Kolegów  nie­
w ą tp liw ie  będą bardzo pomocne K o m is ji P rogram owej L ite ra tu ry  i In ­
s ty tu to w i Pedagogiki w  ostatecznym zredagowaniu program u k l.  V I I I .  
O pin ie prosim y nadsyłać na adres In s ty tu tu  Pedagogiki, Warszawa 2, 
Górczewska 8, D zia ł P rogram ów  i  Metod.

W  następnym numerze P o lon is tyk i ogłoszony zostanie szczegółowy 
p ro je k t nowego program u lite ra tu ry  w  klasach IX — X I.
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PROGRAM JĘZYKA POLSKIEGO DLA KLASY V I I I
P r o j e k t  

(5 godz. tygodniowo)
O gółem  — 160 godz. W  tym :

I  —  L e k tu ra  podstaw ow a w ra z  z w iadom ośc iam i z te o r i i l i te ra tu ry
i  ćw iczen iam i w  m ó w ie n iu  i  w  p is a n iu ...................................................68 godz.

I I  —  L e k tu ra  uzupe łn ia jąca  w raz  z w iadom ośc iam i o współczesnym
życ iu  l i t e r a c k i m ..................................................................................................... 10 „

I I I  —  N auka  o  j ę z y k u .........................................................................  64
IV  —  Ć w iczen ia s p r a w d z a ją c e .......................................................................................18 „

Lek tu ra  podstawowa (ogółem 68 godz.)

I  p ó ł n o c z e  —  34 godz. *

A . <20 godzin)

1. W. S yrokom la  •— L a lk a
2. B. P rus —  P rzygoda Edzia
5. A . A s n y k  —  W iersze: Ranek w  górach, U lew a, L e tn i w ieczór
4. B. P rus —  A n ie lk a
5. M . K on op n icka  —  W ieczorne p ieśn i, R ank iem  w  po lu , Św iecą gw iazdy
6. H. S ienk iew icz —  Sachem
7. S. Ż e rom sk i —  Syzyfow e prace

B. (14 godzin)

8. M . D ąbrow ska  —  Pocieszenie
9. W. B ro n ie w s k i —  W iersze: Na śm ierć rew o lu c jo n is ty , Cześć i  dyn am it, N a j­

bliższa ojczyzna, M a jo w y  nocny, w iersz...
10. M. D ąbrow ska  —  S tra jk  szko lny  (fragm . pow. Noce i  dn ie  —  tom  I I I ,  część I I ,  

rozdz ia ł I)
11. L . S ta ff —  W iersze: P ołudn ie , Kieszeń, W ieczór, D n ie  i  noce
12. I. N e w e rly  •— Chłop iec z S a lsk ich  stepów
13. J. T u w im  —• W iersze: Pieśń o B ia ły m  Dom u, Nauka, Do c ó rk i w  Zakopanem
14. B. B ie ru t —  Do m łodzieży  (fragm .)
15. U tw o ry  ilu s tru ją c e  życie m łodz ieży w  Polsce Ludo w e j
16. W. B ro n ie w s k i —  Mazowsze (fragm . 7 —  O m ow ie  po lsk ie j).

O p r a c o w a n i e

Zasadnicze e lem enty  u tw o ru  lite rack iego .
Czas, m ie jsce a k c ji, kom pozycja  u tw o ru . Postaci p ie rw szo - i drugoplanow e. 
B ohate r u tw o ru  lite rack iego , jego dzie je  na t le  ówczesnej s y tu a c ji społecznej. 

S tany  uczuciowe boha te rów  i sposoby od zw ie rc ied lan ia  ich  przeżyć w  u tw orach . 
C h a ra k te rys tyka  w yb ra n ych  osób i sposoby je j p rzeprow adzan ia  przez autora.

G łów ne p ro b le m y u tw o ru , np. obrazy uc isku  społecznego i  narodowego, obrazy 
budzenia się św iadom ości po lskiego p ro le ta r ia tu , ro la  m łodzieży w  budo w ie  socja­
liz m u  w  Polsce, obrazy w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze j, p rz y k ła d y  p a trio tyzm u .

W artość artys tyczna  u tw o ró w ; obrazy po e tyck ie  i  ic h  analiza; zasadnicze ele­
m e n ty  fo rm y  u tw o ru  (np. po rów nan ia , m e ta fo ry , ep ite ty  i tp .) ; ry tm  i ry m  w  w ierszu. 

C harak te rys tyczne  cechy e p ik i (powieść, nowela, opow iadan ie) i  l i r y k i.

* Z  podanego w  dz ia łach A  i  B  w yka zu  le k tu ry  nauczycie l w yb ie rze  u tw o ry , 
k tó re  w g  jego zdania pozw olą m u  w e w skazanym  czasie n a jle p ie j zrea lizow ać cele 
zakreślone przez p ro g ra m  w  p ie rw szym  pó łroczu k l. V I I I .
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I I  p ó ł r o c z e  —  34 godz.

C. (14 godzin) f '

1. H om er —  I lia d a  ( fragm e n ty  pow iązane streszczeniem  w g  J. P arandow skiego — 
Rozpacz A ch ille sa , P o jedynek, P r ia m  u  A ch illesa).

In fo rm a c ja  o Homerze. O gólne w iadom ości o u tw orze. Czas i m ie jsce akc ji. 
O braz życ ia  s ta roży tnych  G reków . Ide a ł boha te rs tw a u s ta roży tn ych  (H e k to r 
i A ch illes). P rob lem  m iłośc i o jcow sk ie j i p rzy ja źn i. P la s tyka  i  rea lizm  opisu 
(drobiazgowość obserw acji, ro la  po rów nań i ep ite tów ).

2. H om er —  O dyseja  (fragm enty).
3. B o les ław  P rus —  Faraon  (fragm e n t: Zaćm ien ie  słońca)

U k ry w a n ie  w iedzy  przez kap łanów , pos ług iw an ie  się n ią  ja k o  narzędziem  
w yzysku  klasowego. R ealizm  w  p rze ds taw ian iu  lu d z i w  sy tuac jach  z d a le k ie j 
przeszłości. P la s tyka  opisów.

4. K o rn e l U je js k i —  M a ra to n

Napięcie  em ocjonalne i podn ios ły  ton  u tw o ru , ż a r l iw y  p a trio ty z m  i  k u lt  
boha te rstw a. A lu z y jn e  znaczenie w iersza. Dramatyczno,ść obrazów  i  pa te tycz- 
ność s ty lu  (np. ro la  a p o s tro fy  i  p y ta ń  re to rycznych).

5. U tw o ry  ilu s tru ją c e  życie w  s ta roży tn e j G rec ji.
6. O w id iusz  —  Założenie R zym u  (fragm en t, t łu m . S ta ffa )

Znaczenie w ychow aw cze legendy. S po ko jny  to n  opow iadan ia , trzyn a s to - 
zgłoskow iec ep ick i.

7. U tw o ry  ilu s tru ją c e  cha rak te rys tyczne  p rz e ja w y  życia im p e riu m  rzym skiego.

D. (20 godzin)

8. J. I. K raszew sk i —  S tara  Baśń

O brazy z życia P o lan na t le  k ra jo b ra z u  daw ne j P o lsk i (postacie reprezen­
tu ją ce  k m ie c i i d w ó r książęcy). K o n f l ik t  m iędzy o rgan izac ją  p lem ienno-rodow ą  
a w ładzą książęcą. W a lka  z naporem  n iem ieck im . K om pozyc ja  u tw o ru  (zb iór 
ep izodów  i obrazów , w ą tk i u tw o ru  i ich  współzależność).

9. J. U. N iem cew icz —  K a z im ie rz  W ie lk i (Ś p iew  h is to ryczny )
P ochw a ła ostatn iego P iasta ja ko  p ra w o daw cy  i  budowniczego państwa. 

Budzenie p a trio ty z m u  i d u m y  na rodow e j.
10. A . M ic k ie w ic z  —  G rażyna  ^

Czas, m ie jsce i przebieg a k c ji.  Postacie u tw o ru : G rażyna, L ita w o r, R y m - 
w id  —  cha rak te rys tyczne  m o ty w y  postępowania i ich  ocena. K u lt  pa trio tyzm u  
i  boha te rs tw a. C harakte rystyczne  w łaśc iw ośc i fo rm y : ta jem niczość u w yda tn ion a  
w  t le  p rz y ro d y ; fragm enta ryczność i  n iejasność akc ji, n iezw yk łość  w ydarzeń 
i  archaiczność obrzędów.

11. K . I. G a łczyńsk i —  W it Stwosz  ( V I I I  —  Piosenka o W icie  Stwoszu)
O braz m iłośc i m atczyne j (ro la  re fren u ). Świadom ość dążeń a rtys ty . E le ­

m en ty  poznawcze w  w ie rszu  —  a luz je  do dzie ła  Stwosza i  tra g iczn ych  losów  
jego życia. L ir y k a  u tw o ru  i  jego prosto ta.

12. U tw o ry  ilu s tru ją c e  p rz e ja w y  życ ia  i k u l tu r y  okresu renesansu
13. H. S ienk iew icz -— K rzyżacy

T ło  h is to ryczne , m iejsce, czas i  rozw ó j akc ji. O brazy z życia ryce rs tw a  
i  d w o ró w  książęcych na p rze łom ie  X IV  i X V  w. G łów ne postacie u tw o ru  (Z b y ­
szko, M aćko, Ju rand ), p rzeds taw ic ie le  ryce rs tw a  polskiego, zachodniego i  K rz y ­
żaków. P ochw a ła tężyzny  m ora ln e j i  f izyczne j ryce rs tw a  polskiego, p a trio ty z m  
mas ryce rsk ich . Potęp ien ie  ok ru c ie ńs tw a  i  ob łudy  K rzyżakó w . P rzedstaw ien ie  
po b ra tym s tw a  S łow ian  w  w a lce  z Zakonem . W ie lk ie  w a rto śc i poznawcze po­
w ieści i  je j rea lizm . B arw ność i  p la s tyka  postaci i scen. A rch a iza c ja  języka.
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

P A W E Ł  B A G IŃ S K I

NOWE K S IĄ ŻK I I  W ZNOW IENIA  

Poezje Norwida
W ydarzen iem  w yd a w n iczym  m ożna nazwać p o ja w ie n ie  się dw óch, m a łych  

w p raw dzie , ale bardzo s ta ran n ie  w yd an ych  to m ik ó w  poez ji N o rw id a . (C yp rian  N o r­
w id  Poezje. W y b ra ł i  wstępem  op a trzy ł M ieczys ław  Jastrun . T e ks ty  i  chrono log ię  
u s ta lił Ju liu sz  W. G om u lick i. P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy. W arszaw a 1956. 
T. I  242 s tron . T. I I  27 s tr., 2 n lb ).

O bok znanych (w p raw dz ie  znanych przez jeszcze c iąg le  n ie licznych  m iło ś n ik ó w  
N o rw id a ) u tw o ró w  ta k ic h  ja k : M oja  p iosnka  I ,  M o ja  p iosnka I I ,  Coś ty  A tenom  z ro ­
b ił, F o rte p ia n  Szopena, Joh n  B ro w n , Do obyw a te la  Johna  B row na , Ż ydow ie  polscy, 
Bema pa m ięc i żałosny rapsod, z n a jd u je m y  w  p ie rw szym  to m ik u  w iersze po raz 
p ie rw szy  z au tog ra fó w  drukow ane. T o m ik  d ru g i zaw iera  P oem aty i  fragm e n ty , 
obok in n y c h  ta k ie  ja k , P ro m e th id io n  (d ia log  I), Epim enides, Z  fa n ta z ji,  Za ku lisam i.

C z y te ln ik  b ierze te  książeczki do rę k i ze wzruszeniem . Z aw a rto  w  n ich  bo­
w iem  cząstkę spuścizny lite ra c k ie j poety, k tó ry  b y ł za życ ia  swego chyba n a jm n ie j 
rozu m ia n y  i  n a jb a rd z ie j sam otny. Poezja N o rw id a  w ym aga od czy te ln ika  w y s iłk u  
in te le k tu a ln eg o , t ru d u  m yś li, po pokon an iu  k tó rego  p rze kon u je  się o n ie zw yk łe j 
p ięknośc i i  w adze a rtys tyczne j u tw o ró w  au to ra  F orte p ia n u  Szopena. Czytać zaś na ­
leży w ie rsze  N o rw id a  p a ro k ro tn ie , n ie  zniechęcając się ich  pozorną n iezrozum ia - 
łością. P rz y  n ie z w y k łe j kondensac ji s łowa, zw a rto śc i poe tyck ich  s fo rm u ło w a ń  
poezja N o rw id a  czyn i w rażen ie  rzeźby k u te j w  kam ien iu , nab ie ra jące j n ie zw yk le  
żyw e j tre śc i d z ię k i w y ra z is tośc i l in i i  w y ry ty c h .

We w stęp ie  M ieczys ław a Jas trun a  z a ty tu ło w a n ym : „N o rw id  —  poeta n iezn any“ 
czytam y: „/Zw ięzłość s ty lu  N o rw id a  w iąże się ściśle z jego stosunkiem  do rzeczy 
op isyw anych  Jest to  owa pokora  wobec p rzedm io tu , k tó rą  zdobyw a a rtys ta  po 
la tach  pracow itego  dośw iadczenia. S ty l N o rw id a , m im o  w ie lk ie j je dno litośc i, p rze­
cież m ieści w  sobie różne odcienie. Są w iersze, w  k tó ry c h  w szystko pod jego ręką 
zm ien ia  się w  ksz ta łt rzeźb ia rsk i, są inne, w  k tó ry c h  pauzy i  p rzem ilczen ia  stano­
w ią  dom inan tę  (...) M ilczen ie  je s t d la  niego częścią m ow y, n ie  no tow aną w  g ram a­
tykach , m ilcze n ie  p o ja w ia  się u  n iego tam , gdzie zachw yt albo uczucie m o ra lne j 
n a tu ry  na próżno szuka łoby dość silnego w y ra z u “ .

N aw iązu jąc  do ważności dokładnego poznaw an ia  poez ji N o rw id a  pisze Jas trun : 
„A le  o ile ż  w ażnie jsza d la  ju tra  poez ji naszej jes t rozum na ocena w a rto śc i poezji 
N o rw id a , w a rto śc i w ie lk ie j i  w y ją tk o w e j. N ie  a k tu a liz u jm y  je d n a k  p ły tk o  i  tan io . 
P rzestańm y m ów ić  o ch o rą g w i na prac lu d z k ic h  w ieży, k tó rą  zanudza li nas w  la tach  
szko lnych  spec ja liśc i od id eo log ii p ra cy  i  państw ow ości. N ie  tę d y  droga, chyba, że 
chcem y, ab y  N o rw id  pozostał nada l poetą n iezn anym “ .

Bajki Lemańskiego
In n ą  cenną nowością P aństwow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego jes t Jana Le m ań­

skiego W ybór ba jek. W jdoór i  w stęp A le k s a n d ry  F rybesow e j. W arszaw a 1956 
S tr. 174.

Z apo m n iany  w  okresie  m ię dzyw o je nnym  św ie tn y  ba jko p isa rz  i  s a ty ry k  Jan 
Lem ańsk i d o ta r ł te raz  do czy te ln ika . Jego b a jk i,  m ające znakom itą  tra d y c ję  w  n a ­
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szej lite ra tu rz e  uderza ją  la p id a rn ą  budową, celnością k jy t y k i  społeczno-obycza jo­
w e j, jasnością m e ta fo ry , żyw ym  dow cipem  i  in te re su ją c^  fabu łą .

Okres na jw iększego nas ilen ia  tw órczośc i ba jkop isa rza  Lem ańskiego przypada 
na czasy tzw . M ło de j P o lsk i. P isa rs tw o au to ra  B a je k  ba rdzo  w yra źn ie  odbiega od 
ówczesnej a tm osfe ry  poez ji schy łkow e j, n a s tro jo w e j, m e lan eho liczn o -n irw a no w e j. 
U derza sw ym  rea lizm em , doborem  te m a ty k i zw iązane j z życ iem  codziennym , z jego 
po trzebam i, k o n f lik ta m i n a ras ta jącym i z dn iem  każdym  w  zw iązku  z coraz o k ru t­
n ie j i bezw zg lędn ie j ro z w ija ją c y m  się kap ita lizm em .

W praw dz ie  L e m ań sk i p ra cu je  w łaśn ie  w  Chim erze, w  p iśm ie  n ie ja ko  reprezen­
ta c y jn y m  i  sz tan da ro w ym  chw a lcó w  „s z tu k i d la  s z tu k i“ , ale jego tw órczość ja k  
n a jw y ra ź n ie j w yo d rę bn ia  się od całości m elancho liczne j poez ji sw ym  realizm em , 
sw ym  zw iązk iem  z k o n k re tn y m  życiem  d n ia  codziennego.

D ow odem  tego są w łaśn ie  osta tn io  w yd an e  b a jk i.  Z n a jd u je m y  w  n ich  odb ic ie  
drap ieżności i  ok ru c ie ńs tw a  czasów współczesnych poecie. Ic h  w ym o w a  ideowa 
jest w y ra źn ie  dem askatorska. C zy te ln ik  zrozum ie w  lo t, co s ię  k r y je  za o k ru c ie ń ­
s tw em  w ilk a , chy trośc ią  lisa, ¡głupotą ow cy, czy też szaleństw em  psa.

„W  okresie  rozk ła d u  re a lizm u  —  czytam y w  zakończeniu —  i  na jw iększego 
p rz y p ły w u  poez ji im p res jon is tyczno -dekadenck ie j jes t Lem ańsk i je d n ym  z n ie w ie lu  
p isarzy, n ie  rezygnu jących  z postaw y poznawczej, tw o rzących  dzie ła pe łne lu dzk ich  
uczuć b u n tu  i ludzk iego  wzruszenia. Twórczość jego jes t jedną  z n ie  ta k  licznych  
p o z y c ji poe tyck ich  ty c h  la t, k tó re  czy tam y n ie  ja k o  m a te r ia ł h is to ryczny , św ia ­
dectw o epoki, ale ja ko  żyw e  dzie ło  sz tu k i.“

J a k  poezje N o rw id a , ta k  i  B a jk i  Lem ańskiego w ydano na doskona łym  papierze 
w  estetycznej, p łóc ienne j opraw ie .

Komedie Jana Augusta Kisielewskiego

Dalszą zdobyczą w ydaw n iczą  Państwow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego są w zno­
w ione  po w ie lu  la ta ch  u tw o ry  sceniczne Jana A ugusta  K is ie le w sk iego  (Jan A ug ust 
K is ie le w s k i W  sieci. K a ry k a tu ry .  W stępem  po prze dz ił Ja n  Z ygm un t Jaku bo w sk i. 
W arszawa 1956. s tr. 310 +  2 nlb.).

Coraz le p ie j pozna jem y czasy końcow ych la t X IX  w ie ku , zwane m odern izm em  
czy też okresem  M ło de j P o lsk i, a także neorom antyzm em . P raw dę  o życ iu  ty c h  la t, 
p ra w d ę  ośw ie tloną  bys trą , t ra fn ą  obserw acją pisarza, p ra w d ę  p rze jm u ją cą  dz ięk i 
w ie lk ie m u  ta le n to w i K is ie lew sk iego  przynoszą nam  kom edie  zamieszczone w  om a­
w ia n y m  tom ie .

W stęp Jana Z ygm un ta  Jakubow skiego zaw iera  jasną i w n ik liw ą  in te rp re ta c ję  
p ro b le m a ty k i u tw o ró w  scenicznych wcześnie zgasłego dram atop isarza . N aśw ie tla  
is to tę  k o n f lik tó w  będących podstaw ą losów  boha te rów  kom ed ii. A le  n ie  ty lk o . 
W stęp om aw ia także t ło  lite racko -spo łeczne  u tw o ró w  K isielewskiego,, n ie  poprze­
s ta je  na ana liz ie  ko m e d ii W  sieci i  K a ry k a tu ry ,  ale poświęca rów n ie ż  uw agę i  in ­
nym , p ra w ie  n ieznanym  u tw o ro m  dram atop isarza ja k : Parias, O sta tn ie  spotkanie, 
Sonata.

Na ogół po lon iśc i uczący w  szkołach bardzo m ało  w iedzą o kom ediach K is ie ­
lewskiego. A  b y ł to  przecież ś w ie tn y  pisarz. Toteż tom  za w ie ra ją cy  W  sieci i  K a ­
ry k a tu ry  spe łn ia  w łaśc iw ą  ro lę  zazna jom ien ia  c z y te ln ik ó w  z twórczością , ja kże  n ie ­
słusznie zapom nianą.

„P o ra  podkreś lić  w n io s k i —  czy tam y w  zakończeniu w stępu  Jakubow skiego . — 
N a jcenn ie jsze u tw o ry  Jana A ugusta  K is ie lew sk iego  nie  p o w in n y  d z ie lić  losu znacz­
ne j części l i te ra tu ry  z począ tku  okresu im p e ria liz m u , k tó rą  ze w zg lędu na je j pustkę  
ideow ą i  n ie rze te lność a rtys tyczną  skazu jem y na zapom nienie. I  to  n ie  ty lk o  z tego 
wzg lędu, że au to r W  sieci z pasją  godną na jlepszych s tron ic  M ora lnośc i p a n i D u l-
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sk le j a ta kow a ł ob łudę m ora lnośc i m ieszczańskie j. K is ie le w s k i obnażył rów n ież  
z n ie z w y k ły m  hum orem  i p ra w d ą  nicość ideow ą św ia tk a  a rtys tów , ich  pozerstwo 
i kaho tyn izm , ich  w  g runc ie  rzeczy ścis ły zw iązek ze zw a lczanym  przez n ich  
f il is tre m .“

Dramaty Wyspiańskiego

W  jedenastym  ro k u  po w o jn ie  p o ja w ił s ię  w reszcie tom  za w ie ra ją cy  najlepsze 
d ra m a ty  W yspiańskiego (S tan is ław  W ysp iańsk i D ram aty . T ekst op racow a ł Leon 
P łoszewski. W yd a w n ic tw o  L ite ra c k ie . K ra k ó w  1956. str. 856 +  2 n lb .).

W  je dn o tom ow ym  zb iorze zna jd u je m y: W arszaw iankę, K lą tw ę , Wesele, W y­
zwolen ie , Noc lis topadow ą. W artość w y d a w n ic tw a  pow iększa w  n iem a łym  s topn iu  
bogactw o p rzyp isów  opracow anych przez Teresę Podoską. O ic h  dok ładnośc i i  s ta ­
ranności może bodaj św iadczyć ich  ilość obe jm u jąca  159 s tron  d ru k u . Z n a jd u je m y  
w  n ich  ob jaśnien ia , w a r ia n ty  teks tu , zasady w yd an ia  poszczególnych d ram atów .

W ydan y  tom  jes t cenną now ością w ydaw n iczą . M a m y  ju ż  w p raw d z ie  za sobą 
k ilk a  w yd ań  oddz ie lnych  Wesela, W arszaw iank i, N ocy lis topadow e j, W yzw olenia, 
ale K lą tw a  p o ja w ia  się po raz p ie rw szy  po w o jn ie . Po raz p ie rw szy  o trz y m u je m y  
d ra m a ty  W yspiańskiego w  ja k im ś  pe łn ie jszym  zbiorze.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że twórczość W yspiańskiego w  naszej lite ra tu rz e  należy 
do na jśw ie tn ie jszych , do na jznakom itszych .

W y d a w n ic tw o  L ite ra c k ie  w  K ra k o w ie  w yd a ją c  zb ió r jego d ram atów , uczyn iło  
p ierw szy, jakże ¡słuszny, k ro k  w  k ie ru n k u  w yd an ia  całości dz ie ł a rc y tw ó rc y  nasze­
go tea tru .

S taranna szata w ydaw n icza  zw iększa w artość tom u, k tó ry  p o w in ie n  zdobić 
p ó łk i podręcznej b ib lio te c z k i każdego po lon is ty .

Nowa książka Marii Dąbrowskiej

Po p iękn e j książce1, zbiorze opow iadań M a r i i D ą bro w sk ie j G w iazda zaranna, 
„C z y te ln ik “  w y d a ł n o w y  tom  te jże  a u to rk i (M a ria  D ąbrow ska M y ś li o sprawach  
i  ludz iach. W arszaw a 1956, s tr. 232).

Jest to  z b ió r szkiców, prac, esejów zna kom ite j p is a rk i. T rz y  z n ich  p o ja w ia ją  
się po raz p ie rw szy  d ru k ie m , a m ia no w ic ie : „ im p re s ja “ , ja k  to  nazw a ła  au to rka ,
0 S te fa n ii Sem połow skie j, G awęda o lite ra tu rze , Gawęda o czyte ln ikach . Całość 
została podzie lona na t rz y  części. Sądząc z treśc i poszczególnych szk iców  czy prac, 
część p ierw sza to  g rupa  ro zp ra w  z zakresu h is to ryczno -lite ra ck ieg o , z zakresu 
„s p ra w “ . W śród n ich  zna jdz iem y ś w ie tn y  szkic o Gogolu, w zrusza jący  prosto tą  
a zarazem g łęb ią  esej o B o les ław ie  P rusie , nazw any ¡skrom nie przez au to rkę  Szkice  
m y ś li o B o les ław ie  Prusie.

Część druga zaw ie ra  dw ie  gaw ędy: o lite ra tu rz e  i  o czy te ln ikach . C zytam y 
w  n ich  tra fn e  uw ag i o stosunkach cz y te ln ik ó w  do książek, uw ag i skrzę tn ie  zbierane 
przez p isa rkę  w  czasie spo tkań  z czy te ln ika m i. P rosto ta  spostrzeżeń zaw ie ra  p rz e j­
m u jącą  p raw dę  o fu n k c ji l i te ra tu ry , zadaniach pisarzy, o ic h  ro l i i  znaczeniu
1 wreszcie o losach w ie lk ic h  i m a łych  dz ie ł lite ra c k ic h , o k tó ry c h  decydu je  „n a j­
w yższy“  i, dodam y, n a jsp ra w ie d liw szy  sędzia —  Czas.

Część trzec ia  to  ro z p ra w k i o ludziach, zaznaczyć na leży o ludz iach  n iecodzien­
nych, ta k ic h  ja k  w spom niana ju ż  w yże j S te fan ia  Sem połowska, A n ie la  Zagórska, 
S tefan Jaracz, w reszcie  S ta n is ła w  S tem pow ski, a u to r czaru jących  P am ię tn ików .

C hcia łoby się w ie le  fragm e n tów  te j ks ią żk i zacytować, gdyż słow a w łasne w y ­
da ją  się zbyt ubogie d la  okreś len ia  je j w a rtośc i, a trakcy jno śc i, w  ty m  na jlepszym  
fego ¡słowa znaczeniu, w reszcie d la  je j n ie z w y k łe j w p ros t tra fn o ś c i ro zm a itych  spo­
strzeżeń, k tó re  bogacą w iedzę c zy te ln ika  o lu dz ia ch  i  spraw ach
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Pisząc o „ lu d z ia c h “  i  „sp ra w ach “  p isa rka  t k w i g łęboko w  na jw ażn ie jszych  
prob lem ach życia codziennego, k tó re  z ty m i sp ra w a m i j  lu d ź m i w iążą się ja k  n a j­
ściś le j. N a jw y m o w n ie j św iadczy o ty m  zakończenie G awędy o czyte ln ikach . O to 
co czy tam y na s tro n ic y  175:

„A b y  te n  awans p io n ka  zm echanizow anej zb iorow ości na zdyscyp linow aną, 
ale pe łną, to  jes t zdolną do sądu ó rzeczach i  w y b o ru  pom iędzy n im i, osobowość 
m óg ł być os iągn ię ty  w  pożądanej ska li, po trzeba jes t n ie  ty lk o  bezpośrednie j a k c ji 
rozpow szechn ian ia  k u l tu r y  oraz dobrego sm aku m ora lnego i a rtystycznego. K on iecz­
ne tu  są w a ru n k i, oddz ia ływ a jące  także pośrednio na rozw ó j k u ltu ry .  Kon ieczne 
jes t także w yd a tn e  podn iesien ie  stopy życ iow e j, zamożności całego pracującego spo­
łeczeństwa, kon ieczny jes t rów n ie ż  w o ln y  czas cz łow ieka  pracującego. Do tego na­
tu ra ln ie  dążym y, to  w łaśn ie  chc ie libyśm y urzeczyw is tn ić . N a jlepszy  je d n a k  i  n a j-  
s p ra w ie d liw ie j pom yś lany  u s tró j n ie  z re a lizu je  w  p e łn i ty c h  w a ru n kó w , ja k  d ługo 
ś w ia t będzie ż y ł w  stan ie w o jn y , zagrożeń w o jn ą  i koniecznością odbudow y zniszczeń 
w o jennych , ale ja k  d ługo będzie ż y ł w  s tan ie  kosztownego i  wym agającego nadm ia ­
ru  prac doda tkow ych , a n ie  s łużący an i życiu , an i k u ltu rz e  uzbro jonego p o ko ju .“

J A D W IG A  G U M lN S K A

O M ICKIEW ICZU KSIĄŻKA DLA M ŁODZIEŻY
K s iążka  W andy G rodz ieńsk ie j p t. S iadam i poety  —  to  29 k ró tk ic h  opow iadań

0 M ick ie w iczu  zaw iera jących, ja k  m ó w i sama au torka, „...szereg epizodów z różnych 
okresów  życ ia  i  tw órczośc i poety. J a k k o lw ie k  ułożone chrono log iczn ie , n ie  ob e jm u ją  
one pełnego życ io rysu “ .

W szystk ie  opow iadan ia  cha ra k te ryzu je  jedno: są pisane n iezm ie rn ie  żywo, 
in te resu jąco , a n ie k tó re  ponadto są pe łne hum oru . P rzez w szys tk ie  p rz y  ty m  prze­
b ija  ogrom ne u m iło w a n ie  M ick iew icza .

P ie rw szych  5 rozdz ia łów  ilu s tru je  dz iec iństw o M ick ie w icza  i  jego na jw cześn ie j­
szą m łodość do czasu w y ja z d u  do W ilna .

W  następnych rozdz ia łach a u to rka  w  c iekaw y, a jednocześnie z ro zu m ia ły  d la  
dziecka sposób p rzedstaw ia  w ydarzen ia , k tó re  n ie w ą tp liw ie  s ta ły  się bodźcem do 
nap isan ia  ta k ic h  u tw o ró w  ja k :  Św iteź, Oda do m łodości, Do p rz y ja c ió ł M oska li, 
I I I  część D ziadów , Sonety k rym sk ie , Reduta O rdona  czy P an Tadeusz, a w ięc tych , 
z k tó ry m i zapoznaje s ię  dziecko bądź w  szkole podstaw ow e j, bądź gdy jes t starsze 
w  liceum .

A u to rk a  z całą św iadom ością p ię k n ie  w p la ta  w  te  w łaśn ie  opow iadan ia  słowa
1 zw ro ty , z k tó ry m i m łodzież s ty k a  się  w  poez ji naszego wieszcza. Po p rzeczytan iu  
ty c h  rozd z ia łów  dziecko zaczyna rozum ieć, że tw órczość poe ty  rod z i się i  w y k w ita  
z codziennej rzeczyw istośc i i że z n ią  je s t ściśle związana.

Dzieci ła tw o  odczytu ją , iż  życ ie  naszego wieszcza, bu jne, pe łne uczuć, un iesień 
i na jszczytn ie jszych  po ryw ó w , iskrzące się n ieraz iście  be z tro sk im  hum orem , a o ileż 
częściej będące p ra w d z iw y m  dram atem , sta ło  się kanw ą  d la  w ie lu  u tw o ró w , k s z ta ł­
tow a ło  n a jp iękn ie jsze  pom ysły.

C iekaw e są rozd z ia ły  m ów iące  o p rz y ja ź n i f ila re tó w , o genezie ich  procesu. 
A u to rk a  w e  w zrusza jący  sposób p rzeds taw ia  scenę w  w ięz ien iu , os ta tn ie  pożegnanie 
z L itw ą , odzw ie rc ied la  serdeczny stosunek m iędzy M ick iew iczem  a de kab rys tam i 
czy Puszkinem , p rze jm u ją co  m a lu je  tra w ią c ą  na  w y g n a n iu  duszę poe ty  tęsknotę  za 
k ra je m , od k tó re j to  „zawsze ru m ia n e  p o lic z k i z ż ó łk ły “  i k tó ra  spowodow ała, żę 
„n a w e t uśm iech n ie  ro z ja śn ia ł w ym ize row an e j tw a rz y “ .

K s iążka  opatrzona została s ło w n iczk ie m  tru d n y c h  w yrazów . Jest ona w a r­
tośc iow ą pozycją  d la  u ż y tk u  szko ły  podstaw ow e j i  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
jeszcze w iększego zb liżen ia  m łodego c zy te ln ika  z postacią poety.
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K R O N I K A

T R Z Y D Z IE S T A  R O C ZN IC A  Ś M IE R C I 
JA N A  K A S P R O W IC ZA

1 s ie rpn ia  br. m inę ło  30 la t od śm ie rc i Jana K asprow icza. W  num erze następ­
n y m  zam ieścim y a r ty k u ł o w ie lk im  poecie, k tó ry  zos ta w ił zarów no bogatą, o ry g i­
na lną  spuściznę poetycką, ja k  i  p rz y s w o ił k u ltu rz e  na rodow e j w ie le  a rcydz ie ł l i te ­
ra tu ry  powszechnej, tłum acząc dz ie ła  Euryp idesa, Szekspira, Goethego, Shelleya,, 
B yrona , Ibsena i  inn .

J A D W IG A  R U  Ż Y Ł O -P A W Ł O W S K A

M ICKIEW ICZ NA SESJI NAUKOWEJ PAN

C y k l k o n fe re n c ji na ukow ych  zw iązanych z obchodem  stu lec ia  śm ie rc i A da m a  
M ick ie w icza  zakończyła sesja, naukow a  P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  z udz ia łem  gości 
z zagranicy.

Sesja odby ła  się w  W arszaw ie  w  dn iach 17— 20 k w ie tn ia  b r. i udz ia ł w  n ie j 
w z ię li, prócz uczes tn ików  k ra jo w y c h , p rzeds taw ic ie le  20 k ra jó w  w  liczb ie  42 osób 
P rog ram  obrad w y p e łn iły  g łów n ie  prace zgłoszone przez badaczy z zagran icy, a w ięc 
B ia ło ru s i, B u łg a r ii,  Czechosłowacji, F ra n c ji, Jugos ław ii, L itw y ,  z N iem ie ck ie j -Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j i  N iem iec F edera lnych, U k ra in y , W ęgier, W łoch i ZSRR. N ie ­
liczne  re fe ra ty  po lsk ie  zap rezen tow a ły  dorobek na jw a żn ie jszych  d yscyp lin  zaanga­
żow anych w  pracach badaw czych O bchodu R oku M ick iew iczow sk iego  w  k ra ju , 
a w ięc h is to r ii,  h is to r ii ję zyka  i  l i te ra tu ry , h is to r ii l i te ra tu r  obcych i h is to r ii sz tuk i.

O b rad y  o tw o rz y ł p ro f. Jan D em bow ski, prezes P o lsk ie j A k a d e m ii N auk, po­
czym  p ro f. J. K rzyża n o w sk i w y g ło s ił re fe ra t p t. M ic k ie w ic z  w  Polsce dzisie jszej, 
w  k tó ry m  p o in fo rm o w a ł zebranych o do robku  m ic k ie w ic z o lo g ii po lsk ie j w  la tach 
1945— 1955. P ro f. K rzyża n o w sk i w  p re le k c ji swej om ó w ił k ry ty c z n ie  osiągnięcia 
ostatn iego dziesięcio lecia w  badaniach naukow ych , w y n ik i p rac w ydaw n iczych , 
a także fo rm y  i  zakres p rzeprow adzonych a k c ji upow szechn ia jących tw órczość 
poety.

Część naukow ą obrad rozpoczął w ięc  p rzeds taw ic ie l n a u k i po lsk ie j. Dalsze- 
ob rad y  g ru p o w a ły  się bądź w o k ó ł poszczególnych prob lem ów , bądź w o k ó ł w y s tą ­
p ień  de legatów  poszczególnych k ra jó w .

Jedno z czo łow ych m ie jsc  w  obradach za ją ł p rob lem  stosunków  M ick iew icza  
i  Puszkina.

D elegacja radziecka p rze ds taw iła  dw a re fe ra ty : jeden  akadem ika i  w ic e d y re k ­
to ra  Dom u Puszkina w^ Len ing ra dz ie  M. P. A le ks ie jew a  pt. M ick ie w icz  a rosy jska  
Poezja X I X  w ieku , d ru g i akadem ika i pro fesora  u n iw e rs y te tu  w  M oskw ie  D. D. B ła -  
go ja  p t. P uszk in  i  M ick iew icz .

Praca p ro f. A le ks ie jew a  da ła szeroki obraz zw iązków  poez ji M ick iew icza  
z l i te ra tu rą  rosy jską  pokazu jąc jednocześnie, ja k  bardzo cen iony i łu b ia n y  b y ł poeta 
w  postępow ych środow iskach  lite ra c k ic h  R osji.

D z ię k i ukończeniu w  Len ing radz ie  p ra cy  nad pe łną b ib lio g ra fią  p rze k ła dów  
ro s y js k ic h  poez ji M ick ie w icza  p ro f. A le k s ie je w  m óg ł podać w ie le  in te resu jących
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in fo rm a c ji o recepc ji tw órczośc i poety, n ieznanych dotąd nauce. Na zakończenie 
sw o je j p re le k c ji re fe re n t z ło ży ł w  darze m aszynopis te j b ib lio g ra f ii p rzyg o tow any 
ju ż  do d ru k u  i  p e łn y  indeks ik o n o g ra f ii m ick ie w iczo w sk ie j zn a jd u ją ce j się w  zb io­
rach  radz ieck ich .

P ro f. D. D. B łago j, n a jw y b itn ie js z y  puszk ino log  radz ieck i, w  re fe rac ie  sw oim  
podsum ow ał stan dotychczasowej w iedzy  o re lac ja ch  osobistych i  ideo log icznych 
w  tw órczośc i i  życ iu  obu  poetów. S cha rak te ryzow a ł on na podstaw ie  ic h  dz ie ł p rze­
m ia n y  zachodzące w  ich  w za jem nych  stosunkach, rozszerzając dotychczasową pod­
stawę ź ród łow ą  badań. A u to r  w ie le  u w a g i pośw ięc ił ana liz ie  p rzeciw staw ności 
po lem iczne j Ustępu D ziadów  cz. I I I  i  Jeźdźca m iedzianego, a także  O pow ieści pe­
te rs b u rs k ie j P uszkina pokazu jąc, że m im o  iż w y p a d k i la t  1830— 31 zam ą c iły  osobi­
ste s tosunk i m ię dzy  poetam i, obaj n ie  p rze s ta li n ig d y  m arzyć  o b ra te rs tw ie  ludów , 
obaj ro zu m ie li, że m arzen ie  to  m ogło być osiągnięte ty lk o  przez zniszczenie despo­
tyzm u  i uc isku  społecznego.

R e fe ra t D. D. B ła go ja  ro z w ija ją c  jedno  z c e n tra ln ych  zagadnień te m a tu  p rzed­
s taw ionego przez M . P. A leks iie jew a d o ty k a ł jednocześnie bardzo isto tnego p rob lem u 
d la  zrozum ien ia  M ick ie w icza  ja k o  tw ó rc y  i  cz łow ieka. O baj uczeni radzieccy, jeden 
n a  m a te ria le  roz leg łym  w  czasie, d ru g i na  szczegółowry m  p rzyk ła d z ie  szczytow ych 
osiągnięć poez ji p o lsk ie j i  ro s y js k ie j X I X  w ie ku , p rz e d s ta w ili bogate z w ią z k i p o l­
sko -ro sy jsk ich  postępowych t ra d y c ji li te ra c k ic h , w  k tó ry c h  p ro b lem  M ick ie w icz  — 
P uszk in  za jm u je  szczególnie doniosłe  m ie jsce

P rob lem  te n  na Sesji został ośw ie tlony  także  od in ne j s tro n y  przez pro fesora 
u n iw e rs y te tu  w  Rzym ie, E tto re  Lo  G atto . W yg ło s ił on re fe ra t p t. W  spraw ie  w za­
je m n y c h  stosunków  M ick ie w icza  i  Puszkina, w  k tó ry m  da ł k ry ty c z n y  p rzeg ląd ba ­
dań nad ty m  zagadnieniem , zarówno p row adzonych  przez uczonych po lsk ich , ja k  
ro sy jsk ich  i innych . P rzeg ląd ten  uzu pe łn ia ł w ła s n y m i c ie k a w y m i spostrzeżeniam i, 
w śród k tó ry c h  na uwagę zas ługu ją  rozw ażania na tem a t is tn ie ją cych  re d a k c ji w ie r ­
sza P uszkina pt. B y ł tu  w śród  nas.

* *
*

D ru g ą  osią p rob lem ow ą re fe ra tó w  i d y s k u s ji na Sesji b y ły  zagadnien ia  zw ią ­
zane z bogatą p ro b le m a tyką  1948 roku .

D zia ła lność M ick ie w icza  tego okresu p rze d s ta w ił p ro f. S. K ie n ie w ic z  w  p ię k ­
n y m , syn te tyczn ym  re fe ra c ie  p t. M ic k ie w ic z  w  dobie w iosny  ludów . W ciąż m ało  
zbadane zagadnien ie  stosunków  M ick ie w icza  z M azz in im  o ś w ie t li ł w  sposób in te ­
resu jący re fe ra t w yb itne go  s la w is ty  w łoskiego , p ro fesora  u n iw e rs y te tu  w  Rzym ie, 
G iova nn i M avera, pt. M ic k ie w ic z  i  M azzin i.

W ęzłow ym  prob lem em  re fe ra tó w  uczonych w ę g ie rsk ich  b y ła  także  re w o lu c ja  
1948 r., k tó ra  w  ro zw o ju  społecznym  ich  k ra ju  odegra ła  podobną ro lę , ja k  w  Polsce 
pow stan ie  lis topadow e. M im o  że w p ły w  poez ji M ick ie w icza  nie  odegra ł ta m  bez­
pośrednio w iększe j ro li, to  je dn ak  idee, w  k tó ry c h  ko rze n iam i ta  poezja tk w iła ,  
zo s ta w iły  w  dz ie jach W ęgier g łębok ie  ś lady. Na Sesji p ro f. Is tw a n  Soter w y g ło s ił 
re fe ra t p t. P ara le le  w ęgiersk iego i  po lsk iego rom antyzm u, w  k tó ry m  do w o dz ił k o ­
nieczności w spó łp racy  m iędzy p o ls k im i i  w ę g ie rsk im i uczonym i d la  rozw iązyw an ia  
w ie lu  zagadnień p ro b le m a ty k i w iększych  p rą dó w  k u ltu ra ln y c h , a w śród  n ic h  i  ro ­
m an tyzm u. T w ie rd z ił on, że znajom ość d ro g i ro zw o jo w e j ta k  w yb itne go  tw ó rc y , 
ja k  M ic k ie w ic z  pomaga le p ie j rozum ieć p ro b le m a tykę  tw órczośc i w y b itn y c h  w ę ­
g ie rsk ich  poetów  Vorosm artyego i  Petofiego, a zwłaszcza Petofiego, k tó r y  b y ł z w ia ­
s tunem  i  w sp ó łtw ó rcą  w ę g ie rsk ie j re w o lu c ji 1848 r., a k tó reg o  szczytow y rozw ó j 
p rzypada na la ta  czterdzieste. A u to r  podkreśla  różn ice w  ro zw o ju  po lskiego i w ę ­
gierskiego rom antyzm u, a zwłaszcza różne j d ro g i ro z w o ju  ludow ości.
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Z agadn ien iu  ludow ości pośw ięc ił sw o ją pracę d ru g i uczony w ęg ie rsk i, p ro f. 
J. Sauder, ale z b ra k u  m ie jsca  nie  b y ła  ona re fe row ana  na S e s j i1. Została je dn ak  
przedłożona uczestn ikom  obrad w  po w ie lo nym  tekście  p t. P rob le m y ludow ośc i w  l i ­
te ra tu rze  w ę g ie rsk ie j i  analogiczne z ja w iska  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j, podobn ie ja k  
i  trzec ia  praca w ęg ie rska d r  E nd re  K cvacs p t. O dgłosy tw órczości A . M ick iew icza  
na Węgrzech 1 2.

J. Sauder w  p ra cy  sw o je j p rze p ro w a d z ił pa ra le lę  m iędzy tw órczością  A . M ic ­
k iew icza  a rozw o je m  l i te ra tu ry  w ę g ie rsk ie j i  w ykaza ł, na p rzyk ła d z ie  ana liz  lu d o ­
wości ba lla d y  i  narodowego poem atu ep ickiego, podobieństw a i różn ice m iędzy 
ludow ośc ią  M ick ie w icza  a ludow ością  współczesnych m u p isa rzy w ęgiersk ich . 
E. Kovacs, a u to r zna kom ite j p ra cy  o Bemie, w  re fe rac ie  sw o im  p rze d s ta w ił ja k  
pow stan ie  lis topadow e i oddz ia ływ an ie  p o lsk ie j l i te ra tu ry  tego czasu w p ły n ę ło  na 
ksz ta łto w an ie  s ię  na W ęgrzech id e i re w o lu c ji 1848 r „  a jednocześnie ja k  „M ic k ie ­
w icz w k ro c z y ł w  w ęg ie rsk ie  życie lite ra c k ie  po w ezbranych  fa la ch  id e i narodowego 
w yzw o le n ia “ . P race J. Saudera i  E. Koyacs ro z w in ę ły  n ie k tó re  w ażnie jsze p ro b le ­
m y  ob ję te  szerszym tem atem  J. Sótera, a w szystk ie  razem  o ś w ie tla ły  proces roz­
w o jo w y  W ęgier, k tó rego  w ę z łow ym  pu n k te m  by ła  re w o lu c ja  1848 roku .

Zgodn ie  2 h is tor yczną ro lą  w iosny  lu d ó w  w  różnych  k ra ja c h  p ro b lem a tyka  
1848 ro k u  zupe łn ie  w  in n y  sposób od b ija ła  się w  re fe ra tach  uczonych k ra jó w  b a ł­
kańskich .

Na Sesji naukę  jugos łow iańską  rep rezen tow a li: p ro f. D. Ż iva n o v ic  z B e lg radu  
p ro f. J. H am m  z Zagrzebia i p ro f. A . S lo dn jak  z L u b lia n y . N a jobszern ie jszą pracę 
p rzyg o to w a ł D. Z iva n o v ic  p t. A da m  M ic k ie w ic z  w  lite ra tu rz e  se rb o -ch o rw a ck ie j 
O m aw ia ł on dw a na jw ażn ie jsze zagadnienia: za in teresow ania Serbów i  C h orw a tów  
p o lityczn ą  i  k u ltu ra ln ą  dz ia ła lnośc ią  M ick ie w icza  oraz recepcją jego tw órczości 
poe tyck ie j, w y raża jące j się zarów no w  przek ładach  jego dzie ł, ja k ' i w e w p ły w ie  
na tw órczość p isa rzy  serbo-chorw ack ich .

B ogaty  m a te r ia ł h is to ryczny , p rzegląd fa k tó w  św iadczących o za in tereso­
w an ia ch  Serbów  a C h o rw a tów  tw órczością  poe ty  —  daw a ł w  re fe rac ie  D. Ż ivan ov ica  
św iadectw o skąd inąd  znanej praw dzie, że proces tw o rze n ia  się współczesnej św ia - 
domosci  ̂ na rodow e j ty c h  na rodów  do jrze w a ł w ra z  z tw órczością  i  dz ia ła lnośc ią  
M ick iew icza . Proces ten  —  ja k  w ie m y  —  d o jrz e w a ł w  b u rz liw y c h  la ta ch  w iosny
ludów , w  k tó ry c h  to w łaśn ie  M ic k ie w ic z  p rz e ja w ia ł na jżyw szą działa lność 
po lityczną .

P ro f. J. H am m  w  w ys tąp ie n iu  sw oim  z w ró c ił uwagę uczestn ików  Sesji na 
postać Medo Pucic a z D u b ro w n ika , z k tó ry m  M ick ie w icz  w  m arcu  1848 r. spo tyka ł 
s ię  w  M ed io lan ie  w  sp ra w ie  Leg ionu  i z k tó ry m  potem, korespondow a ł. W  dysku s ji 
p ro f. M a ve r u p om n ia ł się o P uc ic ’a, ja k o  należącego do k u l tu r y  w ło s k ie j P rz y ­
p o m n ia ł on, że p ie rw sze  tłum aczen ie  Im p ro w iz a c ji z D ziadów  na ję zyk  w ło s k i jest 
w łaśn ie  p ió ra  Medo P uc ic ’a, że jes t on p rzedstaw ic ie lem  ja k b y  dw óch k u l tu r  s ta ­
re j w ło sk ie j, z k tó re j w yszedł, i  now e j, m ło de j, d u b ro w n ic k ie j, do k tó re j p rzy lgn ą ł,

O braz recepc ji poez ji M ick ie w icza  w śród narodów  Ju g o s ła w ii u z u p e łn ił p ro f. 
A, S lodn jak, m ów iąc o recepc ji poez ji M ick ie w icza  w śród Słoweńców.

Czym  b y ła  poezja M ick iew icza  d la  na rodów  po łu dm ow o-s ło w ia ńsk ich , poka­
za ły  rów n ie ż  re fe ra ty  uczonych bu łga rsk ich . P ro f. P. D ineko w  w  re fe rac ie  p t. M ic ­
k ie w icz  w  B u łg a r ii p rz e d s ta w ił rozw ó j za in teresow ań tw órczością  poety w  B u łg a r ii 
i o m o w lł p rze k ła d y  jego dzie ł, k tó re  zaczęły po ja w ia ć  się dop iero  w  d ru g ie j po łow ie  
X IX  w ieku . W  zw iązku  ze specyficzną sy tuac ją  h is to ryczną  tego k ra ju  twórczość

1 P ro f. J. Sauder w y g ło s ił ją  dn ia  23 IV  b r. w e  W ro c ła w iu  
tejszego U n iw e rsy te tu .

2 D r  E. Kovacs w y g ło s ił ją  dn. 23 IV  b r. na zaproszenie 
tonskiego w  K ra ko w ie .

na zaproszenie ta m - 

U n iw e rs y te tu  Ja g ie l-
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M ick ie w icza  zaczęła oddz ia ływ ać na li te ra tu rę  b u łg a rską  dop iero  pod kon iec 
X I X  w ie ku . M im o  to, ja k  w skaza ł d ru g i re fe re n t b u łg a rsk i, p ro f. E m il G eorg ijew , 
w  p ra cy  p t. P o lsko -b u łg a rsk ie  w ięzy  lite ra c k ie  w  epoce Adam a M ic k ie w ic z a 1, Po­
la c y  b y li d la  B u łg a ró w  nauczyc ie lam i p a trio tyzm u , a w śród n ic h  A dam  M ick ie w icz  
odegra ł n iena jm n ie jszą  ro lę .

Rzecz zrozum ia ła , że w  m iędzynarodow ym  spo tkan iu  om a w ia ją cym  twórczość 
M ick ie w icza  cen tra lne  m ie jsce m us ia ła  zająć dz ia ła lność poe ty  z okresu w iosny  
ludów . Jednak jedno z na jw ażn ie jszych  na rzędzi jego dz ia ła lności, T ryb u n a  Ludów , 
i  ty m  razem  n ie  doczekała się na Sesji należnego je j m ie jsca. J a k  poda ł p ro f. Jean! 
Fabre, na p rzysz ły  ro k  akadem ick i w  S orbon ie p a ry s k ie j zosta ł zapow iedz iany w y ­
k ła d  m on og ra ficzny  na te n  tem at.

W raca jąc do S esji —  pozostałe re fe ra ty  n a jw ła ś c iw ie j będzie om aw iać w ed ług  
narodow ości ic h  au torów .

P rz y jm u ją c  ta k ą  zasadę spraw ozdan ie m n ie jsze  om ów iło  ju ż  w yże j re fe ra ty  
radzieck ie , w ęg ie rsk ie , ju go s łow iań sk ie  i  bu łgarsk ie .

Z in n y c h  m ow a b y ła  o pracach w ło sk ich  'E. Lo  G a tto  i G. M avera . N a leży tu  
jeszcze dodać in fo rm a c ję  o re fe ra c ie  M a r in y  Bersano Begey p t. A kadem ia  A dam a  
M ick ie w icza  w  B o lo n ii i  T e o fil L e n a rto w ic z 1 2 oraz o g łosie d ysk u s y jn y m  C. V e rd ia - 
niego, aby in fo rm a c ja  o pracach w ło sk ich  by ła  pełna.

P ro f. M . Bersano Begey, cz łonek ro d z in y  zasłużonej w  życ iu  A dam a M ic k ie ­
w icza, je s t k ie ro w n ic z k ą  In s ty tu tu  K u ltu r y  P o ls k ie j w  T u ry n ie , k tó ry  k o n ty n u u je  
k u l t  d la  po lskiego poe ty  i  p ra c u je  nad po pu la ryza c ją  k u l tu r y  po lsk ie j w e  W łoszech. 
P raca je j o A k a d e m ii foolońskiej jes t w z rusza jącym  p rzyczyn k ie m  do h is to r ii k u ltu  
M ick ie w icza  i t ra d y c ji p rz y ja ź n i p o lsko -w ło sk ie j w e  W łoszech. Z a łożycie lem  A k a ­
de m ii b y ł D o m in ik  Santagata, słuchacz: M ick ie w icza  w  College de France. Rozpo­
częła ona sw o ją  dzia ła lność od 1879 r., a zakończyła dop iero  w  okresie  p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j. Jednym  z n a jw y b itn ie js z y c h  w yk ła d o w có w  l i te ra tu ry  po lsk ie j 
te j A k a d e m ii b y ł T e o f il Le na rtow icz .

C zw arte  w ys tąp ie n ie  w łosk ie  na S es ji to  głos p ro f. C arlo  V erd ian iego , znanego 
tłum acza  a rcyd z ie ł l i te ra tu ry  p o lsk ie j na ję z y k  w io sk i, a os ta tn io  au to ra  bardzo 
pięknego p rze k ła du  M ick ie w iczo w sk ich  Sonetów k rym sk ich . W ypow iedź jego na 
Sesji b y ła  po le m iką  z a r ty k u łe m  p ro f. K . G ó rsk ie g o 3 na tem at rozu m ien ia  s łów  
„m asztow e p ió ra “  z X V I  sonetu. Ja k  z powyższego w y n ik a , u d z ia ł uczonych w ło ­
sk ich  w  Sesji m ick ie w iczo w sk ie j b y ł bardzo liczny.

N a js k ro m n ie j liczbow o reprezentow ana b y ła  na Sesji nauka  francuska . U d z ia ł 
w  ob radach  w z ię li p ro f. J. B o u rr il ly ,  a u to r p rac o wczesnej tw órczośc i S łowackiego, 
p ro f. A . Jobert, h is to ry k , znawca polskiego O św iecenia i  au to r p ra cy  o K o m is ji 
E d u k a c ji N a rodow e j, p ro f. J. Fabre , a u to r p racy  o m ecenacie n a u ko w ym  S tan is ła ­
w a  A ugusta  a także jednego ze s tud iów  o M ic k ie w ic z u , p u b lik o w a n y c h  w  Księdze 
UNESCO i  p ro f. Grosdaude. Na Sesji w  W arszaw ie w y s tą p ił ty lk o  z d łu g ą  i  p iękną  
p re le k c ją  p ro f. J. Fabre, p t. M ic k ie w ic z  i  F ranc ja . P re legent p o s ta w ił sobie za za­
danie pokazanie, co M ic k ie w ic z  zaw dzięczał F ra n c ji i  ja k i b y ł jego stosunek do 
n ie j. Poczynając od w p ły w u  k u l tu r y  fra n c u s k ie j na  w ych ow a n ie  poe ty  i  m ło dz ie ń ­
cze pog lądy filo zo ficzn e  i lite ra c k ie , poprzez pokazanie s tosunku  poety do różnych  
z ja w is k  ośw iecenia i  rom a n tyzm u  francusk iego, a także  k ry ty c z n ą  jego ocenę spo­
łeczeństw a i  życ ia  tego k ra ju  w  późnie jszych la taćh , p re legen t zakończył om ów ie ­

1 Z b ra k u  czasu na Sesji n ie  wyg łoszony, a udostępn iony ty lk o  na piśm ie. Na 
zaproszenie U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego  p ro f. G eo rg ijew  w y g ło s ił w y k ła d  na ten  
tem at w  K ra k o w ie  dn. 23 IV  1956 r.

2 Z  b ra k u  czasu p raca  M . Bersano Begey b y ła  przedłożona uczestn ikom  obrad 
ty lk o  na p iśm ie  w  po w ie lo nych  m a te ria łach . Na zaproszenie U n iw e rs y te tu  Poznań­
skiego a u to rka  w yg ło s iła  na ten  tem a t w y k ła d  w  P oznan iu  dn ia  23 I V 1956 r.

3 Por. Język P o lsk i, X X X V , 5 (1955), s. 360.
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niem , ja k ą  F ra n c ją  i  ja k ą  Polskę M ic k ie w ic z  chc ia ł w idz ieć. M arzen ie  poety, 
w e d łu g  p ro f. F ab re ’a, w  na jis to tn ie jszych  pu n k ta ch  i dziś podz ie la ją  zarów no na ­
ró d  p o lsk i, ja k  i  na ród  fra n cu sk i. W ystąp ien ie  p ro f. F ab re ’a b y ło  je d n ym  z n a jc ie ­
kaw szych, n a jb a rd z ie j p ło d n ym  n a u k o w o . d la  współczesnej m ick ie w iczo lo g ii, ja k ­
k o lw ie k  w  w ie lu  spraw ach p ro w o ku ją ce  do dysku s ji. N ieste ty , na om aw iane j tu  
Sesji m e b y ło  czasu na dyskusję . O prócz w ys tąp ie n ia  p ro f. L . P łoszewskiego i p rze ­
w idz ianego p rogram em  k o m u n ik a tu  Z. S te fanow sk ie j p t A dam  M ick ie w icz  a Lam en- 
na is w  la tach 1830 1834 p ro b le m a ty k a  ob ję ta  w yk ła d e m  p ro f. F ab re ’a n ie  b y ła  
pode jm ow ana w ięce j w  to k u  obrad.

W ie le  m ie jsca na Sesji za ję ła  spraw a recepc ji M ick ie w icza  w  fed e ra lnych  re ­
p u b lika ch  rad z ie ck ich  sąsiadujących z Polską, a w ięc U k ra in ie , L itw ie  i  B ia ło ru s i.

P rzeds taw ic ie l U k ra in y , z n a k o m ity  tłum acz Pana Tadeusza, uczony (członek 
A k a d e m ii N auk) i  w ie lk i poeta M aksym  F. R y ls k i w y g ło s ił re fe ra t p t. A da m  M ic ­
k ie w icz  i  li te ra tu ra  uk ra iń ska .

O pie ra jąc  się na s tu d iu m  Grzegorza W erwesa, w yd a n ym  osta tn io  w  rozszerzo­
ne j re d a k c ji w  1955 roku , p re legen t z re fe ro w a ł recepcję poez ji M ick ie w icza  zarówno 
*  f il ia c ja c h  lite ra c k ic h , ja k  i  p rzek ładach  i doda ł k ilk a  osobistych re f le k s ji na 
tem at w łasne j p ra cy  nad p rzek ładem  Pana Tadeusza, a osta tn io  także i  Sonetów  
k rym sk ich . P rzeds taw ic ie le  L i tw y  R adzieckie j i  B ia ło ru s i, p ro f. K  P Korsakas 
i  P io tr  F. G lebka, w y g ło s ili re fe ra ty  pt. B adan ia  nad tw órczością  A dam a M ic k ie ­
w icza w  L ite w s k ie j R epub lice  R adz ieck ie j i  A da m  M ic k ie w ic z  w  B ia ło ru s i.

Oba re fe ra ty  pokaza ły, ja k  gorącą m iłośc ią  i  czcią otoczone jes t im ię  poety 
w  k ra ja c h  jego la t  dz iec innych  i m łodości „g ó rn e j a c h m u rn e j“ . P re legenci o m ó w ili 
n ie  ty lk o  znaczenie tw órczości M ick ie w icza  d la  ro z w o ju  ic h  l i te r a tu r  na rodow ych , 
a le  p rz e d s ta w ili także p ro je k ty  badań nauko w ych  i p la n y  dotyczące k u ltu  w szyst­
k ic h  m ie jsc  i  p rze dm io tów  zw iązanych z jego osobą. M ó w ili o m uzeach m ic k ie w i­
czow skich  w  W iln ie  i N ow ogródku, o tab lica ch  p a m ią tko w ych  i nazw an iu  w  K o w ­
n ie  szko ły  im ien iem  poety, na w e t o och ron ie  d o lin y  ko w ień sk ie j, dokąd M ick ie w icz  
lu b i ł  chodzić na spacer.

P ro f. K . P. K orsakas m ó w ił także  o p lanach zw iązanych z n o w ym i m a te ria ła ­
m i, ja k ie  znaleziono na te ren ie  L i tw y  R adzieckie j. J a k  n iedaw no ogłosiła  to  prasa 
w  Polsce, w  W iln ie  odna leziono a rc h iw u m  filo m a tó w , w  k tó ry m  zn a jd u ją  się do­
k u m e n ty  dotąd jeszcze n ie  opub likow ane . P rzy  badan iu  zb io rów  rękop iśm iennych  
ha te ren ie  L i tw y  znaleziono m . in ,  n o ta tk i B e rn a rd a  K ie js tu t is a  —  G iedym inasa,

awnego ucznia M ićk ie w icza  z g im na z jum  kow ieńskiego w  la tach  1819__1821 N o-
ta tk i  te obecnie p rzygo tow ano do d ru ku , a op u b liko w a n ie  ich będzie w ie lk im  w y ­
darzen iem  n a uko w ym  d la  m ick iew iczo lo g ii.

W zruszające b y ły  słowa m iłośc i i u w ie lb ie n ia  d la  M ick ie w icza  ze s tro n y  p rzed­
s ta w ic ie li L i tw y  i B ia ło ru s i, k tó rz y  uw aża jąc go za syna sw o je j z iem i czc ili w  n im  
jednocześnie w ie lk ieg o  poetę polskiego.

O drębną grupę prac zgłoszonych na Sesję s ta n o w iły  re fe ra ty  de legatów  cze­
chosłow ackich, p rzedstaw ia jące  dość różnorodną p rob lem atykę . P ro f. K a ro l K re jć i 
w y g ło s ił re fe ra t p t. „W a lle n ro d “  i  „ I ry d io n “  w  lite ra tu rz e  czeskiej, om aw ia jąc liite - 
racko ideo log iczne w p ły w y  obu tych  poem atów  na li te ra tu rę  czeską. P ro f. A . M raz 
z B ra tis ła w y  zg łos ił pracę pt. Podstawowe cechy s ło w ack ie j l i te ra tu ry  rom a n tycz ­
ne j, k tó ra  na Sesji m og ła być p rzedstaw iona ty lk o  na  p iś m ie 1, podobnie ja k  i praca 
p ro f. J. D o lan sky ’ego pt. Echa m esjan izm u po lsk iego w  lite ra tu rz e  czeskie j *.

O sta tn ia  grupa p rac au to rów  zagran icznych, k tó ra  pozostaje tu  jeszcze do 
om ów ienia, to  re fe ra ty  uczonych n iem ieck ich . O d b ija ły  one dość w ie rn ie  szczegól­
ną sy tua c ję  s tanu recepc ji poez ji M ick ie w icza  w  ty m  k ra ju .

1

1956 r.
Oba re fe ra ty  zosta ły  w ygłoszone w  U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im  dn ia  2 4 IV
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P ro f. E rw in  K oschm ieder z M onach ium  w  re fe rac ie  p t. N iem cy a M ic k ie w ic z  
om ó w ił trudn ośc i upow szechn ian ia  dz ie ł poety w y n ik a ją c e  z b ra k u  do b rych  p rze­
k ła d ó w  jego dz ie ł na ję z y k  n iem ieck i. S tw ie rd z ił on, że osta tn io  w  N iem czech 
p rze ja w ia  się duże za in teresow anie  k u ltu rą  i li te ra tu rą  k ra jó w  s łow iańsk ich , 
a zwłaszcza tw órczością  M ick iew icza . Na zakończenie swojego w ys tąp ie n ia  odczy­
ta ł fra g m e n t z Pana Tadeusza (koncert W ojskiego) w  przek ładz ie  na ję zyk  n ie ­
m ieck i, dokonanym  przez jego córkę, le k to rk ę  języka  po lskiego w  K iło n ii.

P rofesor U n iw e rs y te tu  im . H um bó lda  w  B e rlin ie , W ik to r  F a lke nh ahn  w  re fe ­
rac ie  pt. Z agadn ien ia  p rze k ła du  dz ie ł A . M ick iew icza  na ję z y k  n ie m ie ck i przedsta­
w i ł  na k o n k re tn y m  m a te ria le  ję zyko w ym  tru d n o śc i w  p ra cy  tłum acza  z po lsk iego 
teks tu  poetyckiego na ję zyk  n iem ieck i.

T rzec i re fe ra t n ie m ie c k i d r  A . H erm anna z B e rlin a  pt. Recepcja p u b lic y s ty k i 
A. M ick ie w icza  w  N iem czech  k ry ty c z n ie  o m ó w ił naukow e opracow anie dz ia ła lnośc i 
pub licys tyczne j poety, po tw ie rdza jąc  n ie ja ko  op in ię  p ro f. Koschm iedera , że M ic k ie ­
w icz  w  N iem czech ba rdz ie j b y ł znany ja k o  w y ra z ic ie l pew ne j ideo log ii społecznej 
i po lityczn e j n iż ja k o  a rtysta .

Z m ie n ia ją cy  się pod ty m  w zględem  stan rzeczy zasygna lizow ało w ys tąp ie n ie  
d r H erm ana Buddensiega (H e ide lberg), poe ty  i przewodniczącego N iem ieck iego 
K o m ite tu  M ick iew iczow sk iego . Z a b ra ł on głos ja k o  tłum acz poez ji M ick iew icza , 
k tó ry  w  p ra k tyce  w łasne j ła m ie  s ię  z tru d n o śc ia m i ję z y k o w y m i i d z ie li się z teo re ­
ty k a m i sw o im i dośw iadczeniam i. C iekaw e uw a g i na tem at badań m ic k ie w ic z o w ­
sk ich  do rzu c ił w  d ysku s ji także p ro f. U n iw e rs y te tu  W iedeńskiego R u d o lf Jagoditsch.

P race uczonych zagran icznych obe jm ow a ły  w ięc  zakres zagadnień o n ies łych a ­
nie  szerokie j rozpiętości.

Sum ienność spraw ozdaw cy napo t3'ka  tu  duże tru d n o śc i w  próbach dokonan ia 
w y b o ru  zagadnień, gdyż ich  h ie ra rch ia  jes t p ra k tyczn ie  b iorąc n ie  do pogodzenia 
z postu la tem  om ów ien ia  w szys tk ich  ta k  rzad k ich  pu b licznych  w ys tąp ie ń  uczonych 
zagran icznych w  Polsce.

Hi *

*

Jak  ju ż  w yże j b y ła  o ty m  m owa, na Sesji b y ły  rów n ie ż  zaprezentowane także 
i prace po lskie . W spom niano tu  ju ż  o re fe ra tach  p ro f. J. K rzyżanow skiego, p ro f. 
S. K ie n iew icza  i  Z. S te fanow skie j.

Z pozostałych .trzeba tu  w y d z ie lić  g rupę  prac, k tó re  zosta ły  przygo tow ane na 
Sesję bądź w  fo rm ie  p u b lik a c ji,  bądź w  fo rm ie  w ystąp ień , a k tó re  w  sum ie  s ta ły  
się cennym  do robk iem  w iedzy  naszej o prob lem ie , k tó ry  m ożna b y  sk ró tow o  nazwać 
M ic k ie w ic z  a S łow iańszczyzna. N a czele ty c h  prac na leży w y m ie n ić  ks iążkę pro f. 
H e n ryka  B atow skiego pt. M ic k ie w ic z  ja k o  badacz S łow iańszczyzny1 i jego k o m u n i­
k a t, ja k i w  to k u  obrad na te n  tem at w yg łos ił. N astępnie bardzo cennym  do robk iem  
s ło w ia ńsk ie j m ick ie w iczo lo g ii stała się praca doc. J. M agnuszewskiego pt. M ic k ie ­
w icz  w śród  S ło w a k ó w 1 2, op ub liko w a na  na Sesję w łaśnie. Książeczka doc. S. F isz- 
m ana pt. Z  p ro b le m a ty k i p o b y tu  M ick ie w icza  w  R o s ji3 zebra ła  in fo rm a c je  m a te ­
r ia ło w e  na ten  tem a t do osta tn ich  d n i w łącznie.

Na Sesję rów n ież p rzed łoży ł sw o ją  pracę p ro f. Jakóbiec pt. L ite ra tu ra  rosy jska  
w  w yk łada ch  p a rysk ich  M ick iew icza , będącą zarysem  jego dużej ks ią żk i na ten  te ­
m a t p rzyg o tow yw an e j 4.

1 „O sso lineum “  1956.
2 Tamże.
3 )PIW 1956.
4 N a leży dodać, że na Sesję został w yd a n y  spec ja lny  num er m ick ie w iczo w sk i 

P am ię tn ika  L ite rack iego  (W roc ław  1956, zeszyt specja lny) i K w a r ta ln ik a  In s ty tu tu  
Polsko-Radzieckiego. 1956, 1(14).
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Podobnie ja k  re fe ra t p ro f. K rzyżanow skiego  o tw ie ra ł o b ra d y  Sesji, ta k  re fe - 
î a ty  p ro f. Z. K lem ensiew icza  pt. Językoznaw stw o po lsk ie  wobec nauko w ych  zadań 
R oku M ick ie w icza  i  p ro f. K . W y k i pt. Poezja i  p ra w d a  w  „P a n u  Tadeuszu“  b y ły  
je j zam knięciem .

R e fe ra t p ro f. K lem ensiew icza p o in fo rm o w a ł zebranych o w y n ik a c h  badań ję ­
zykow ych  i s ty lis tyczn ych  p rzeprow adzonych z o ka z ji Sesji h is to ry k ó w  li te ra tu ry  
i  h is to ry k ó w  języka  w  g ru d n iu  uh. r .  Na ko n k re tn y c h  p rzyk ład ach  poszczególnych 
opracow ań p rze d s ta w ił on, co nowego badacze języka  M ick ie w icza  w n ie ś li do w ie ­
dzy o jego ję z y k u  osobniczym  i jego kunszcie  poe tyck im .

Praca p ro f. W y k i jes t je d n ym  z w ażn ie jszych  ro zd z ia łów  jego s tud ium  o Panu  
Tadeuszu, k tó rego  znaczna część została op ub liko w a na  pt. O fo rm ie  p ra w d z iw e j 
„ Pana Tadeusza“  1. B y ł to  je d y n y  re fe ra t pośw ięcony w y łączn ie  jednem u u tw o ro w i 
poety. A le  też P an Tadeusz z a jm u je  szczególne m ie jsce w  tw órczośc i M ick iew icza . 
P isarze całego św ia ta  na przek ładach  tego w łaśn ie  poem atu zdobyw a ją  ostrog i 
m ick iew iczow sk ich  tłum aczy , a h is to rycy  l i te ra tu ry  s tu d ia  nad sop licow sk im  poe­
m atem  uw aża ją  za n a jb a rd z ie j am b itne . P raca pt. Poezja i  p ra w d a  w  „P a n u  Tadeu­
szu“  p rezen tow ała  z je dn e j s tro n y  nowe spo jrzen ie  na zależności w za jem ne elem en­
tó w  rea lis tycznych  i  poe tyck ich  poem atu, na m echan izm  o d dz ia ływ an ia  te j „ la g u n y  
po e z ji“  oscy lu jące j m ię dzy  „p ra w d ą  a zm yślen iem “ , a z d ru g ie j po kazyw a ła  now ą 
m etodę an a lizy  a rtys tyczne j dzieła.

P raca p ro f. W y k i b y ła  ako rdem  zam yka jącym  obrady.

*  *

*

W  zam ierzen iach o rgan iza to rów  Sesja m ia ła  b yć  m an ifes tac ją  w  na jlepszym  
tego słow a znaczeniu.

W praw dz ie  je j doniosłość naukow a p rzekroczy ła  oczekiwania, n iem n ie j jednak  
elem ent m an ife s ta c ji, o różn ym  cha rak te rze  s iln ie  m u s ia ł w  je j p rzebiegu w ys te - 
pować. v

Na szczególną uwagę zasługu ją  w ys tąp ien ia  p ro f. Ugo D e lla  Sety, p rze w o dn i­
czącego W łoskiego K o m ite tu  M ick iew iczow sk iego , oraz p ro f. G rosclaud ’a, sekre ta - 
rza F rancuskiego K o m ite tu  M ick iew iczow sk iego .

P ie rw szy, senator p a rla m e n tu  w łoskiego, zasłużony dzia łacz obozu libe ra lnego  
w y g ło s ił p iękne przem ów ien ie , godne na jlepszych w zo rów  ora to rsk idh , na cześć 
M ick ie w icza  i  id e i przez jego tw órczość rep rezentow anych . D ru g i, p ro fesor Sor­
bony, p rze d s ta w ił zebranym  dzia ła lność swego K o m ite tu .

W  czasie obrad nadeszła depesza od p ro fesorów : A . M azon i  A . V a illa n t, na ­
stępców  na ka tedrze  li te ra tu r  s ło w iańsk ich  za jm ow ane j n iegdyś w  Collège de F ra ń - 
ce przez M ick iew icza , w yraża jąca  uczucia so lida rnośc i w  ho łdz ie  sk ładanym  poecie. 
N adesła ł rów n ież  z Paryża lis t  w n u k  poe ty  Je rzy  G órecki.

W śród w ys tąp ie ń  o cha rak te rze  w y b itn ie  m a n ife s ta cy jn ym  na leży tu  jeszcze 
w spom nieć o dz ien n ika rzu  ja po ńsk im  z O saki K in zo  Asai, k tó ry  n ie  będąc n ig d y  
w  Polsce nauczy ł się języka  po lskiego i  p rze tłum a czy ł bezpośrednio z o ryg in a łu  
p ra w ie  całą tw órczość poetycką M ick ie w icza  na ję z y k  japońsk i. P rz y b y ł do P o lsk i 
na zaproszenie K o m is ji N aukow e j Obchodu R oku M ick ie w icza  PA N , b y  poznać 
ojczyznę um iłow anego przez s ieb ie  poety.

* *
*

P raco w ite  d n i obrad Sesji w yp e łn io ne  b y ły  po brzegi. N a w e t p rz e rw y  i  godzi­
n y  po s iłkó w  w y ko rzys tyw a n e  b y ły  na rozm o w y i dyskus je  wśród specja lis tów , k tó ­
rz y  n ieraz po la ta ch  w  naszym  k ra ju  się spo tka li. Uczeni z F ra n c ji, W łoch i  N ie -

1 Por. —  P IW , 1955.



m ie ć  często s p o ty k a li się z p o ls k im i zna jo m ym i po raz  p ie rw szy  po w o jn ie . W ym ia ­
n a  książek, adresów odbyw a ła  się n ieustann ie .

Po S es ji goście u d a li się do K ra ko w a , gdzie z ło ż y li ho łd  poecie w  k ry p c ie  na 
W aw elu.

Sesja s ta ła  się n ie w ą tp liw ie  w ydarzen iem  w  po lon is tyce  o zasięgu św ia tow ym . 
N a jb a rd z ie j n ie u fn y c h  w  m oc słowa poetyckiego m usia ła  przekonać, że w ie lk a  
sz tuka  służy czasem k s z ta łto w a n iu  życ ia  znacznie sku teczn ie j na w e t n iż  p o lity k a .

J a k  w yka za ł to  przebieg uroczystości m ick ie w iczo w sk ich  na ca łym  św iecie 
1  ja k  p o tw ie rd z iła  to  ostatecznie Sesja N aukow a  w  W arszaw ie, poeta w ciąż o tw ie ra  
nam  drogę do serc lu d z i w e w szys tk ich  k ra jach , w ciąż —  i  po stu  la ta ch  od c h w ili 
zgonu  —  w a lczy  o lepsze ju tro  d la  sw e j o jczyzny, k tó rą  ukocha ł nade wszystko.

J A N  Z A R E M B A

SESJA MICKIEW ICZOW SKA W  STALINOGRODZIE

Jedną z osta tn ich  sesji nauko w ych  w  kończącym  się R oku M ick ie w iczo w sk im  
t y ła  Sesja, zorgan izow ana przez Wyższą S zkołą Pedagogiczną i  O dd z ia ł T o w a rzy ­
s tw a  L ite ra ck ie g o  im . A . M ick iew icza  w  S ła linog rodz ie  w  dn ia ch  10 i 11 k w ie tn ia  
1956 r.

P rzygo tow a n ia  do Sesji t rw a ły  przez u b ie g ły  ro k , co po zw o liło  o rgan iza to rom  
na zebranie i opracow anie odpow iedn ich  m a te ria łó w  naukow ych . T rzeba b y ło  bo ­
w ie m  zaspokoić szczególne po trzeby  środow iska, w y n ik a ją c e  z w łaśc iw ośc i te renu  
śląsk iego. O bok p re le k c ji o cha rak te rze  ogólnopolsk im , k tó re  p rz y g o to w a li w y b itn i 
badacze tw órczośc i M ick iew icza , w y s tą p iła  tu  w  sposób w y ra ź n y  te m a tyka  reg io ­
na lna, reprezentow ana przez m ie jscow ych  badaczy. C hodziło  o op racow an ie  ro l i 
tw órczośc i M ick ie w icza  dla  Śląska, o ukazanie, czym  b y ł poeta d la  Z ie m i i  lu d u  
te j d z ie ln icy  w  w alce o je j  w yzw o le n ie  narodow e i  społeczne. Z agadn ien ia  te, 
łączące się z na jle pszym i tra d y c ja m i w a lk i1 o w o lność na ty m  te ren ie , b y ły  zawsze 
żyw o odczuwane przez m ie jscow e społeczeństwo. W  S es ji w z ię li ud z ia ł naukow cy, 
l i te ra c i i  nauczycie le śląscy oraz szerokie ko ła  publiczności. P rz y b y li rów n ież  p ro ­
feso row ie  i  delegacje m łodz ieży akadem ick ie j z in n ych  ucze ln i.

O osiągnięciach n a u k i po lsk ie j w  R oku M ick ie w ic z o w s k im  m ó w ił m iędzy  in n y ­
m i p ro f. Zenon K lem ensiew icz, k tó ry  p rzeds taw ił, ja k im i zagadn ien iam i ję zyko ­
znaw czym i z a ję li się po lscy naukow cy w  zw ią zku  z R ok iem  M ick iew iczow sk im . 
P ro f. K az im ie rz  W yka  za ją ł się badan iam i na uko w ym i w  dziedz in ie  h is to ryczno ­
li te ra c k ie j w  ty m  okresie. P ro f. J u lia n  K rzyża n o w sk i p o d z ie lił się ze słuchaczam i 
w y n ik a m i sw o ich  na jnow szych  badań nad ep is to logra fią . P ro f. Eugeniusz S a w ry - 
no w icz  z W yższej S zkoły Pedagogicznej w  W arszaw ie  ocen ił dotychczasowe w y d a ­
n ia  dz ie ł poe ty  i  o m ó w ił prace przygotow aw cze nad n o w ym  n a u ko w ym  i  k ry ty c z ­
n y m  w yd an iem  w szys tk ich  dz ie ł M ick iew icza .

Z  p ro fesorów  W yższej S zko ły  Pedagogicznej w  .S ła linogrodzie  m ó w ił d r  S ta n i­
s ła w  Z ab ie ro w sk i o „m o ra lno śc i lu d o w e j“  w  I I  części D z ia d ó w ; d r  Jan  Zarem ba 
w  sw ym  odczycie zan a lizow a ł -sądy M ick ie w icza  o lite ra tu rz e  s ta ropo lsk ie j.

P rob le m a tyka  śląska została om ów iona ta k  na zebran iach p lenarnych , ja k  i sek­
cy jn ych . T u  na leży w y m ie n ić  odczyt d ra  Jacka Koraszew skiego, kustosza B ib lio te k i 
Ś ląsk ie j w  S ła linog rodz ie , p t. C zym  b y ł M ic k ie w ic z  d la  Ś ląska w  przeszłości, in fo r ­
m u ją c y  o w ie lk ie j r o l i  tw órczośc i M ick ie w icza  w  w a lce  o polskość te j ziem i. 
D r  doc. M aye r o m ó w ił świeżo o d k ry te  w  B ib lio tece  Ś ląsk ie j n ieznane d ru k i m ic k ie ­
w iczow sk ie . W  czasie ob rad  sekcy jnych  zespoły s tuden tów  p o lo n is ty k i W SP p rzed­
s ta w iły  w y n ik i sw ych poszuk iw ań w  a rch iw a ch  i b ib lio te ka ch  śląskich. O m ów iono
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tu  w p ły w  M ick ie w icza  na twórczość reg iona lną  Śląska, ro lę  jego tw órczośc i 
w  um a cn ian iu  św iadom ości na rodow e j lu dn ośc i Ś ląska C ieszyńskiego oraz spraw ę 
p o p u la ryza c ji u tw o ró w  au to ra  Pana Tadeusza przez znane powszechnie w y d a w n ic ­
tw a  K a ro la  M ia rk i.  Zespo ły s tudenck ie  p ra co w a ły  w  sekc ji ś ląsk ie j pod k ie ru n k ie m  
m gra  S tan is ław a W ilczka .

E lem en tam i fo lk lo ru  w  tw órczośc i poe ty  z a ją ł się m g r G erm an, w yk łado w ca  
W yzszej S zko ły  M uzyczne j w  K ra k o w ie , m ów iąc o stosunku  M ick ie w icza  do p ieśn i 
lu do w ych . R e fe ra t po łączony b y ł z ilu s tra c ją  w o ka ln ą  .i m uzyczną. M ic k ie w ic z  
b> ł, ja k  w iadom o, znawcą i  m iło ś n ik ie m  p ieśn i lu do w ych , i  to  n ie  ty lk o  po lsk ich , 
ale także  u k ra iń sk ich , lite w s k ic h  i b ia ło ru sk ich . R e fe ra t ten  p rzyn ió s ł w ie le  c ie ­
kaw ego m a te ria łu . In n e  re fe ra ty  z dz ied z iny  fo lk lo ru  d o ty c z y ły  stosunku B ro d z iń ­
skiego do p ieśn i lu do w e j i te m a ty k i żo łn ie rsk ie j w  św iecie  po e tyck im  M ick iew icza .

Z agadn ien ie  recepc ji M ick ie w icza  w  d ru g ie j po ło w ie  X IX  w., o ś w ie tli ł p ro f. 
B. Z ak rzew sk i z W roc ław ia , O m ów iono też  w  osobnym  re fe rac ie  spraw ę recepc ji 
dz ie ł poe ty  w  la ta ch  re w o lu c ji 1905— 1907.

Oprócz se kc ji ś ląsk ie j i  sekc ji fo lk lo ru  w  tw órczośc i M ick ie w icza  —  p racow a ła  
tez sekcja językoznaw cza i  sekcja zagadnień po lityczno-spo łecznych. N ie  b ra k ło  
tez i  żywego słowa samego poety. Zespół d ra m a tyczn y  s tuden tów  W SP p rzyg o to ­
w a ł pod k ie ro w n ic tw e m  d r  M . D o b ro w o lsk ie j i a r ty s tk i dram . D a n u ty  M o ra w sk ie j 
inscen izację  D ziadów . Zespół w ys tępow a ł szereg ra zy  po zakończeniu Sesji. Zosta ł 
tez zaproszony do Cieszyna, gdzie dano dw a przeds taw ien ia  w  tea trze  cieszyńskim .

Jednym  z zadań Sesji M ic k ie w ic z o w s k ie j w  S ta linogrodz ie  b y ła  a k tyw iza c ja  
pobudzenie do szybszego ro z w o ju  tute jszego m łodego ośrodka po lonistycznego. Na 
G órnym  Ś ląsku is tn ie je  w y d z ia ł f i lo lo g ii p o lsk ie j p rz y  W yższej Szkole Pedagogicz­
ne j w  S ta linogrodzie . W  ty m  ro k u  odbędzie się p ierw sza egzam inacyjna sesja m ag i­
sterska na  ty m  w ydz ia le . D z ia ła  też tu  S ta lino g rod zk i O ddz ia ł T ow arzys tw a  L ite -  
rack iego im . A dam a M ick iew icza , k tó ry  w  czasie k i lk u  la t swego is tn ien ia  ro z w in ą ł 
dzia ła lność odczytow ą i  dysku sy jn ą  w śród  na uczyc ie li po lon is tów . B ib lio te k a  Ś lą­
ska w  S ta linogrodz ie  dysponu je  pokaźnym  dz ia łem  hum an is tycznym , k tó ry  um oż­
l iw ia  pracę n a uko w ą  szczególnie w  zakresie s tu d ió w  nad te m a tyką  śląską

N a leży spodziewać się, że badania naukow e —  po lon istyczne, a z b ieg iem  czasu 
l  h is to ryczne  ro zw in ą  się na  tu te js z y m  teren ie , k tó ry  żyw o  odczuwa ta k ą  potrzebę.

Przed o rg an iza to ra m i S es ji s to i obecnie zadanie w y d a n ia  je j p lo n u  w  postaci 
w y d a w n ic tw a  zbiorowego, zaw iera jącego odczyty  i  p race zw iązane z Sesją. W  ten 
sposob G ó rny  Śląsk, k tó ry  ty le  zawdzięcza A d a m o w i M ick ie w iczo w i, p rzyczyn i się 
w  sposób t rw a ły  do wspólnego dzie ła  uczczenia poety.

A N N A  H A J D U K O W A

POSIEDZENIE KOLEGIUM REDAKCYJNEGO „POLONISTYKI“

^  d n m  17 m arca 1956 ro k u  w  sa li K lu b u  N auczycie lsk iego w  W arszaw ie odbyło' 
ę zebran ie poszerzonego K o le g iu m  (Redakcyjnego P o lo n is tyk i.

W ym iana  zdań pom iędzy p rze ds taw ic ie lam i te ren u  b y ła  bardzo żywa. O m a­
w iano  w ie le  now ych  postu la tów . W e w szys tk ich  w ypow iedz iach  m ożna b y ło  odczuć 

zo Życzliw ości d la  pism a, k tó re  s ta ło  się n ieodzow ne d la  szerokich mas n a u c z y - 
bełskich w  ich  codziennej p racy, a k ry ty k a  p ły n ę ła  je d yn ie  z g łęb ok ie j t ro s k i o to  

y  poziom  jego oraz p rzydatność z każdym  num erem  w zrasta ły .

W  zaga jen iu  naczelny re d a k to r P o lo n is ty k i, p ro f. d r  J. Z. Ja ku b o w sk i p o w ita ł 
rea tow  k o n k u rs u  P o lo n is ty k i, ja k  rów n ież  zaznaczył, że w  c iągu osta tn ich  la t
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w y b itn ie  w zros ła  liczba  w s p ó łp ra co w n ikó w  pism a, gdyż w  te j c h w ili R edakcja  n ie  
może się uskarżać na b ra k  m a te ria łó w  przeznaczonych do p u b liko w a n ia , a jedno ­
cześnie jakość m a te r ia łu  nadsyłanego z te re n u  w y b itn ie  w zrasta  i  dz ię k i tem u  na ­
da je  się o;n znacznie ba rdz ie j do d ru k u  n iż  w  la tach  ub ieg łych .

A n a lizę  roczn ika  P o lo n is ty k i p rzep row adz iła  ko l. L in d n e ró w n a  z O lsztyna. P od­
k re ś liła  ona bardzo c ie ka w y  iw k ład  P o lo n is ty k i w  R oku M ic k ie w ic z o w s k im  poprzez 
szereg a r ty k u łó w  o M ick ie w iczu . W  dzia le  m etodycznym  zw ró c iła  uw agę na duży 
u d z ia ł In s ty tu tu  Pedagog ik i, dz idk i czem u nauczycie le  b y l i  a k tu a ln ie  zo rien to w an i 
w  p rzeb iegu prac nad n o w ym i p ro g ra m a m i i nad  ich  (k ie runkiem . P re legen tka  w y ­
kaza ła dużą w artość  p ra k tyczn ych  w skazów ek w  dz iedz in ie  re a lizo w a n ia  różnych  
p a r t i i  m a te r ia łu  zarów no d la  k la s  podstaw ow ych , ja k  i  licea lnych .

D rugą  osobą, k tó ra  p rzep row adz iła  analizę roczn ika  P o lo n is ty k i za ro k  1955, 
b y ła  k o l. N o w ak  z Łodz i. K o l. N o w ak  a ta ku je  dz ia ł n a u k o w y  ukazu jąc, że na 20 a r ­
ty k u łó w  ty lk o  3 m ó w iły  o in n ych  sprawach, a pozostałe poświęcone b y ły  w y łączn ie  
M ic k ie w ic z o w i. P on iew aż w  R o ku  M ic k ie w ic z o w s k im  i inne czasopisma p rz y n io s ły  
dużo m a te r ia łu  o tw órczośc i M ick iew icza , zdaniem  a u to rk i P o lon is tyka  n ie  po trze ­
bow a ła  aż ty le  m ie jsca poświęcać te m u  w łaśn ie  poecie. P re legen tka  po dz ie liła  a r ty ­
k u ły  pośw ięcone M ic k ie w ic z o w i na a r ty k u ły  b iog ra ficzne  i  ośw ie tla jące przebieg 
R oku M ick iew iczow sk iego . W  dz ied z in ie  w y m ia n y  doświadczeń au to rka  rece nz ji 
zw ró c iła  uwagę, że w y ra ź n ie  b ra k  a r ty k u łó w  m etodycznych om aw ia jących  p ro g ra m  
d la  k las licea lnych , w  ca łym  ro c z n ik u  zna lazła  za ledw ie  4 ta k ie  a r ty k u ły .  B ra k  
np . opracow an ia  ta k  trudnego  zagadnienia, ja k  poezja em ig racy jna  d la  k la s y  X . 
C iekaw a b y ła  dyskus ja  na tem a t opracow ania Pana Tadeusza w  k la s ie  V I I .  A u to r ­
ka  uważa, że w ie lk im  osiągnięciem  R e da kc ji by ło  p rzeprow adzen ie  ta k  żyw e j d y ­
s k u s ji na łam ach czasopisma. S łuszne są po d ję te  przez R edakc ję  om ów ien ia  w ie l­
k ic h  roczn ic k u ltu ra ln y c h , ¡niestety, p o ja w ia ją  się one zby t późno, k ie d y  nauczyc ie l 
m u s ia ł się ju ż  wcześnie j odwołać do in n ych  źródeł.

Na zakończenie au to rka  an a lizy  w yc iąga  następu jące w n io s k i:
1. O siągnięcia P o lo n is ty k i na leży ocenić p o zy tyw n ie  zarów no co do poziom u 

pism a, ja k  i jego zaw artości. Is tn ie ją ce  d z ia ły  na leży u trzym ać.
2. Na łam ach czasopisma na leży ożyw ić  dyskusje .
3. Kon ieczne b y ły b y  w  P olon istyce  a r ty k u ły  o p isarzach obcych, o te o r i i l i te ­

ra tu ry .
4. N a leży um ieszczać w ięce j m a te r ia łu  d la  k la s  lic e a ln y c h  oraz ożyw ić p ro ­

je k ty  le k c ji g ra m a tyk i, aby z likw idow ać, panu jącą  na n ich  nudę.
5. P o lon is tyka  po w in na  u trzym ać  t ra d y c ję  nu m eró w  jub ileuszow ych .
6. N a leży udostępnić na byw an ie  P o lo n is ty k i w szys tk im  nauczycie lom .

W  d ysku s ji zab ie ra ło  głos w ie le  osób poddając rzeczowej k ry ty c e  dotychczaso­
w ą pracę pism a oraz w skazując, ja k ie  u lepszenia na leża łaby kon ieczn ie  w prow adzić .

K o l. D ąbrow ska z W ro c ła w ia  zw ró c iła  uwagę, że przed dyskus ją  na leża łoby 
skon fron tow ać osiągnięcia czasopisma z p o s tu la ta m i p o s taw ionym i na poprzedn im  
zeb ran iu  poszerzonego ko le g iu m  i dopiero wówczas zastanaw iać się nad osiągnię­
c ia m i pisma. W  je j p rze kon an iu  p ism o p o w in n o  służyć n ie  ty lk o  nauczyc ie low i 
czynnem u w  szkole podstaw ow e j czy ś red n ie j, ale rów n ież  m ło d e j kad rze  n a uko ­
w e j. P o lon is tyka  pow in na  m ieć stanowczo w iększy  n a k ła d  i  docierać do w szys t­
k ic h  nauczycie li. Co do tre śc i P o lo n is ty k i, d ysku ta n tka  p o d k re ś liła  w ie lk ą  p rz y ­
padkowość w  doborze m a te r ia łu  w  poszczególnych num erach. B y ło b y  ba rdz ie j 
celowe, gdyby  każd y  nu m er k o n ce n tro w a ł swą treść w o k ó ł ja k ie jś  d o m in a n ty  
i  w te d y  w yszukan ie  po trzebnych  zagadnień w  p e łn ym  ro c z n ik u  b y ło b y  znacznie 
ła tw ie jsze . W  P olon is tyce  p o w in n y  się rów n ie ż  znaleźć wskazówtki b ib lio g ra ficzn e
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pod ką te m  w idzen ia  po lon istycznego w arszta tu . P o lon is tyka , je j zdaniem , pow in na  
"być w ydaw ana  ja ko  m iesięczn ik.

K o l. G um ińska  w skazała na w ie lk ą  w artość a r ty k u łu  k o l. S w obodow ej na te ­
m a t czytan ia  uczn iów  w  klasach podstaw ow ych . P o d k re ś liła  ona, że jest to  p rz y ­
k ła d  śm iałego spo jrzen ia  p raw dz ie  w  oczy, gdyż w ciąż jeszcze obszerna tem a tyka  
p rog ram ow a zasłan ia nauczyc ie low i is to tn y  sens nauczania języka  ojczystego 
w  szkole, w  w y n ik u  czego nasi absolwenci k la sy  V I I  n ie  um ie ją  po p ra w n ie  czytać 
i  p isać po po lsku.

K o l. H a jd u ko w a  zw ró c iła  uwagę na szereg konspektów  tw orzonych  zza b iu rka , 
k tó re  są ta k  prze ładow ane, że w  p ra k tyce  szkolne j nie m ożna zupełn ie  z n ich  k o ­
rzystać. K on sp e k ty  te  w a d liw ie  op racow u ją  pracę domową, i ta k  np. na trzech 
ko le jn y c h  le kc jach  pośw ięconych op racow an iu  now e li IPrusa A n te k  au to rka  k o n ­
spektu  n ie  p rze w id u je  tem a tu  w yp raco w an ia  pisemnego. Zagadn ien iem  leżącym  
ca łkow ic ie  od łogiem  jes t spraw a k u l tu r y  żywego słowa. M a ło  jes t jeszcze prac 
z zakresu te o r i i l i te ra tu ry  i kom p ozyc ji u tw o ru  lite rack iego .

K o l. Łukszo z O lsz tyna  wskazała na to, że P o lon is tyka  p o w in n a  p row adzić  
ostrą  w a lkę  z w e rba lizm em  w skazu jąc sposoby w yko rzys ta n ia  f ilm u , przezroczy, 
a u d y c ji rad io w ych . S tw ie rd z iła  rów nież, że m a te r ia ł m etodyczny p o w in ie n  być do­
stosow any do p ro g ra m u  na bieżąco, i zw ró c iła  uwagę, że w  na jb liższym  roczn iku  
n ie  p o w in no  zabraknąć m a te r ia łu  o S ienk iew iczu  w  zw iązku  z jego rocznicą.

Bardzo w n ik l iw ie  om ów iła  zauważone za le ty  i w a dy  P o lo n is ty k i k o l. K w a sko w - 
ska z Łodzi. S tw ie rd z iła  ona, że P o lon is tyka  zysku je  coraz szersze uznan ie  w śród 
rzesz nauczycie ls tw a szkó ł podstaw ow ych, gdyż jes t ona coraz ba rdz ie j p rzyd a tna  
w  codziennej p racy  nauczycie la  oddalonego od w iększych  ośrodków  k u ltu ra ln y c h . 
Bardzo cenne jes t in ic jo w a n ie  różnych  dyskus ji, k tó re  pobudza ją nauczycie la  do 
czynne j postaw y wobec czasopisma zawodowego. P o lon is tyka  w ięce j n iż  w  la tach  
ub ieg łych  p u b lik u je  w yp ow ied z i z te renu. Z w ró c iła  rów n ież  d ysku ta n tka  uw agę na 
to, że bardzo pożądane są a r ty k u ły  oceniające w y n ik i abso lw entów  szkół ś redn ich  
na egzam inach w stępnych na un iw e rsy te tach , poniew aż w  ta k im  a r ty k u le  każdy 
nauczycie l może odnaleźć pope łn iane przez siebie b łędy. Zdarza się jednak, że Re­
d a k c ja  P o lo n is ty k i n ie  odpow iada korespondentom , i au to rom  a rty k u łó w .

K o l. R u tk o w s k i z S iedlec za o fia ro w a ł sw o ją  pom oc do op racow an ia  b ib lio ­
g ra f i i p rac p rzyd a tn ych  po lon is tom . Jednocześnie w y ra z ił ubolew anie, że n ie  ma 
k o n ta k tu  pom iędzy P o lon is tyką  a  T ow arzys tw em  L ite ra c k im  im . A dam a M ic k ie w i­
cza, chociaż spraw ozdan ia z prac tego T ow arzys tw a  m og łyb y  ożyw ić jego d z ia ła l­
ność tam , gdzie n ie  jes t ona jeszcze w ystarcza jąca.

K o l. M akuszkow a z Rzeszowa po d kre ś liła  b ra k  in fo rm a c ji o współczesnych 
p isarzach na łam ach P o lo n is tyk i, co przede w szys tk im  jes t po trzebne .nauczycie low i 
szko ły  podstaw ow e j,, gdyż lakon iczna  uw aga w  w yp isach  d la  m łodz ieży n ie  zawsze 
w ys ta rczy  do zaspoko jen ia ciekawości ucznia, a nauczycie l często żadnym  in n y m  
źród łem  też n ie  rozporządza.

Poważne b ra k i P o lo n is ty k i p o d k re ś lił ko l. Szczygie ł z K ra k o w a . W  dz ia le  n a u ­
ko w y m  nauczycie le do pom ina ją  się przede w szys tk im  a r ty k u łó w  z .nauki o języku . 
Chodzi tu  zwłaszcza o ośw ie tlen ie  now ych  zagadnień w  zakresie s łow o tw ó rs tw a . Na 
łam ach P o lo n is ty k i p o w in n a  zapanować ha rm on ia  m iędzy  h is to r ią  l i te r a tu r y  a nau­
ką  o ję zyku . Nauczycie le  szuka ją  rów n ie ż  w  P olon is tyce  w skazów ek do p rze p ro w a­
dzania le k c ji p o w tó rk o w y c h  i syntez poszczególnych okresów. W  te j dz iedzin ie  
z n a jd u ją  bardzo n iew ie le  pom ocy w  czasopiśmie. D la  podnoszenia w y n ik ó w  na u ­
czania konieczne by ło b y  rozszerzenie dz ia łu  w y m ia n y  dośw iadczeń n ie  ty lk o  po­
m iędzy poszczególnym i nauczycie lam i, ale pom iędzy ośrodkam i doskonalen ia  kad r, 
Przez zam ieszczanie spraw ozdań z c iekaw szych zebrań i narad. W  ty m  ce lu praca 
czasopisma m us ia ła by  się oprzeć na szerszym a k ty w ie  korespondentów  terenow ych,
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k tó rz y  syg n a lizow a liby  R e d a kc ji na  bieżąco ciekawsze dośw iadczenia swego te renu . 
D ysku ta n t s tw ie rd z ił ró w n ie ż  z troską , że P o lon is tyka  n ie  za ję ła  się dotychczas za­
gadn ien iem  żywego słowa, inscen izac ji i  te a tru  szkolnego, co jes t jedną z przyczyn , 
że w iększość po lo n is tów  m a ło  czasu ty m  spraw om  pośw ięca w  to k u  nauczania.

Jako os ta tn i w  te j części d y s k u s ji za b ra ł głois k o l. Ja w o rsk i, p ra c o w n ik  In s ty ­
tu tu  Pedagogicznego w  W arszaw ie. Na podstaw ie w n ik liw e j recenz ji roczn ika  cza­
sopisma zauważył, że do osiągnięć P o lo n is ty k i na leży zarów no w ciągn ięc ie  te renu  
do w spó łp racy, ja k  rozbudow an ie  dz ia łu  m etodycznego do 50— 70% ob ję tośc i czaso­
pism a, ponadto w śród a r ty k u łó w  m etodycznych w  os ta tn im  roczn iku  znalazło się 
aż 8 a r ty k u łó w  pośw ięconych nauce o  języku.

W  dzia le  na uko w ym  na tom ias t n ie  m a a rii jedne j p ra c y  z językoznaw stw a, 
gdyż p rzeds taw ic ie le  te j ga łęz i n a u k i w ca le  do P o lo n is ty k i n ie  piszą. W  szkołach 
też m ożna zau w a żyć .n iech ę tny  stosunek po lo n is tó w  do tego dz ia łu  nauczania języka  
po lskiego, co obserw u ją  egzam inatorzy na w yższych uczeln iach.

W  dz ia le  m etodycznym  w ciąż jeszcze za dużo a r ty k u łó w  nap isanych zza b iu rk a , 
bez liczen ia  się z m oż liw o śc ia m i m łodz ieży  ja k o  od b io rcy  podaw anej na uk i. M a ło  
jeszcze a r ty k u łó w  o p ra cy  poza lekcy jne j, gdyż w  ca łym  ro c z n ik u  są ty lk o  2 pozycje 
tego typ u , i  to  jedna pośw ięcona spec ja ln ie  w ystaw om , a d ruga  techn iczne j p ra cy  
k ó łk a  .polonistycznego. A lby ty m  n iedom agan io in  p ism a zaradzić, p ro p o n u je  ko l. Ja ­
w o rs k i w ięce j jeszcze odw o ływ ać się do te renu  d la  w yd ob yc ia  fa k tyczn ych  dośw iad­
czeń a k ty w n y c h  nauczycie li.

W  dzia le  ocen i  spraw ozdań p o w in n y  się rów n ie ż  znaleźć boda j k ilk u w ie rs z o w e  
in fo rm a c je  dotyczące a r ty k u łó w  w  czasopismach spo łeczno-lite rack ioh . N ie raz nau­
czycie l przeoczy ja k iś  a r ty k u ł, k tó ry  pom óg łby  m u  rozw iązać ja k iś  k o n k re tn y  p ro ­
b lem  le k c y jn y . S ygna lizow an ie  ta k ic h  a r ty k u łó w  b y ło b y  n ie ra z  pożytecznie jsze od 
om aw ian ia  po zyc ji w yd an ych  oddzie ln ie , gdyż ich  zna lezien ie jest znacznie t r u d ­
niejsze.

O dpow iada jąc na szereg pos tu la tów  i żądań te re n u  zab ra ł głos p ro f. d r  J. Z. Ja ­
kub ow sk i, nacze lny re d a k to r pism a, k tó ry  s tw ie rd z ił, że:

W  te j c h w ili p rz y  szczup łych ram ach P o lon is tyka  n ie  może zaspokoić całego 
g łodu polonistycznego. W  zrozum ien iu  ty c h  coraz w iększych zapotrzebow ań te renu  
P o lon is tyka  p ro je k tu je  w yd a w a n ie  specja lne j b ib lio te c z k i po lon is tyczne j, ob e jm u ­
ją ce j m onog ra fie  i kom entarze podnoszące ogó lny  poziom  e ru d y c y jn y  nauczyciela . 
Jest to  w  te j c h w ili specja ln ie  ważne, gdyż m am y dużo m łode j k a d ry  n ied oksz ta ł- 
conych po lon is tów , w śród  k tó rych , n ieste ty, g łód  e ru d y c y jn y  jes t zn ikom y.

K o n ta k t z te renem  n ie  je s t jeszcze dostatecznie żyw y, to też P o lon is tyka  n ie  
m a m a te r ia łu  do opracow an ia  k ro n ik  te renow ych. B ra k  obiecanej s k rz y n k i zapytań 
jest w y n ik ie m  tego, że żadne p y ta n ia  n ie  n a p ły w a ją  z terenu.

W  dzia le  m etodycznym  rzeczyw iśc ie  n ie  m a kon sekw enc ji, ale jes t to  w y n i­
k ie m  tego, że R edakcja  zamieszcza ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k im i w  danym  m om encie roz­
porządza. O czyw ista, że a r ty k u ły  p o w in n y  być  prob lem ow e, a n ie  chodzi o daw a n ie  
go tow ych  konspektów  le k c ji.

In fo rm a c je , dotyczące w ie lk ic h  roczn ic  k u ltu ra ln y c h  zamieszczała P o lon is tyka  
p rzew ażn ie  z opóźnieniem . W  te j c h w ili p ro je k tu je  się zm ianę w  te j dziedzin ie, gdyż  
p rzyg o to w u je  się p ro je k ty  op racow an ia  m a te r ia łó w  do urządzan ia  c iekaw ych  w ie ­
czorów  pośw ięconych pisarzom . R edakc ja  po m yś li rów n ie ż  o op raco w an iu  postaci 
p isarzy, k tó ry c h  roczn ice p rzyp ad a ją  w  danym  ro ku . W  1957 ro k u  trzeba  pom yśleć 
o roczn icy  W yspiańskiego i być  może, że R edakcja  będzie m og ła pośw ięcić m u  spec­
ja ln y  num er na w e t z re p ro d u k c ja m i jego rysun ków .

W  p ro je k ta c h  R e da kc ji zn a jd u je  się rów n ie ż  opracow an ie  p isa rzy  obcych po­
trzebn ych  nauczyc ie low i w  p ra k ty c e  szkolne j.
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Na zakończenie p ro f. d r  J. Z. Jaku bo w sk i w skazał, że kon fe ren c ję  na leżało za­
cząć od skon fro n tow an ia  osiągnięć z p o s tu la ta m i w y s u n ię ty m i na poprzedn ie j 
naradzie.

P odsum ow ując dyskus ję  p ro f. Szyszkow ski s tw ie rd z ił, że pom im o p ro je k tó w  
pew nych  popraw ek ro czn ik  P o lo n is ty k i zosta ł oceniony po zy tyw n ie . W  po rów nan iu  
z pop rzedn im i ro c z n ik a m i ten  os ta tn i odznaczał się w iększym  bogactw em  m a te ria łu  
i  znacznie w iększą objętością. M a te r ia ł b y ł ba rd z ie j u rozm aicony i  w ie le  zagadnień 
poruszanych w  czasopiśmie n ios ło  ¡konkretną pomoc nauczycie lom  p ra k tyko m . 
Z  p roponow anych  pop raw ek na leży uw zg lędn ić  następujące:

1. W  dzia le  na uko w ym  na leży  uw zg lędn ić  zagadnienia ję zykoznaw stw a i  om ó­
w ie n ie  sy lw e te k  p isa rzy  obcych.

2. W  dzia le m etodycznym  a r ty k u ły  p o w in n y  w  ró w n y m  s to p n iu  uw zg lędn iać 
po trzeby  szko ły  podstaw ow e j, ja k  i licea lne j. O pracow an ia  p o w in n y  poruszać 
i rozw iązyw ać p rob lem y, a n ie  być konspektam i, choć n ie raz nauczycie le  dom a­
ga ją  się jeszcze go tow ych  schem atów.

3. D z ia ł ocen i  sprawozdań n ie  może spe łn ić w szys tk ich  życzeń te ren u  ze 
w zg lędu  na szczupłe ra m y  czasopisma.

4. Z p roponow anych  now ych  dz ia łó w  na leży uw zg lędn ić  b ib lio g ra fię , ale 
je d y n ie  o cha rak te rze  in fo rm a c ji dydaktycznych .

A r ty k u ły  dysku sy jn e  n ie  w y w o łu ją  jeszcze dostatecznego oddźw ięku  w  teren ie .
P ow ołan ie  korespondentów  te renow ych  je s t zadan iem  te renu, a n ie  R edakc ji.
Czasopismo p o w in n o  kon ieczn ie  zamieszczać opracow ania zbiorowe, k tó re  

często m a ją  w ięce j w a rto śc i n iż  opracow ania in d yw id u a ln e , a w  os ta tn im  roczn iku  
b ra k  b y ło  ta k ic h  opracowań.

Z ko le i sekre ta rz  R e da kc ji ko l. B ag iń sk i zapoznał zebranych z p lanem  re d a k ­
c y jn y m  P o lo n is ty k i na ro k  1956 zaznaczając jednocześnie, że po te j d y s k u s ji Re­
dakc ja  będzie m us ia ła  w p row a dz ić  szereg dość pow ażnych zm ian. K o le jn e  n u m e ry  
czasopisma przyn iosą  m a te r ia ły  o p isarzach, k tó ry c h  roczn ice  obchodzim y w  b ie­
żącym  roku . P rzew idz iane  są op racow an ia  w id lu  zagadnień z h is to r ii l i te ra tu ry  
i an a lizy  u tw o ró w  lite ra c k ic h  p rze w id z ia nych  w  program ach szkolnych. 
n W  d ysku s ji nad ty m  p lanem  zab ie ra li ko le jn o  głos ko l. ko l.: Szczygieł, M akusz- 
¡•cowa, M ilto n , Łufcszo i  K w askow ska . W skaza li on i, czego jeszcze b ra k  w  ty m  p lan ie . 
Przede w szys tk im  n ie  m a tu  m ie jsca na a r ty k u ły  z językoznaw stw a , w e rs y fik a c ji, 
o r to g ra fii, m e to d y k i ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu . Zam ieszczony k ie dyś  a r ty k u ł 
ko l. Lausza o cha rak te rys tyce  postaci u ła tw ił nauczycie lom  nauczanie te j fo rm y  
w ypow iedz i. W  te j c h w ili n a jtru d n ie js z ą  fo rm ą  w yp ow ied z i na p iśm ie  —  zarów no 
dla  nauczyciela , ja k  i  d la  m łodz ieży —  je s t ro zp ra w ka  i na ten  tem at a r ty k u ł po­
m óg łby  bardzo dużo. K o l. M ilto n  ponadto w skazała na konieczność dołączenia do 
P o lo n is ty k i b a rw n ych  ilu s tra c ji po trzebnych do ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu .

P rzedstaw ic ie le  P ZW S  obecni na k o n fe re n c ji ob iecali, że ko lo ro w e  w k ła d k i do 
P o lo n is ty k i zam ów ią w  w y d a w n ic tw ie  „S z tu k a “ , je ś li zechce się ono tego podjąć, 
gdyż w  te j c h w ili,  jes t to  je dyn e  w yd a w n ic tw o , k tó re  m og łoby w yko na ć  ta k ie  
w k ła d k i na odpow iedn im  poziom ie.

K o l. Lausz z w ró c ił uwagę, że p o p ra w k i zaproponow ane przez uczestn ików  
n a rad y  m uszą w ejść do te k i re d a kcy jn e j n ieza leżnie od przygotow anego p lanu.

o lon is tyka  w a lczy  je d n a k  z pow ażnym i trudn ośc iam i o rg a n iza cy jn ym i: n ie  m a ona 
Własnego lo k a lu  redakcyjnego, n ie  m a an i jednego etatowego p racow n ika , p racu je  
Wciąż cha łupn iczo i  to  ta m u je  rozw ó j pism a.

R edakto r nacze lny p ro f. d r  J. Z. Jaku bo w sk i zam yka jąc posiedzenie s tw ie r-  
nz ił, że ta k ie  na rady  p o w in n y  odbyw ać się n ie  co 2 ła ta , ale co pó ł roku , w ted y  

> aby m oż liw a  ścisła w spó łp raca czasopisma z sze rok im i rzeszam i nauczycie li.
W szystk im  uczestn ikom  n a rad y  z ło ży ł nacze lny re d a k to r serdeczne podzię- 

°w a n ie  za w spółp racę nad podnoszeniem  p ism a na w yższy poziom.
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„LITERATURA W SZKOLE“ nr 2/1956

W stępny a r ty k u ł pod ty tu łe m : „N auczan ie  l i te ra tu ry  w  szkole wobec nowych, 
zadań“  om aw ia znam ienne i h is to ryczne  znaczenie X X  Z jazd u  K P Z R  oraz w skaza­
n ia  w y n ik a ją c e  z całości obrad.

Zadania, k tó re  czekają nauczyc ie li l i te ra tu ry  w  zw iązku  z re a liza c ją  uch w a l 
X X  Z jazdu  w ska zu ją  jasno i w y ra źn ie  pe rspek tyw ę  ro z w o ju  społeczeństwa socja­
lis tycznego w  drodze do kom u n izm u . Podnoszący się us taw iczn ie  poziom  życia  spo­
łeczeństwa radzieckiego w ym aga u s ilne j p ra cy  szkół, nauczyc ie li nad w ła śc iw ym  
w yksz ta łcen iem  m łodzieży. Po ukończen iu  10 -le tn ie j szko ły  m łodzież m us i być  
d o jrza ła  do po jęc ia  szczytnych zadań cz łonka społeczeństwa kom unistycznego. „P rz y ­
go tow anie  nowego obyw a te la  i cz łow ieka  w  ko m u n is tyczn ym  społeczeństw ie pow inno  
uw zg lędn ić  h a rm o n ijn ą  zgodność uzyskane j przez niego w iedzy  po litechn iczne j 
z w yso k im  rozw o jem  duchow ych cech i  k u ltu ra ln y c h  zainteresowań, pow in no  p rz y ­
sw oić m u  n a w y k  sam odzielnego czytan ia , um ie ję tność w łaśc iw ego w łada n ia  ję z y ­
k ie m  o jczys tym “ . A r ty k u ł zw raca uwagę na ta k ie  sp ra w y  w  nauczaniu l ite ra tu ry , 
ja k : zw iązan ie n a u k i l i te ra tu ry  z życiem , o rgan izow an ie  lite ra c k ic h  w ieczorów , 
d y s k u s ji na tem at celu życia, p rzy ja źn i, m iłośc i, p rzysz łe j dz ia ła lności.

N a leży ta k  uczyć li te ra tu ry ,  b y  m łodzież ukończyw szy szkolę, bez w zg lędu  na 
zajęcia, k tó ry m i się zawodowo za jm u je , in te resow a ła  się c iąg le  lite ra tu rą . A bso l­
w e nc i szkół średnich p o w in n i w ładać u m ie ję tn ie ' ję zyk ie m  o jczystym , w yrażać  
log iczn ie  i  jasno swe m y ś li bez zbędnych frazesów . ¡Z tą  p ierw szorzędne j w a g i 
sp raw ą w iąże  się w ła śc iw a  p raca  w  szkole i  poza szkołą nad dziełem- lite ra c k im , 
w łaśc iw a  i naukow o p ra w d z iw a  in te rp re ta c ja  dzieła, ro z w ija n ie  zam iłow an ia  do 
czy te ln ic tw a .

„B y  w ychow ać rad z ie ck ich  lu d z i —  czy tam y w  zakończeniu wstępnego a r ty ­
k u łu  —  w  duchu id ea łów  ko m u n izm u  i kom un is tyczne j m ora lnośc i, pomagać 
w szechstronnem u i h a rm o n ijn e m u  ro z w o jo w i osobowości, pe łnem u ro z k w ito w i 
tw ó rczych  s ił lu d z i p racy, nauczycie l jmus.i być uzb ro jo n y  w  m a rk s is to w s k o -le n i­
now ską teo rię , zdawać, sobie w  p e łn i sp raw ę z zadań naszego czasu, do k ła dn ie  znać 
i kochać naszą w ie lk ą  lite ra tu rę , a przede w szys tk im  ś w ie tn ie  w ładać  ję zyk iem  
o jczys tym “ .

W  dz ia le  T eoria  i  h is to r ia  li te ra tu ry  A . W łasenko w  a rty k u le : „P ro b le m  p racy 
w e współczesnej ra d z ie ck ie j lite ra tu rz e “  om aw ia rozm a ite  ¡powieści, poem aty, u tw o ­
ry  dram atyczne li te ra tu ry  ra d z ie ck ie j ana lizu jąc  przede w szys tk im  w ystępu jące  
w  n ich  zagadnienia tw ó rcze j p ra cy  cz łow ieka. C zytam y w ięc  o ta k ic h  u tw orach , ja k , 
P a w le n k i: Szczęście, A ża jew a : D aleko od M oskw y, G orba tow a: Donbas, Koczetowa: 
Ź u rb in o w ie , o poem acie N iedogonow a: S ztandar nad Radą G m inną  i o w ie lu  innych .

W  zakończeniu a r ty k u łu  czytam y: „K ie ru ją c  s ię  zasadam i socja listycznego re a ­
lizm u , k tó ry  sankc jonu je  b y t ja ko  dzia łanie, radziecka l i te ra tu ra  osiągnęła w ie lk ie  
sukcesy w  ro z w ią z y w a n iu  zagadnień tw ó rcze j p racy. Czeka ją  je dn ak  jeszcze 
konieczność podw yższenia swego poziom u, b y  w  p e łn i pokazać radzieck iego czło­
w ieka  —  bohate ra  i  tw ó rc ę “ . ,

D z ia ł: M etodyka  li te ra tu ry  zaw iera  in te resu jący  c y k l a rtjdcu łów  będących od­
pow iedzią  czo łow ych na uczyc ie li l i te ra tu ry  w  szkole na a r ty k u ły  zamieszczone 
w L ite ra tu rn o j gazecie a zarzucające w u lg a rn y  soc jo log izm  i  schem atyzm  le k c ji 
l i te ra tu ry  w  szkołach. Już  ty tu ły  ty c h  a r ty k u łó w  św iadczą o ty m , że zaw ie ra ją  one 
w ie rn e  obrazy p ra w d z iw e j p ra cy  na uczyc ie li na lekc jach , w ym ianę  doświadczeń 
na uczyc ie li l i te ra tu ry  o jczyste j. O to ty tu ły  ty c h  a r ty k u łó w : „O czam i uczn iów “ , „J a k  
m y  p ra c u je m y “ , „Co s ię  zm ien iło? “ , „P rzy ro d a  i fcmysł“  le k c ji l i te ra tu ry , „O  dziele 
li te ra c k im  i  nauczyc ie lu  f ilo lo g u “ , .„.Moje le kc je  l i te ra tu ry “ , „U w a g i nauczyc ie la “ .

A r ty k u ł A . S. E le ońsk ie j: „O  n iedosta tkach w  p rzyg o to w a n iu  nauczycie la W yż­
szej S zko ły Pedagog iczne j“  za jm u je  się n ie zw yk le  w ażną p ro b le m a tyką  p rzyczyn
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słabego p rzyg o tow an ia  nauczyc ie li do p racy  w  szkole. A r ty k u ł dok ładn ie  ana lizu ie  
p ro g ra m  W yższej S zko ły  (Pedagogicznej w  zakresie l i te ra tu ry ,  w skazu je  na p rze - 

lązeme studen ta  zbędną p racą  i  na przeciążenie p ro fe so ró w  m e tod yk i.
S. G. Szor z a jm u je  się ana lizą  p ra cy  L e n in a : Lew  T o łs to j ja ko  zw ie rc ia d ło

l i  u ’ "  S id o r™ a -R o m a n o w ska ja  om aw ia zagadnienie p rac s ło w n i­
kow ych  na le kc jach  w  klasach V I I I —X .

tn d v i? 2131 B lb li0 g ra fia  ja k  zw y* le  P °daie  recenzje now ych  ks iążek z zakresu m e - 
w ' t t  SpiS prZeZroczy 1 f l lm ó w  ja k o  pom ocy szko lnych do nauczania l i te ra tu ry

__loog^ ,L lte za ck lm  ^ alendarz u  zna jd u je m y a r ty k u ły  o D. A . F u rm a n o w ie  (1891—
1926) i o K osta  C hetagurow ie  (1859— 1906).

D z ia ł K o n su lta c je  i K ro n ik a  zam yka ją  in te resu jący  num er.

„L IT E R A T U R A  W  S ZK O LE “  n r  3/1956

cie lą  1 i £ a L l r v SS o 3 S; A ' G u r iiT iCZa: ” °  wszech s tron nym  p rzyg o tow an iu  nauczy-. 11 ? g °mawla kapitalne zagadnienie kon ieczności ustaw icznego
uporczyw ego kszta łcenia się nauczyc ie li l i te ra tu ry ,  by  m ó g ł on dz ięk i swem u w y  
ok iem u poz iom ow i in te le k tu a ln e m u  ja k  n a jle p ie j spełn iać p iękne  i tru d n e  zadania 

w ych ow a w cy  -  nauczycie la  m łodego poko len ia . zadania.

Rozważania G uriew icza  ob e jm u ją  duży k rą g  zagadnień. A u to r  k ła d z ie  bardzo 
ny  nacisk na spraw ę le k tu ry  książek z w sze lk ich  dziedzin, gdyż nauczycie l lite  

ż y S . 3"  m ° Ze 2aden iM y  naUCZycie1’ m usi sie? « rfen tow ać w  w ie lu  zagadnieniach

W  zw iązku  z ty m  a u to r poda je p rzyk ła d o w o  bardzo bogatą b ib lio g ra fie  dzie ł 
f to re  po w im e n  n a u c z y c ie l- f ilo lo g  przeczytać. Poprzez le k tu rę  czasopism ta k  c t  
j3 k  ” N o w yJ m ir “ , „O k t ia b r “ , „Z n a m ia “ , „Z w ie z d a “ , „N e w a “ , p o p rze zT o ra z  d o S d .  
n ie jszą le k tu rę  k lasyków , poprzez le k tu rę  na jnow szych  książek, k tó re  p o ja w ia ją  się

Z r  f f ^  naUCzyciel zdobyw a w iedzę pozw a la jącą m u pop i owa
Zic w ła ś c iw ie  lekc ję , odpow iedzieć uczniom  na  dręczące ich  n r f - n b  , ,

w  n ich  zam iłow an ie  do le k tu ry , zachęcić ich do dalszej nad sobą p ra cy .’

je j  rPh Zeni anmyŚ1 °  nauczyc ie lu -filo lo g u , k tó ry  n ie  ogranicza się w  sw o-
p ra c y ^do ro h  odrab ia jącego lekc je , a le  jes t rów nocześnie tym , k tó ry  z le k c ji na

i i  S  Z , ’  m kU  ”  " W *  n o tu je , zbiera f g ™

by uzupełnić C “ Ł r W,' k“  * ’ *  “ b“0“ k' ’ “  ,0> ^  " Petali - “ b

— f ZZSZZ “ r -
S ie T k f '  J .ierW^ Ze p ie n i^ dze sz ły  n a  ks iążk i. P odstaw ow y "sp is  dzie ł to - zb io ry  
Pe} f  y  ’. S lązkl Z zakresu m e to d y k i’ pedagogik i, sztuk i. W  ten sposób u z u l 
Pe m ałem  swoje w yksz ta łcen ie  (...) Z ap isyw a łem  system atyczn ie  m yś li, fo rm u ły
sa i, ’ UWag1’ zb ie ra łem  ilu s tra c je  —  pe łno m am  zapisanych zeszytów, a ks iążk i 
s3 ju z  bardzo s fa tygow ane“ . M<4ZK1

r ieX t y M e  Wiele p rz y k la d ó w  ilu s tru ją c y c h  pracę nauczycie la  uzupe łn ia jącego 
W  1 n raCę naUCZyC16la ru ty n iarza odrab ia jącego le kc ję  ja k  pańszczyznę 

o r o z l f t ^ .  r r 3 zn a jd u je m y  w ie le  wskazów ek b ib lio g ra ficzn ych , czytam y 
he j n r  d s*^z ac > ai y  ulach, rozp raw kach  w raz z om ów ien iem  ich  k o n k re t­

n a Z l T OSC1' H  ° r , n ie  ° gran icza i edynie d °  D a w a n ia  p u b lik a c ji z za- 
sz tuk i 18 to ryczno -lite rack ie go . C zytam y o pracach z zakresu psycho log ii, m u zyk i 
hien- la rs k le j 1 rzezl> iarskie j. O sobny fra g m e n t a r ty k u łu  pośw ięcony jest zagad

ia u c z T  r Zf niCtWa W WyCieCzkach - az zaSadnieniom  prac S z y g o J o w u S y c h  
zycie la  do w ycieczek p rz y  zw iedzan iu  zabytków .
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N ie  pom in ię to  ta k  ważnego p ro b le m u  ja k  po ds taw y m a te ria ln e  p ra cy  nauczy- 
c ie la -filo lo g a . P odkreśla jąc, że nauczycie le  l i te ra tu ry  skarżą się na b ra k  czasu do 
u zu pe łn ian ia  sw e j w iedzy, au to r a r ty k u łu  zw raca uwagę, że p rz y  18 godzinach 
p ra c y  le k c y jn e j nauczycie la  l i te ra tu ry  obow iązu jące j go tygodn iow o , zap ła ta za 
popraw ę prac p iśm iennych  będących je d n ym  z podstaw ow ych  zajęć rusycys ty  
(a także po lo n is ty ) •— je s t za m ała.

„O d  psycho log ii, pedagogik i, m e to d y k i —  czy tam y w  zakończeniu a r ty k u łu  — 
czekam y dok ładne j odpow iedzi, ja k  w ie k  uczn iów  i  ich  ju ż  na by te  dośw iadczenie 
czyte ln icze w p ły w a  na percepcję dzie ła  lite ra ck ie g o  i na ksz ta łto w a n ie  się pojęć, 
ja k  w p ły w a  na percepcję dz ie ła  lite ra c k ie g o  i  k sz ta łto w a n ie  się po jęć rodza j u tw o ru , 
m etodyczne sposoby nauczycie la . Ja k ie  m ie jsce za jm u je  li te ra tu ra  p iękna  w  ksz ta ł­
to w a n iu  m y ś li i  uczuć m łodzieży? Ja k ie  jes t m ie jsce l i te ra tu ry  w  szkołach p o lite ch ­
nicznych? J a k i zakres w iedzy  i  n a w y k ó w  p o w in ie n  uczeń opanować po zakończeniu 
szkoły? W szystk ie  te  zagadnienia dom agają  s ię  n iezw łoczne j odpow iedzi. W zboga­
cając w iedzę nauczycie la  p rzyczyn im y  się do wzbogacenia jego le k c ji i  ty m  cen­
n ie jsze będą re z u lta ty  jego p ra cy .“

W śród a r ty k u łó w  dz ia łu  „ T e o r i a  i  h i s t o r i a  l i t e r a t u r y “  zw raca 
uw agę praca znanego nam  ju ż  znakom itego te o re tyka  li te ra tu ry  (a r ty k u ły  jego t łu ­
m aczy liśm y  w  poprzedn ich  num erach „P o lo n is ty k i“ ) L. I. T im o fie je w a : „O  zagad- 
miemiu typow ośc i w  lite ra tu rz e “ . W  okres ie  żyw e j d y s k u s ji n a  te m a t .realizm u 
1 typow ości, a r ty k u ł te n  m a duże znaczenie. O m ów ien iem  te j p ra cy  za jm iem y się 
w  je d n ym  z b liższych nu m eró w  „P o lo n is ty k i“ , p ra g n ie m y  je d y n ie  zacytow ać jego 
zakończenie. /

„P a rty jn o ś ć  rad z ie ck ie j sz tu k i pom aga p isa rzo w i w  os iąganiu a rtys tyczne j 
p ra w d y , rozszerza jego este tyczny k rą g  doznań“ .

B y ło b y  je d n a k  błędem  sądzić, że w  sztuce przeszłości p o w in n iśm y  zawsze 
szukać p a rty jn o śc i, utożsam iać typo w e  i  p a rty jn e . N a jogó ln ie jsza  cecha sz tu k i —  to 
je j ideowość, k tó ra  w  różnych okresach h is to rycznych  p rze ja w ia  się w  różnych  
fo rm ach .

P rzezw yciężenie dogm atycznego stosunku do zagadnien ia  typow ośc i, od rzuce­
n ie  scho lastycznych fo rm u łe k  przeszkadzających w  op racow an iu  tego prob lem u, to 
na  pewno p ra w d z iw e  osiągnięcie naszej k r y ty k i. “

W  dzia le  „ M e t o d y k a  l i t e r a t u r y “  w ie le  a r ty k u łó w  zw raca uw agę na 
konieczność ulepszenia p ra cy  nauczycie la  l i te ra tu ry  w  szkole. P rzy  ty m  au to rzy  
ty c h  a r ty k u łó w  (O. A . M odenskaja-Szostakow a, G. H. P rys tupa ) zw raca ją  uw agę na 
k o n k re tn e  zagadnien ia  zw iązane z pracą rusycys ty , na rozm a ite  sposoby, k tó re  
pom agają w  ksz ta łcen iu  m łodzieży. T a k  w ięc czy tam y o m etodach k rze w ie n ia  
»czyte ln ictw a (K . K . P iaseok ij: „D n i u m iło w a n e j k s ią ż k i w  naszej szkole“ ) o m eto ­
dach  zachęcających uczn iów  do w łasne j, lite ra c k ie j,  tw órczośc i (N. A . K ra s iu k o w a  
i  I. M . S za tiłow : „T w ó rcze  dośw iadczenia m łodz ieży w  szko lnych  lite ra c k ic h  gaze­
tach) o w ycieczkach pom agających w  p ra cy  ta k  nauczycie lom , ja k  i  uczn iom  (a r ty ­
k u ł Radiszczewa).

W  dzia le  „ T r y b u n a  f i l o l o g a “  zn a jd u je m y  obszerny a r ty k u ł o sy tu a c ji 
i zadaniach m e to d yk i l i te ra tu ry . Z dob i nu m er boga ty  dz ia ł b ib lio g ra f ii.  W  „ L i t  e- 
r a c k i m  k a l e n d a r z u “  H. M ich a lska  pisze o H e n ry k u  Ibsenie (w  pięćdziesię- 
-cio lecie jego śm ierc i).

K r o n i k a ,  obok in n ych  in fo rm a c ji,  zaw ie ra  boga ty  przegląd ra d z ie ck ie j l i te ­
ra tu ry  w  1955 roku .
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